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Wołanie © amnestie
C o ra z  g łośn iej ro zb rzm iew ają  g losy , 

dom agające  się  am nestii a  w y cn o a zą ce  
ty m  raz em  nietynko z sz e reg ó w  opozy­
cy jn y ch . A m nestia  s ta ła  się  dzisiaj k o ­
niecznością  n aszeg o  ży c ia  w ew n ^ trz jio -
p aństw ow ego , p rzed ew szy s tk iem  zaś  am ­
nestia , obejm u jąca p rz e s tę p s tw a  poli­
ty c z n e  i em igrację.

P rz e ż y w a m y  ctrwilę, gdy  zachodzi po­
trze b a  w y k az an ia  p rze d  św ia tep i, źe
P o lsk a  p rag n ie  z e rw a ć  z sy stem em
B rześc ia  i B e re zy .

N ad E uropą g rom adzą się ch m u ry ,
zasłan ia jące  ta k że  n iem ałą  c z ę ść  polskle­
g o  n ieba. C zy  nattóJ n a sz  ie st skonsoii- 
d ó w a n j’ d o s ta te czn ie ’ b y  s ta n ąć  ńa k a ż ­
d e  w ezw an ie  g łosu  dz ie jó w ?  B oim y się. 
że ta k  nie je s t!  .

Na czele  p ań s tw a  s ta n ą ł n o w y  rząd , 
z ło żo n y  z- m ężów  zaufan ia P ie z y d e n ta  
R zeczypospo lite j. A7ć W y , R ząd  t e r  po­
siad a  ta k ż e  zaufan ie m iljonćw  p o t ę g o  
ludUi *ycb tdiljonów , k tó ri n ie  z jaw iły  się 
p rz y  u rn ie  w y b o rcze i pom ńno n ac isku?

M im owpli p rzy ch o d ź ; n am  n a  m yśl 
o d ezw a W incen tego  W ito sa  z  sierpn ia 
1920 r .:

W a cław a, I sierpnia 1920 r.
Włościanie! Do broni!

„Od W as, Bracia Włościanie, zalety, czy 
Polsica będzie wolnem .państwem ladowem, w 
kfórej lud będzie rządził i ży> szczęśliwie, czy 
też 6ię m n ie - niew olnicą-Moskwy, czy będz:e 
się rozwijać w  wolności i dobrobycie, czy też 
będzie zmuszona pod batem władców Rosji pra­
cować dla najeźdźców i żywić ich sw oją Krwią 
i  znojem.

Za to, czy państwo nasze ochronimy od za­
ja d y ,  siebie Jd jarzma niewoli, rodziny nasze 
od nędzy, a całe pokolenia nasze od hańoy, za 
za to my, Bracia Włościanie, odpowiedzialność 
poniesiemy i ponaeść musimy. Od Was, Bracia 
Włościanie, Polska ludowa może wymagać te­
go raWmSil W pierwszym rzędzie od lujs, b > 
my jesteśmy najliczniejsi, bo nam o.na najwięcej 
dać może w zrzj szłosci.

Gdyby zaszła potrzeba musimy ipodjąć wal­
kę na śmierć i życie. Bo 'epsza nawet śmierć, 
niż podia niewola. Dlatego w tej przełomowe j 
dla państwa, a więc i dla ludu polskiego chwi­
li, odzywam się do Was Bracia, na wszystk.eh 
ziemiach polskich, odzywam się nii z prosną, 
ale j wezwaniem, niech każdy z W as spełni 
obowiązerf, kio z Was zdolny do noszenia bro­
ni, na front. Dzisiaj najwyższy ubowiązek każ­
dego Polaka, to służba w  ooronK Ojczyzny. 
Na polu walki, na froncie dzisiaj miejsce dla 
każdego, kto broń dźwigać potrafi. Inni dać mu­
szą ofiarę z pracy i mienia.

Precz z małodusznością! przecz ze zwątpie­
niem! Ludowi, który jest potęgą, wątpić nie 
wolno, ani rezygnować nie wolno. Trzeba rato­
wać ojczyznę, trzeba jej oddać wszystek mają­
tek krwi i życia, będzie ta ofiara stokrotme s:ę 
ODtacać, gdy uratujemy państwo od niewoli i 
hańby".

Wincenty Witos,
prezydent Rady Ministrów.

G d y b y  chw ila g ro zy  z roku 1920 się 
P o w tó rzy ła , cz y  o b ec n y  rząd  zna lazłby  
posłuch  ęa łe g o  n aro d u ? .

C zy  w szedł w  sk ład  R ządu polskiego 
człow iek , k tó ry b y  zew  tej treśc i m ógł 
w ysto so w a ć do polskiego ludu, człow iek, 
o  k tó rym  Dowiedzieć b jło b y  m ożna, że 
będ z ie  p rzez  m a s ły s z a n y ?

C hłopi tako w iększość polskiego ludu. 
dźw iga jąca  c iężar ob rony  i u trzym ania 
P a ń s tw a . m e pos:ada jąca  dziś sw ej w spo­
sób  d em o k ra ty czn y  w y b ran e j rep rez en ­
tacji. podnoszą g łos i Jako m asa nie p rze­
s ta n ą  w o łać  o am nestię , rozw iązan ie  .S e j­

m u i S enatu  i rząd  zgody  naro d o w ej. | s tan ą  się rze czy w is to śc ią  i że będzie to  
C hłopi w ierzą , że  P ostu la ty  ie  ry ch ło  chw ila tryum fu  p ra w a  i sp raw ied liw ości.

Jakie są trudności terenowe w  AbisynjJ, świadczy powyższa ilustracja, przeasłuwłająca, 
abisyńskl samochód transportowy,, który, jaaac na front, ugrzązł „na gładkiej drodzi

Na igromadztntacD łndowyca cnlapl dfrw gsla się

amnestii dla więźniów brzeskich
W  ubieg łą niedzielę odbyło się w po­

wiecie brzeskim , we wsi P o ręb a  Spytkow - 
ska, w ielkie zgrom adzenie publiczne przy 
udziale uczestników  z P oręby  i wsi sąsie­
dnich. Zgrom adzenie odbyło się we w łas­
nym Domu Ludowym , bo chociaż Koło 
Ludow e w  Porębie pow stało  dopiero 
z w iosną tego roku, to jednak  dzięki ruch­
liwości Z arządu  Koła posiada już w łasny 
Dom Ludowy, w którym  odbyw ają  się czę­
ste, co tydzień zw oływ ane zebran ia  Koła.

Zgrom adzenie zagaił prezes Koła p. 
K arcz W ładysław , bardzo  czynny działacz 
ludow y. Przew odniczył p. T o ta  P io tr, se- 
k re ta izow ał p. L iszka W ładysław . Na za ­
proszenie Z arządu  Koła przybył na zg ro ­

m adzenie z referatem  delega t z K rakow a 
p. Jan  W itaszek , który rzeczow o omówił 
stosunki gospoda:cze  i polityczne w pań­
stw ie. Po referacie w yw iązata  się dysku­
sja, —  zabierali gtos m iejscow i działacze, 
a ponadto  delegat z pow iatu  bocheńsk ie­
go, p. Samek W ojciech z Kobyla.

Zebrani uchwalili zgłoszone rezolucje, 
w których dom agają  się rozw iązania 
spraw  gospodarczych po myśli szerokich 
m as chłopskich, pow ołania rządu chłop- 
sko-robom iczego , k tóryby w yprow adził 
kraj z obecnego położenia, a w reszcie d o ­
m ag ają  się a o n e s tj i  d la  w ięźniów  poli­
tycznych w szczególności d la  w ięźniów  
brzeskich. W . K.

N o w y  rząd
S kład  now ego rządu jest n as tęp u jący : 
P re m je r  M arjan  K ościałkow ski. 
M inister Spraw ' W e w n ę trzn y c h : W ła­

dy sław  R aczkiew icz.
M inister S p raw  Z agran icznych : Józef 

Beok.
M inister S p raw  W ojskow ych : gon. 

K asprzycki:
M m ister ' S karbu : F.ugenjusz K w iat­

kow ski.
M inister S praw ied liw ośc i: M ichałow-.

ski.
M inister P rz em y słu  j H andlu: gen. 

G órecki.
M inister K om unikacji: B utkiew icz. 
K ierow nik Min. W yznań  i O św iecenia: 

prof. Chyliński.
M inister R o ln ic tw a: P on iatow sk i.

M inister Opieki S połecznej: Jaszczcft
M inister P o c z t: Kaliński.
W  niedzielę o  godz. 11,30 nowj m ini­

stro w ie  zjaw ili się na Zam ku, gdzie zio* 
żylj p rzy sięg ę  na ręce  P . P re zy d e n ta  
R zeczypospolite j Polskiej.

S k ład  now ego  rządu  nie je s t zw y u lą  
zm ianą w a rty . W ojskow ych  w  gabinecie 
jest nieco mniej. N ależałoby  się spodzie­
w ać, że rząd  ten nie będzie zao strza ł 
stosunku ' sw ego do spo łeczeństw a.

Ale nie je s t to  tak że  jeszcze zm iana 
system u. 1 w  tym  gabinecie zasiada je sz ­
cze b. p ro k u ra to r  b rzesk i M ichałow ski.

Rząd ten też nie zdoła naw iązać sto ­
sunków  ze spo łeczeństw em . Do ‘ego 
trze b a  zasadn iczej zm iany  system u i no­
w ych  ludzi.

S Z C Z A W N IC K A  w odm J Ó Z E F I N A  
u ś m ie r z a  k a zzel«

Nadzwyczajny Kongres 
Stronnictwa Ludowego

Z godnie z  u ch w a łą  N aczem ego Komł* 
te tu  W ykonaw czego  S . L. z  dn ia 5-go 
październ ika  br., zw ołu jem y na dzień  7 i 
8-go g rudnia 1935 r. do W a rsz a w y  Nad­
zw y cza jn y  K ongres s tro n n ic tw a  L udo­
w ego.

N a po rządku  o b ra d  K ongresu  b ęd ą : a) 
sp ra w y  po lityczne, b) sp ra w y  p rog ram o­
w e, c) zm iana s ta tu tu  S. L„ d) w y b ó r 
w ładz.

Za Prezydium  Kongresu:
{— ) J a n  T e p p e r.

Za Naczelny Komitet W ykonaw czy: 
(—) Maciej R a t a j .

i

KOMUNIKAT SEKRETARJATó 
NACZELNEGO.

l )  S e k re ta ria t N aczelny  S tro n n ic tw a 
L udow ego  p rzypom ina, iż w  m yśf 25 a r ­
tyku łu  s ta tu tu  o rgan izacy jnego  S. L . u- 
dzial w  K ongresu z  p raw em  g łosu  decy* 
djącego b io rą : 1) C złonkow ie P rezyd ium  
K o n g re s t, 2) D elegaci Z jazdów , w zględnie 
Z arządów  P o w ia to w y ch , 3) P re z e s i Za­
rząd ó w  P o w ia to w y ch , 4) P re ze s i Z arzą ­
dów  W ojew ódzkich , 5) C złom tow ie R ady  
N aczelnej, 6) C złonnow ie N aczelnego Ko­
m itetu  W yk o n aw czeg o , 7) C z łonkow ie 
G łów nej Komisji R ew izyjnej, 8) C złonko­
wie S ru u  P arty jn e g o , 9) N aczelni R edak ­
to rzy  pism  p arty jn y ch .

II. S ekretan jać N aczelny  S tro n n ic tw a 
L udow ego poleca w szystk im  Z arządom  
P o w ia to w y m  —  jak  najrych le jsze  zw o ła ­
nie bądź Z jazdów  P o w ia to w y ch , bądź po­
siedzeń Z arząd ó w  P o w ia to w y ch  dla do­
konania w y b o ru  jednego  delega ta  z po­
w iatu  na K ongres. Z w ołan ie Z jazdów  P o ­
w ia tow ych  je s t n iezbędne tam , gdzie z 
jak ichkolw iek pow odów  odczuw a się po­
trze b ę  odnow ienia lub uzupełnienia sk ła ­
du Z arządu  P o w ia to w eg o . P o  odbyciu  ze­
b ran ia  Z arządu P o w ia to w eg o  lub Zjazdu 
— należy n a ty ch m ias t zaw iadom ić S e­
k re ta ria t N aczelny S tr. Lud. (W a rsz aw a , 
ul. C hm ielna nr. 110) o tem , k to  został 
w y b ra n y , jako  delegat-: na K ong-es.

Z w racam y  uw agę, że  p raw o  uczes tn i­
czenia w K ongresie m ają ty lko  p rezesi i 
delegaci ty ch  o rgan izacy j pow ia tow ych  
S tro n n ic tw a Ludow ego, k tó ry ch  Z arządy  
zo s ta ły  za tw ie rd zo n e  p rz e z  N aczeluy 
K om itet W y k o n aw czy  S tr. Lud.

III. N adzw yczajny  K ongres S tronnic­
tw a  Ludow ego, zw o łan y  na dzień 7 i 8 
grudnia br., będzie m iał w ielk ie  znacze­
nie d la  dalszego  rozw oju  S tro n n ic tw a Lu* 
dow egc. W inni się w ięc  znaleźć na nim 
p rzedstaw ic ie le  zo rgan izow anych  m as 
ludow ych w jak najw iększej liczbie Dla­
tego też  już dziś odpow iednie ogniw ? o r­
gan izacy jne  pow inny  rozpocząć s ta ran ia , 
m ające na celu zapew nienie środków  Ii- 
n^nsow ych na d rogę dla tych, k tó rzy  Ja­
ko p rezes; pow iatow i lub delegaci bęćą  
mieli w ziąść udział w  K ongresie.

S E K R E T A R J A T  N A C Z E L N Y  
STRONNICTW A LUDOWEGO.
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Czas najwyższy u/yciagnać konsekwencje!
M iną! o k res  w y b o rc zy . K raj w y ra źn ie  

o k reśli! sw ój s to su n ek  do  rz ą d z ą c y c h  i 
• o w y c h  o rd y n a c y j w y b o rc zy c h . S p o łe ­
czeństw o  oczeku je od m ia rodajnych  cz y n ­
ników  w y ciąg n ięc ia  konsekw encji z od* 
pow iedzi, k tó rą  sp o łeczeń stw o  d a ło  w  
dniu w y b o ró w . S p o łeczeń stw o  oczekuje 
w y ra ź n y c h  i m ęsk ich  d ec y zy j i sy tuac ji 
n iedw uznacznej. C z as  n a jw y ż sz y  po łożyć 
k re s  m orzu  p ło tek  i  w e rsy j n u rtu jący ch  
w  kraju .

S z a ry  o b y w a te l rozum uje P rosto , 
M ożna rząd zić  P a ń s tw e m  bez  p y tan ia  o- 
byw ate li, a lbo  te ż  za w y ra ź n ą  ich zgodą. 
S an ac ja  postanow iła  z a p y ta ć  się o b y w a­
teli o ich opluję. K raj w  dniu S w rześn ia  
odpow iedział.

T *  p rze sz ło  75 p roc. P o iak ó w , w  b ra ­
k u  innej m ożliw ości, p rz e z  n ieb ran ie  u_ 
d z ia łu  w  w y b o ra c h  w y ra ź n ie  p o w ied z ia­
ło : nie ch cem y  w asz y ch  k an d y d a tó w , 
n ie  chcem y tak ie j o rd y n ac ji w y b o rc ze j —  
n ie  ch cem y  „e lity " , nłe chcem y  W as!

Nłe zdała ęgzamii<u życiow ego o rd y ­
nacja w yboicza  do  Sejmu, jeżeli zaledw ie 
ponad 20 pioc. Polaków  poszło do urny 
w yborczej.

P rz e d w y b o rc z e  ta rc ia  ideow e w śró d  
p a r ty j z a s tą p iły  w  o sta tn ich  w y b o ra ch  o- 
so b is te  w alk i w śró d  k a n d y d a tó w  jednej 
prorządow e-j p a r tii i d a ły  k ra jo w i g o r  
s z ą c y  o b raz . Nie o b esz ło  się  bez  rzucan ia  
kalum njj jednego  k an d y d a ta  san acy jn eg o  
mu d rug iego , n ie  o b esz ło  się bez z a m y ­
kan ia  a g ita to ró w , p rzec iw n ik ó w  i innych  
g o rszą cy c h  chec.

T a k  zw . k an d y d a c i „ św ia ta  p ra c y "  
ag itu jąc  za  sobą — o d rad za li g ło so w ać na 
o b szarn ik ó w  i n a  o dw ró t.

G d y  b ra k ło  innej p o d s ta w y  —  w aika 
dzie ln icow a rozpa lona do  czerw onośc i — 
• ta ła  się w a lk ą  p rz e d w y b o rc z ą  p rz y  w y­
b o rac h  sen ack ich  w  P oznan iu . M iejsce 
w alk i o  program , o Ideę, za s tą p iła  w alk a  
o so b is ta  o o trz y m a n ie  fotelu poselsk iego . 
ę*y  senackiego. D o te g o  zap ro w ad ziła  
w łaśn ie  sa n ac je  koncepeća w y rz u ce n ia  
p a r ty j  p o lity czn y ch  z ży c ia  po litycznego  
P o lsk i i zapew n ien ia  so b ie  w sze ch w ła -  

r‘-d z y . - :
E k sp e ry m e n t i  „e litą "  ró w n ież  nie u d a ł 

się, g d y t : za ledw ie  po łow a .,e*lity“ za re je­
s tro w a ła  się , w zgl. ją z a re jc s tro w rn o , a 
do  w y b o ró w  d e leg a tó w  za ledw ie 50 proc. 
staw iło  się  ty c h  z a re je s tro w a n y ch , tak , 
t e  i z pośród „elity" zaledw ie 25 proc. 
•k o rzy sta ło  z  upraw nienia w ybierania 
S en a tu .

N ajbardzie j jednak  m oże  n iesm aczne 
b y ło  podciągnięcie ty ch , k tó rzy  padli P rzy  
w y b o ra c h  do  Sejm u — n a  sen a to ró w . M ó­
w iło  s ię  P rzec ież  o  p o trzeb ie  dob o ru  
lepszych  jednostek , a sk o ń czy ło  s ię  ua 
w indow an iu  b an k ru tó w  p o lity czn y ch  z  
ok ręg ó w  w y b o rc zy c h .

K om prom is n a  pod łożu  po iltyczncm  
z a w a rto  z  p a r tją  u k ra iń sk ą  U ndo, z ż y ­
dam i, z D eu tsche Vereinlgun.g i Ju n g Je u t-  
sche P a r te i. W alk a  z p a rty jn ic tw em , obo­
w ią z y w a ła  ty lk o  w  s to su n k u  do polskich 
p a r ty j  opozycy jnych .

H asło  —  p recz  z  zaw odow cam i-posła- 
mł o b o w iązy w ało  ty lko  ta k  d ługo, gdy  
d o ty c z y ło  Posła p a rtii opozycy jne j p rz y  
w y staw ian iu  k a n d y d a tó w  n a  posłów  
w ca le  się tem  h as łem  nie k ręp o w an o , je­
żeli chodz iło  o d aw n y ch  po-slów B. B. Na 
w y p a d e k  opuszczen ia  sze reg ó w  Partjj o- 
p o zy cy jn e j d la  m andatu  p rzy jm ow ano  
z  aplauzem n a jty p o w szy c h  posłów  do s ie ­
bie, a gdy  n aró d  Ich nłe w y b ra ł — w in­
dow ano Ich na sen a to ró w .

P o s ło w ie  m ieli rep rez en to w ać  in te re ­
sy  sw eg o  okręgu . A ty m czasem  gen. Za - 
rz y c y k i z W a rsz a w y  k an dydow ał z G d y ­
ni jako  rep rez en ta n t P o m o rzan , a p rze d ­
s taw ic ie l k a rte li H ołyńsk i k a z a ł się  w y ­
b ie ra ć  g łosam i P o leszczuków .

Nłe udały  się w ięc jako eksperym ent 
— ordynacje  w yborcze do Setom i Se­
natu. Nic nte pozostało z szum nych za­
powiedzi — precz z  dem agogią p rzed w y ­
borczą, p recz z partjam i poHtycznemł, — 
precz z zawodowem l posłami, — posło­
wie to reprezentanci okręgów  i zam iesz ­
kałej tam ludności — posłow ie ł sonato* 
rew ie  to najlepiej dobrane jednostki.

Na to w sz y s tk o  p a trz y  j to w szy s ik o  
p rz e ż y w a  sz a ry  o b y w ate l. W  duszy  jego, 
szczegó ln ie  po o sta tn ich  w y b o ra ch  sa ­
m o rząd o w y ch , w k ra d ła  się nieufność w 
m ożliw ość ro zw ią zy w an ia  w  P o lsce  p ro ­
blem ów  za pom ocą ak tó w  w y b o rczy ch . 
S pełn ił jednak  to, co  do niego należało .

W ięk szo ść  o b y w a te li nie posz ła  do 
u rn y  i tym sam em  odpow iedź kraju  w y­
padła —  odejdźcie, —  nie chcem y  w as.

Nie możo ty lko  obyw atel ten zro z u ­
mieć — dlaczego nie w yciąga się kon­
sekw encji z tej odpow iedzi. Dlaczego g<> 
się pytano — a te raz  tę  odpow iedź — Ja­
koby do kieszeni schow ano i udaje się Ja­
koby nic nie zaszło.

W śró d  w ielu z n ich  ta  nieufność do 
w szelk iego  rodzaju  ak tó w  w y b o rc z y c h  i 
ich sku teczność rośn ie w  dalszym  ciągu;

W iększość jednak oczekuje decyzji P. 
P rezyden ta , w  którego ręku ieży klucz 
sytuacji.

O byw atele w ierzą Jeszcze, żo tego 
wielkiego voŁum nieufności, k tóre dał 
kraj — nie pokryje zm iana takiego czy  
innego m inistra, czy  w ojew ody.

P rzetasow anie k a rt czy  zm iana Hgur 
na szachownicy nio może zadowolić oby-

n iesłuszn ie  — p ew n y ch  pociągnięć ze 
s tro n y  gen. in sp ek to ra  arm ii gen. R y d z a -  
Ś-migłego, A bsen tow an ie  się jego  od w y ­
borów  do Sejm u i S enatu , deko row an .e  
oficerów  francusk ich  i belgijskich, —- w y ­
jazd  s łużbow y  w  czasie  P rz y b y c ia  ofice­
rów  niem ieckich  i w ielka  defilada w ojsk 
polskich  w  G dyni, s tw o rz y ły  m u p rz y ja z ­
ne n as taw ien ie  o o y w ate li, ale rów nocześ­
nie o tw a r ły  fainę tak iej fali Plotek koło  
jego  rzekom ych  zam ie rzeń , że naieźy  
spo łeczeństw o  p rz e s trz e c  p rzed  ich ix>- 
w tarzan iem , gdyż w  w iększe j części są 
one tak  n iedo rzeczne , żo zda je się sam  
gen. in spek to r n ie  ż y c z y łb y  sobie -eh 
p o w tarzan ia .

Naszem zdaniem  Jedno jest pew ne — 
naprężone stosunki polityczno w kraju — 
szczególnie w  c k re iic  fliespokęjjnytn —
nie mogą zadow alać żadnego polskiego 
generała, zdającego sobie spraw ę, i e  nie- 
tylko na armjł stałej, ailo rów nież na re ­
zerw ie I jej nastaw ieniu — trzeba  będzie 
budow ać bezpieczeństw o granic P a ń s tw a ,

C zas w ięc n a jw y ż sz y  w y ciąg n ąć  k o n ­
sekw encje  z  odpowiedzi, ktiórą dał kraj. 
O byw atel oczekuję zm iany o rdynacyj 
w yborczych do Sejmu 1 Senatu I rozpl

dowie się ęzegoś z pism obcych: francuskich,
niemieckich, angielskich itp. Politykę zagra­
niczną Polski prowadzi się bez narodu i 
w tajemnicy przed narodem. Ale to, co do­
chodzi do wiadomości społeczeństwa, jest 
w wyższym stopniu niepokojące. Rozluźnio­
ny został nasz sojusz z Francją 1 Rum unją 
i naprężone są stosunki z Czechosłowacją 
i Rosją; zmniejszył się nasz wpływ na pań­
stwa bałtyckie. W ygląda tak, jakbyśmy byli 
odosobnieni i skazani na „przyjaźń** niemiec­
ką. A co warta jest „przyjaźń** Niemca, od­
wiecznego wroga Polski, o tem wie dobrze 
naród polski.

Polityki zagranicznej nie można dziś pro­
wadzić ani bez narodu, ani tembardziej wbrew 
narodowi, to  w chwili, kiedy państwo znaj­
dzie się w niebezpieczeństwie, obowiązek je­
go obrony spada na caiy naród. Nie można 
też w chwili tak niebezpiecznej, jak  obecna, 
rządzić narodem bez narodu. W ybory wyka­
zały, że rządzący obóz sanacyjny ma prze­
ciw sobie ogromną większość społeczeństwa. 
Najwyższy czas wyciągnąć z tego konse­
kwencję! Najwyższy czas powołać rząd, kt*< 
ryby miał zaufanie szerokich mas i.um ia ł 
wydobyć z nich najwyższy wysiłek w razie 
niebezpieczeństwa! Bo niebezpieczeństwo 
wisi. Siedzimy na beczce prochu.

w ateła, oczekującego konsekwencji, za je-1 sania na jcj, podstaw ie now ych w yborów , 
go odpowiedzi w czasie w yborów . I S t. M ikołajczyk.

W ielu  rów n ież  oczekuje, s łuszn ie  czy

H u d d m  o o t t iy c w u

Uniewinnienie narodowców, 
oskarżonych o boikot wy bor* w

P rzed  sądem  grodzk. w G nieźnie odbyła 
się ro zp raw a przeciwKO C. Ryfoarczykowl 
z Kiecka, oskarżonem u o to, że w dniach 
od 3 do  5 w rześn ia b . r. zajm ow ał się 
w Kłecku kolportażem  ulotek  p. t. „P o ­
lacy" i naw o ływ ał przez to publicznie 
ludność, aby nie b ra ła  udziału  w w ybo­
rach  o raz  p rzeciw ko A ntoniem u W asie -

iew sktem u z Kłecka, oskarżonem u o u p ra ­
w ianie w  dniu 8 w rześn ia b. r. ag itacji 
przeciw  w yborom  do Sejmu.

Sąd, po p rzeprow adzeniu  postępow a­
nia dow odow ego, uw olnił oskarżonych  od 
w iny i kary , w ychodząc z  założenia, żc 
bo jko t w yborów  n ie  stan o w i w ystępku.

Dyplomacja a naród
W  „R obotn iku" 

kow ski, że:
„Polityka zagraniczna naszego kraju pro­

wadzona jest w sposób, zasługujący najdo­
bitniej na miano tajnej dyplomacji. Znamy 
jej owoce: nie znamy jej sprężyn i celów...** 

O m ów iw szy w  szczególności n ap ręże­
nie polsko-czeskie, w ynikłą z winy niektó­
rych czynników  po obu  stronach  granicy,

podnosi p . Niedział* o raz  zw ichnięcie „pionu rów now ag i"  Pol- 
‘ ski w kierunku Niemiec, au to r konkluduje: 

„Trzeba powiedzieć sobie i komu należy 
otwarcie i wyraźnie; polityka zagraniczna 
Rzeczypospolitej nic jest kwostją „wierzchoł­
ków** biurokracji, ani własnością prywatną 
urzędników dyplomatycznych. Tajemnicze 
gry „magów** nikomu nie imponują. A ry­
zyko żywych narodów jest zbyt wielkie..."

Sfronitfciwo lądowe 
w sprawie polityki zagraniczne)

U chw ały N aczelnego K om itetu W . S. L.
W  dniu 5 październ ika br. odbyły  się 

obrady  N aczelnego K om itetu W ykonaw ­
czego S tronn ictw a Ludow ego, pośw ięcone 
polskiej polityce zagran icznej. W w yniku 
dyskusji N. K. W . S tronn ictw a Ludow e­
go  uchw alił n as tęp u jącą  deklarację:

O sta tn ie  w ydarzen ia a a  gruncie m ię­
dzynarodow ym  dow odzą, że pokój opiera 
się na kruchych podstaw ach  i n ik t nie 
może zaręczyć, czy P o lska nie znajdzie 
się w n iedalekie j p rzyszłości w  obliczu 
niebezpieczeństw a.

W  tych w arunkach  niepokojem  nape ł­
niać musi każdego  o byw ate la  fakt, iż 
podstaw y i cele naszej polityki zag ran icz­
nej u trzym yw ane są w tajem nicy przed 
społeczeństw em ; miiemnfejszy niepokój bu­
dzą te fakty, które dochodzą do w iado­
mości społeczeństw a ł k tóre społeczeń­
stw o dostrzega, jak : rozluźnienie przy­
m ierza z F rancją  i Rum unją, silne nap rę­
żenie stosunków  z C zechosłow acją i ozię­
bienie przyjaźni z p aństw am i bałtycklem i.

N. K. W . imieniem S tronn ictw a Ludo­
wego, rep rezen tu jącego  m ilionow e rzesze 
chłopskie, s tw ieraza :

1. M im o ca łego  © rczum ienia, iż  po­
szczególne posunięcia dyplom acji polskiej 
m uszą pozostać ta jem nicą urzędow ą, je ­
dnak g łów ne y-ytycshe po lsk iej polityki 
zagran icznej m uszą być znane spo łeczeń­
stw u  i  uznane przez nie, gdyż państw o 
nie jest w łasnością rządu, a  koszty zlej 
polityki zagran icznej płacić musi caiy na­
ród.

2. P olska ze w zględu na sw e w łasne

bezpieczeństw o dom agać się musi posza­
now ania trak ta tó w  ł w spółdziałać z temi 
państw am i, któro w ystępu ją  w obronie 
poszanow ania  tra k ta tó w ; to  też m asy 
chłopskie, za in teresow ane w utrzym aniu  
pokoju, gdyż na nie zaw sze spada ciężar 
w ojny, dom agają się oparc ia  polskiej po­
lityki zagran icznej n a  szczerym  sojuszu 
z F rancją  i Rum unją o raz  przyjaznych 
stosunków  z C zechosłow acją ł państw am i 
bałtycklem i.

O pieranie polityki zagran icznej pol­
skiej na „p rzy jaźn i" z Niem cam i, do cze­
go prze m ag n ate -ja  polska, by łoby  
sprzeczne i z interesem  państw a i z uczu­
ciami szerokicn m as chłopskich, k tóre do 
„p rzy jaźn i" z N iemcami odnoszą się z na j­
w yższą, a uzasadn ią nieufnością.

3. W  sy tuacji obecnej —  w obec wiel­
kiego naprężenia w stosunkach  m iędzy­
narodow ych, kiedy i p rzed P olską s tan ąć  
m ogą trudności natu ry  zew nętrznej, po­
w ołany w inien być rząd, k tóryby mial 
oparcie w  szerokich m asach, k tóryby miał 
m oralne p raw o  p rzem aw iania i decydo­
w an ia  w imieniu całego narodu  i k tóryby  
w razie  n iebezpieczeństw a umiał, w ydo­
być z narodu  najw iększy  w ysiłek  d la o - 
b rony  państw a.

Stanisław Grabsk! 
o położeniu

W  dyskusj' nad  programem gosp o d ar­
czym za b ra ł także g łos na łam ach „K urje- 
r a  Lwowskiego" prof. St, G rabski, k tó ry  
stw ie rdzając  dodatn i o b jaw , jakim  jesf 
za in teresow anie się spo łeczeństw a czynną 
polityką gospodarczą , ale zarazem  1 bez­
ow ocność do tychczasow ą całej tej p racy , 
zw raca uw agę, ae w iększość narodów* 
zdołała już przezw yciężyć kryzys, a  u nas?

„A*my jesteśmy wciąż na dnie. Ciągi* 
tylko „trw am y" i „przystosowujemy sic"*, 
-■izerzy się w całem naszem społeczeństwie 
zniechęcenie, apatj'a, niewiara, by w naszych 
stosunaach daio się cokolwiek dobrego zro­
bić i wraz z tem aibo zupetne odsuwanie si^ 
od wszelkiej pracy obywatelskiej, albo tęsko* 
wyczekiwanie jakiegoś radykalnego przewro­
tu. W śród młodzieży zarówno prorządowej, 
jak antyrządowej krzewią się pomysły naro­
dowego komunizmu... Przypomina to p r u -  
rażająco Rosję sprzed wojny • światowej. 
A przyszłość Europy nie zapowiada się spo­
kojnie. Nie daj Boże, by nowa burza dzie- 
iowa zastała nasze społeczeństwo w obec­
nym stanie sił duchowych.

Te-n sam tem at porusza „Zielony 
Sztandar":

„Jaka jest polityka zagraniczna Polski, 
na czem się opiera i do czego zmierza, tego 
społeczeństwo polskie nie wie — chyba że

-  Amnes^ałwlęzfenla
P, W. Rzymowski ogio&i w „KurjerMi P o­

rannym* alarmujący artykuł, domagający się 
ogłoszenia amnestjł. Więzienia są przepełniona. 
P, R. cytuje oświadczenie jednego z sędziów, żc 

ciasnota murów w ięziennych sprawia, 
i e  zw ykła  kara pozbawienia wolno­
ści, orzeczona w w yroku  sadow ym , 
zmienia się  tv roku w ykonania w drę* 
czycielslw o, którego ustaw a karna, ani 
mialaK ani mieć mogła na widoku, 
Wołamu o umnestjp dla więźniów Jest dziś

— zdaniem p. R. — głosem całej magłstratury 
sądowej.

Naiszersza amnestia służyć b ę d d i
surowem u wym iarowi sprawiedliwo' 
ści lepiej i konsekwentniej, rui to. co 
w idzim y obecnie: z jednej strony wie­
zienia przeładowane skazańcami, cler• 
plącym i poza kara ustawowa idręki 
dodatkowe a niezawinione . z drugiej 
zaś —  sto sy  kondem nat, niepodlega- 
iących wykonaniu dla braku pom iesz­
czeń karnych.

Już dziś są osobniki, dźwigające  
na sobie bezkarnie po kilka i kilkana­
ście skazujących w yroków ; jeśli kara 
laczna nie przekracza roku więzienia, 
drwią ont z  kondem nat, w iedząc aor 
brze, iż  prokurator n lety lko  nie we­
zw ie ich dc odbycia kary, ale byłby w 
kłopocie, g d yb y  sami z  w yrokiem  w  
ręku zgłosili sie doń o w yznaczenie  
miejsca  w więzieniu, C zy ż  mam udo­
wadniać, jak dalece tego rodzaju pro­
cedura podkopuje w szelki au tory te t 
praw a?

Tą. co pisze tutaj, w ygiada na por 
nurą groteskę. A jednak są w Polsce  
ludzie, k tó rzy  właśnie w te j ponurej 
grotesce upatrują znamię silnej wła• 
d zy  i nieustępliwej powagi■ Nie chcą 
widzieć, że  amnestja dla więźniów jest 
dzisiaj nletylko  postulatem  polityki 
sadowej, ale koniecznością państw o­
wa.

„Wawrzyn akademicki"
Polska Akademja Literatury ustaliła nazwi­

ska kandydatów do wawrzynu akademickiego 
za wymowę. Kandydatami są pp. Daszyński, 
Ignacy Paderewski, Miedzińskl I gen. Sosnkow. 
ski.
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z  terenu w ojny wiosKo-ablsyfksKlct
Abisyńczycy zdobyli owa czołgi

M iasto Aksum kilkakrotnie p rzecho­
dziło z rąk do rąk, obecnie zaś znajdu je 
się całkow icie w  p o siad an iu  A bisyńczy- 
ków . C zarne w ojska, w alczące z n iesły­
chanym  zapałem  i p o g a rd ą  śm ierci, zdo - 
ła ty  zepchnąć W łochów  7 k ilom etrów  za 
m iasto , gdzie  w chwili obeanej toczą się 
w ałki. W  ręce czarnych  zdobyw ców  
Aksum  w padły  d w a  czołgi, k tó re  W łosi 
w skutek  uszkodzen ia  m otorów  m usieli 
porzucić.

Abisyńczycy bardzo  szybko p rzy sw a­

ja ją  sobie przy swym  prym ityw izm ie no­
w oczesne sposoby w ojow ania . P odczas 
a taku  nocnego na A digrat zarządzono  za 
nimi pościg  na czołgach. Z g ran a tó w  
ręcznych, z rabow anych  zaskoczonym  p la ­
ców kom , w ojow nicy  ab isyńscy  potrafili 
sporządzić m iny, k tóre podrzucali pod 
czołgi. W sku tek  w ybuchu w iązki g ra n a ­
tów  jeden z czołgów  zo sta ł un ierucho­
m iony, a  inne, o b aw ia jąc  się podobnych  
pułapek, w ycofały  się z pościgu.

Atak na lotnisko
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z e s t r z e l i ć  w  t y m  r e j o n i e  d w a  n a p a s t n i -

Yruaności rosną
Jednozgodiie relacje specjalnych korespon­

dentów angielskich z Ackiis Abeby określają 
sukcesy włoskie na froncie północnym, jako 
zwycięstwa., bez zwyctęslwa. Mimo pizygma- 
lającej przewagi liczebnej — Włosi dysponowali 
artnją stutysięczną przeciwko 25 tys. Abisyńezy- 
ków — oraz przewagi nowoczesnej broni, od­
działy włoskie w  ciągu 4 dni zdołały się posu­
nąć zaledwie 45—50 km w głąb kraju. Zazna­
czyć przyton należy, że dopiero w  punktach 
Adigrat, Adua, Aksuiu w ojska abisyńskie sta­
wiły mocniejszy opór.

Operacje dotychczasowe, aczkolwiek zwią- 
. ziły już znacznie siły włoskie i ujawniły jas­

krawo trudności działań wojennych na terenie 
Aóisynji, stanowią dopiero wstęp do właściwej 
wojny.

W tej chwili odbywa się umacnianie frontu 
'Agamę — Adigrat — Adua z  zagięciem połu­
dniowo-zachodnim na Aksum, jako podstawy 
cło dalszych działań po dwu rozbiegających się 
osiach: Aksum — Dembegwina ku dolinie rze­
ki Taccaze oraz Adua — Makatlc — Magdala 
w  kierunku bardziej na południe. Pierwszy 
■przytem kierunek miałby znaczenie raczej dy­
wersyjne.

Dzień i noc odbywa się forsowne podciąga­
nie odwodów włoskich z Erytrei, celem wzmoc­
nienia grup frontowych. Oddziały saperskie 
wysadzają skały na załamaniach ścieżyn gór­
skich, równocześnie postępuje praca tysiącznych 
następów wykwalifikowanych robotników nad 
budową dróg, umożliwiających dotarcie cięż­
kiego sprzętu bojowego oraz regularny dowóz 
amunicji, żywności i wody.

Więźniowie owijają Ual-uai
Szczególnem bohaterstwem odznaczył się na 

froncie oddział, złożony z 2.000 amnestjonowa- 
łiych prze2 cesarza więźniów. Brawurowym 
atakiem aresztanci, nieposiadający wogóle broni 
palnej, zdołali wyprzeć oddziały włoskie z Ual- 
Ual, zajętego przez Włochów w grudniu ub. r. 
Kilkakrotne kontrataki włoskie zakończyć się 
miały niepowodzeniem, tak, że Ual-Ual w chwili 
obecnej jest w rękach wojsk abisyńskich. Ual- 
Ual nie jest wprawdzie zacnym ważnym punk­
tem strategicznym, ważny był jednak jako sta 
cja wodna, skąd dostarczano wody dla oddzia­
łów włoskich, operujących w pustyni.

Czołgi, małpy ■■■
'Jeden z oddziałów  ab isyńsk ich  u rzą­

dził w  czasie n a ta rc ia  na Aduę zasadzkę 
na czołgi w łosk ie n a  w zór pu łapek  na 
słonie, w ykopaw szy  g łębok ie  jam y, p rzy­
k ry te  z w ierzchu gałęziam i. C ztery  czołgi 
w łosk ie w pad ły  w te  pu łapk i. Z ałog i ich 
w ym ordow ano . Jeden z koresponden tów  
angielsk ich  donosi, że po su w ające  się z 
w ielką o strożnością  oddziały  w łoskie 
spłoszyły w  pew nym  w ypadku s tad o  
m ałp, k tó re  obrzuciły  W łochów  kam ie­
niam i. W łosi o tw orzy li ogień, sądząc w  
p ie rw rze j chwili, że m ają do czyniem a z 
A bisyńczykam i. D opiero po pew nym  cza­
sie w yjaśniło  się nieporozum ienie.

Krwawa rzeź
oddziałów włoskich
Podczas gdy wojska włoskie umacniają się 

na linji Aksum — Adigrat, abisyński korpus 
dywersyjny w sile 30 tys. ludzi pod wodzą ras 
Seyuma, Dodjarmacza Ajelu i ras Kassa, doko­
nał niespodziewanego obejścia prawego skrzy­
dła północnej armji włoskiej.

Manewr Abisyńczyków dokonany został pod 
osłoną nocy, naskurek czego nie mógt być 
przedwcześnie wykryty przez Włochów. Toteż 
kiedy dowództwo włoskie było przekonane, że 
wojska ras Seyuma znajdują się w okolicy Ma- 
kalle na południe od Adui, w tym samym czasie 
forsowały one graniczną rzekę Bahr Setit i 
wkraczały do włoskiej Erytrei.

Według źródeł abisyńskich, przeprawy przez 
Setit pod Om-Ager broniły oddziały tubylczych 
wojsk kolorowych. Jako rzeka górska, Setit ma 
rwący nurt, choć koryto jest wąskie.

Abisyńczycy, którzy wszyscy są doskonały­
mi pływakami, pokonali siłę prądu i z nożami 
w  zębach pojawiU się u stóp oniemiałych z prze­
rażenia kolorowych placówek włoskich. Padł 
tylko jeden strzał, który nie zaalarmował jednak 
śpiących w koszarach oddziałów.

Reszta byta dziełem tyiko kit ku chwał. Na­
stąpiła rzeż placówek, poczem powtórzyła się 
taka sama rzeż zaskoczonych we śnie oddzia­
łów. Jeńców me brano zupełnie.

W żelaznym pierścieniu 
czarnych wojowników
Na froncie som alijskim  sy tuac ja  nie­

k tórych  oddziałów  w łosk ich  je st b ez n a­
dziejna. Pułki w łoskie, o saczone  przez 
w o jsk a  ab isyńsk ie w  pustyn i n a  północ 
od O gaden i g inące z p rag n ien ia  w skutek  
odcięcia dow ozu  w ody, usiłow ały  p rze ­
drzeć się p rzez p ierścień o tacza jąceg o  ich 
n iep rzy jac ie la .

P a r ty z a n c k ie  oddzia ły  ab isyńsk ie  pod  
o słona nocy  z a a ta k o w a ły  lo tn isko  w ło ­
sk ie w E ry tre i, po łożone m iędzy  Adi 
U gri ł Adi O uala . Na w ieść o p rzed arc iu  
się A bisyńczyków  na ty ły  w ło sk ie  z a ’ 
rząd zo n a  zo s ta ła  c z ęśc io w a  ew ak u ac ja  
tego lo tn iska o raz  w zm ocnien ie o b rony .

Tern niem niej udało  się  A b isyńczy - 
Kom podejść  w bezp o śred n ie  pobl że te ’ 
renu  ae ro d ro m u  j w y m o rd o w a ć  s tra ż e . 
P o cze m  uderzono  na lotnisko.

Na północy , w schodzie i . południu Abb 
synji, n iszczycielskie  eskadry samolotów  
włoskich dokonały daleko wgłąb sięgają­
cych nalotów, bombardując szereg  miast 
i punktów  strategicznych. Obliczają, że 
w całej te j akcji wzięło udział na '.inji ca­
łego frontu przeszło 100 samolotów wło­
skich.

P o  uw olnieniu się  z zapasu  bom b, e- 
sk a d ry  p o w raca ły  na lo tn isko i z a o p a try ­
w ały  sic w  now e bom by, s ta rto w a ły  po­
now nie dojih iszczycielskich  lotów . N iektó­
re eskadry powraedły tak po 3 i więcej

O brona w ło sk a  d z ia ła ła  sp raw n ie . 
T eren  napaśc i ośw ie tlono  silnem i reflek ­
toram i i o tw orzono  k rz y ż o w y  ogień z 
karab inów  m aszy n o w y ch . W  ogniu ty m  
za łam ał się a tak  ab isyńsk i. U dało  się je’ 
dnak A bisyńczykom  obejść  lo tn isko  i u- 
d e rz y ć  na W łochów  z p rzec iw nej s tro n y . 
I ten a ta k  zos ta ł k rw a w o  o d p arty .

T em  niem niej p a r ty z a n c i zdo ła li u 
szkodzić  4 a p a ra ty  bo m b ard o w e typu 
„C apron i" .

ny  zos ta ł przedew szysik iem  na punkty  
koncentracyjne, łłączące arm ie frontowe z 
stolicą kraju. Ze szczegó lna zaw ziętością 
a tak o w ały  sam olo ty  w łosk ie M akalle, na 
północy A bisynji, s ta ra ją c  się zn iszczyć 
św ieżo za in sta low aną  tam  rad io s tac ję , 
służącą dla u trzy m y w an ia  łączności m ię­
dzy  a rm ją  ras S ejum a a g enera lnym  s z ta ­
bem ab isyńsk im .

G rad  bom b lo tn iczych  runą! tak że  na 
D essie, gdzie  zna jdu je  się główna kw ate­
ra abisyńskiego następcy tronu. D essie 
zosta ło  onegd-jj ew akuow ane z ludności 
cyw ilnej. D ow ództw o ab isyńsk ie  tw ierdzi, 
że działom  przeciw lotniczym  udało się

czc aparaty.
A takow ano dalej Aussę, M agdale, i 

W arra Mailu. Św ięte m iasto Aksum  jes t  
prawic całkowicie zniszczone.

Czarny gubernator 
przeszedł na stronę 

Wtochów
Z Asm ary donoszą, że  w kw aterze  

głównej generała de Bono dokonano  iv 
piątek oficjalnego aktu kapitulacji guber­
natora wschodniei prowincji abisyńskie}. 
Tigre, Maile Selassie G ugsy. k tó ry  rzeko­
mo cesarza abisyńskiego zdradził i oddał 
się na służbę włoską. Gugsa stawił się do 
obozu włoskiego w m undurze generała  
europejsk iego  z bronią.

B ezpośrednio  potem  oświf.-dczył on 
p rzedstaw ic ie lom  p rasy , za p o śied m ctw em  
tłum acza, że jest gotów w alczyć po stro ­
nie włoskiej. B yl on s ta le  p rzy ja c ie le m  
W locii i m a nadzie ję , p rzy  pom ocy W łoch  
podnieść cyw ilizację  sw ego k ra ju . W y r a ­
ził on następnie nadzie ję , że podlegle m u 
w ojska pó jdą w jego  ś lad y . Ze s tro n y  
w ładz w łoskich w skazu ją , że w obec te g o  
należy uważać prowincje  u schodnią T i­
gre za prowincję, oddaną W iochom  w ca­
łości.

Nałoży przypuszczać, że  G ugsy został 
przekupiony przez W łochów . Jest rów­
nież m ożliwe, iż  p rzy ją w szy  ofiarowana 
mu cenę za opuszczenie Negusa, gotuje  
zdradę W iochom . Będzie on współdziałał 
z  now ym i przyjaciółm i, póki sytuacja nie 
stanie sie decydująca dla w yniku w ojny, 
leże li w ów czas wojownik abisyński w raz  
zc sw ym i żołnierzam i zdradzi W łochów , 
klęska ich będzie straszliwa.

Marsz na Karrar
Z A ddis A beby donoszą : Z depesz, ja ­

kie nadchodzą tu  z fron tu  w O gaden ie  w y­
nika. że w ojska generała Graziani nacie­
rają w da lszym  ciągu. P iech o ta  w ioska 
posuw a się w zdłuż g ra n ic y  Som ali pod 
ochroną sam olo tów . A b isy ń czy cy  pod do ­
w ództw em  S asibu  za jm u ją  n ada l stanow i­
sko raczej w yczeku jące , starając się od­
wlec decydujące spotkanie z  wojskanu  
włoskiem i aż do chwili, w której W łosi 
wtargnęliby na teren n iekorzystny , t. j. 
na teren g ó rzys ty  w okolicach Marraru. 
O sta tn io  m ia ły  m iejsce ty 'k o  drobne, lecz 
zaża rte  u ta rczk i m iedzy  obu w ojskam i.

W szy s tk ie  kob ie ty  i dzieci opuśc iły -już  
m iasto  H a rra r , ch ron iąc  się w okolicznych  
g ó rach . O puścili rów nież m iasto  ko resp o n ­
denci dzienników  zag ran iczn y ch  i liczni 
p rzedstaw ic ie le  ag en cy j fo tograficznych-

Adoa nadal przechodzi i  rą« da rąk..
Z Ad*s A beby  d onoszą, że P odjęte  w  

p ią tek  na froncie pó łnocnym , na odcinku 
A digrat —  g ó ra  R ajo  —  Adua —  A ksum  
— Ad D aro , w alk i, d o ty c h c z a s  nie z o s ta .  
iy  je szcze  zakończone. S y tu a c ja  je s t n ie­
jasna. W ed le  n iep o tw ie rd zo n y ch  w iado­
m ości, A bisyńczykom  udało  się ponow nie  
zdo b y ć  Aduę, poczem  m iastem  znów  z a ­
w ładnęli W łosi.

Na froncie po łudniow ym  zaznacza  się 
jed y n ie  dzia ła lność  lo tn ic tw a w łosk iego . 
A rm ja lądow a posuw a się Jedynie b a rd z o  
w olno naprzód  p rzez  te ry to riu m , o p ró ż­
nione p rzez  w o jska  ab isy ń sk ie  S am .'lo ­
ty  w łosk ie  b o m b a rd o w a ły  pozyc je  a b >  
sy n sk ie  na iinji. G orahai — G eriogubj — 
Ado, nio w y rz ą d z a ją c  jednak  pow ażn iej­
szych  s tra t .

Przed rokomaniami o kotnsromis
W depeszy z Rzymu „Daily Telegraph1* 

twierdzi, że w dobrze poinformowanych ko­
lach wzrasta przekonanie, iż Mussolmi gotów 
jest przystąpić do rokowań o kompromis. VVla- 
śnie dlatego zdobycie Adui określane zostało, 
jako doniosłe zwycięstwo.

Ma te zwycięstwo zostało wyolbrzymione, a- 
by Wiochy mogły pochwalić się swojemi 
triumfami i przystąpić do załatwienia konflik­
tu w dradze rokowań.

„Dacly Telegnaiph*' dcmosi następnie o mi­
sji, jaikirej podjął się wnuk słynnego żołnierza, 
generał Enrico Garibaldi, który przybywa we 
wtorek do Londynu. Gen. Garibaldi jest przy­
wódcą organizacji b. kombatantów. Nie było­
by zupełnie dziwne, gdyby okazało się, że 
Mussobm polecił mu wysondować opinję an­
gielską, czy możliwe jest rozpoczęcie dyskusji 
na remat kompromisu.

Zabójcze tempo pracy
W e w łosk ich  fab ry k ach  lo tn iczych  

p ra c a  trw a  n a  trzy  zm iany, dzień  i noc. 
Z fab ryk  w ychodzi codziennie pięć n o ­
wych sam olo tów , o szybkości p rzecię tnej 
300 k ilom etrów  n a  g o d z in ;. W  Afryce 
W schodniej W łochy p o sia d a ją  już co n a j-  
mniej 300 sam olo tów . Ogółem  pod b ro ­
n ią  je s t 750.000 W iochów , z czego  ćw ierć 
m itjona w  Afryce.

razy.
A tak w łoski z pow ietrza , skierew a-

Jedno z pierwszych zdjęć z frontu abisyńskiego. Przedstawia ono kwaterę połową 
generała Biroli, dowódcy korpusu wojsf tubylczych. Na tylnym olanie ufortyfikowane 

wzgórze Addi-Ajeb, będące kluczową pozycją Aduy.
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fjjijjj W o p i u y  w Ł o z to e . .

Obecne ugrupowanie sił włoskich i angielskich na morzu Śródziemnem i w Afryce.

Samoloty włoskie niosą śmierć i zniszczenie

Z E*<9 K ? r  i c g g a i i t i a s  k a r l e l i ,
by przywrócić zrównanie cen w rolnictwie z cenami ariybniów przemysłowych.
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Do ciego prowadzi polityka detlacyjna
' '  B a rd z o  częs to  sa n a to rz y  p o w ta rz a ją  

jako  plus itch rzą d ó w  s ta ło ść  w a lu ty  t. j. 
z ło teg o  polskiego, k tć ry , jak  o n i tw ie r­
d zą , „m ocno s to i“, podczas, g d y  oKce w a ­
lu ty , jak  funt sz terling , c z y  d o la r s tra c i­
ły  n a  w arto śc i, to  n asz  z ło ty  ani d rgnął. 
M a to  b y ć  zasłu g ą  rzą d ó w  pom ajow ych. 
J a k b y  w  Parze , m ocny  rząd , m ocny  pie­
n iądz . P rz e d e w sz y s tb ie m  trze b a  się 
ro zp raw ić  z ty ir. a rgum en tem , jakoby  
z ło ty  polski b y ł s ta ły m  p ieniądzem , i. j. 
w a r to ść  jeg o  b y ła  z a w sz e  jed n ak o w a. 
T a  je s t k łam stw em . R z ąd y  pom ajow e aż  
do dziś p ro w a d zą  tak  zw a n ą  po litykę d e -  
f iacy jną, t. j. z ło ty ch  w  obiegu je s t co ra z  
m niej, a  za tem  z ło ty  s ta je  się co raz  d ro ż ­
szym . G d y b y  z ło ty  w  te j ilości, jak  w  
p ie rw sz y ch  la tach  jego  w p ro w ad zen ia  
b y ł  w  obiegu u trzy m an y , a  co  za tem  
idzie, b y ły  te  sam e  c e n y  a r ty k u łó w  
p rze m y sło w y ch , c z y  m onopolow ych , 
w ie ś  i k ra j nie b y łb y  popad ł w  tak  s tra s z ­
liw ą nędzę, jak  to  jest obecnie. O czyw i­
śc ie  g d y  p ien iądz z każdym  d n .em  d ro ­
żeje, to  ro b ią  im teres n a  tern ci, c o  ten 
p ien iądz m ają  . Ci o trzy m u ją  o w e  k ró ­
lew sk ie  pensije m iesięczne, jak  i ci, k tó ­
r z y  k o sz tem  w y n ęd z n ia łeg o  spo łeczeń­
s tw a  tu c zą  się, sp rze d a ją c  z nad tr.iem e- 
im zy sk am i ow o sk a rte liz o w an e  a r ty k u ły  
p rze m y sło w e . W  czas ie  ogólnej n ęd zy  
s ta ty s ty k a  nip. w y k azu je  w z ro s t w k ła ­
dów  oszczędnośc iow ych  w  P . K. O. zu­
pełn ie  w  tak ich  w aru n k ach  n a tu ra ln e  z.ia’ 
w isko . P o co  ten  k toś. m a jąc y  go tów kę, 
m a iść n a  jak ieś  inw estycje , w szak , gdy  
p ien iądz p o trzy m a  w  kasie, ta  najp ierw  
o trz y m a  od n ieg o  p ro cen t, a n ad to  z y ­
sku je  na jego w arto śc i. Co w  ty m  roku 
w y d a łb y  n a p rz y k ła d , budu jąc  dom , za­
czek a  rok, w y d a  zn aczn ie  m niej.

P o n a d to  n as i ,,Pańs4w ow cy*\ m a jąc  
drog i pieniądz, w y w o ż ą  go  zag ran icę . 
T o te ż  po lityka tak a , jak to  tw ie rd z ą  m ini­
s tro w ie  S karbu , je s t o b ro n ą  kap italizacji, 
t . j. kap ita łu , cz y  kap ita lis tów . K ażda 
inflacja n iepoham ow ana, jak  to  by ło  nie­
d aw n o  za m ark i polskiej, je s t n ieszczę­
ściem . odb ija  się  ujem nie n a  kap itale , 
n isz cz y  k ap ita ł i ludzi bogatych , o b rac a ­
jący ch  dużem i sum am i i to  dop iero  w te ­
d y , g d y  n ieodpow iednio  g o tó w k ę  lokują. 
L udzie p rac y  jak  ch łop i i ro bo tn icy  roi.iaj 
od  tnflacii cierp ią: N,:k t  w te d y  m e m a In" 
ta re su  p ien iądza chow ać, k a ż d y  in w e­
stu je , a w ięc jest zap o trzeb o w an ie  rąk  do 
p rac y , to  zm niejsza bezrobocie , puzatemt 
zw ięk sza  się komsuimcja, co pow oduje w  
tak im  kraju , ro ln iczym , jak  P o lska , od­
pow iednią cenę na p ro d u k ty  rolne. J e d -  
nem  słow em  n a  inflacji trac i kap itał, t. j. 
posiadacz P ien iędzy , zy sku ją  za ś  rzesze  
p rac o w n icze  te . k tó ry c h  jedynym  celem  
je s t m ożność egzystenc ji. T a k  śnflacja. 
ja k  i deflacja, je s t ob jaw em  n iezd ro w y m  
i na d łuższą  m etę  nie da się  u trzym ać.

T o  te ż  d zisie jsza  p o lity k a  defiacyjna 
obecnego  rząnu  nie ma ża d n y ch  w ido­
k ó w  na p rzy sz ło ść , je s t to  poMtyka i  dnia 
n a  dzień, w  p ersp ek ty w ie  dop row adzić  
m oże do ze ra .

P rz y  tak ie j po lityce  po łożenie ch ło­
p ó w  będzie  c o ra z  s traszn ie jsz e . C hłop  
codzień  b ard z ie j ubożeje!

W e ź m y  p rz y k ła d : K toś w  roku 1927, 
c z y  1928 zan iósł oszczędność sw o ją  do 
k a s y  w  sum ie 1.000 zł. G d y b y  w ó w cza s  
za  tę  sum ę chcia ł kupić ziem i, kuPiłby 
je d n ą  trze c ia  m orga  ziem i, bow iem  w  
ły c h  la tach  k o sz to w a ł p rzec ię tn ie  około
3.000 zł. m órg . MJógłby by ł kunić jedne­
go konia, od  k ro w y  m aloby  m u zosta ło , 
bo ta k a  cena  w  ty c h  la iach  b y ła  ziem i, 
in w en ta rza  i innych  p łodów  ro lnych . Ale 
te n  k to ś  u lokow ał ten  ty s ią c  z ło ty ch  w  
k a s ie  i d o p ie ro  obecn  e  za  panow ania oo 
k lifu  la t po lity k ' deflacy jnei w y ją ł z k a ­
s y  ó w  ty s iąc . P rz e z  k ilka la t h ra l od 
te j  k w o ty  odse tk i, a  obecn ie  za  ten sam  
ty s iąc  m oże kuPić na w si d w a m orgi 
g ru n tu , dziesięć k ró w  lub p ięć  koni. Tak 
to  deflacja  ho łdu jąc  obronie k ap ita lzm u , 
podn iósła  w k ró tce  jego  w a r to ść  —  c y r a  
ta  sam a, a  s iła  n ab y w c za  po tró jn ie  w zro ­
sła.

W e źm y  ato li p rz y k ła d  Inny : C hłop, 
k tó ry  w  roku 1927 c z y  1928 posiada ł 10- 
m o rg o w e  g o sp o d a rs tw o , w a r to ść  jego 
m ożna by ło  o sz ac o w a ć  m ó rg  ziem i po
3.000 z ł„  to  je s t 30.000 zł. dom , in w e n ta rz  
j inne — śm ia ło  n a  10 .O0O z?., czy li razem  
okofo 40.000 zł. S z a c u jm "  tego  sam ego  
g o so o d a rza  dziś, n ie  będz ie  on w a rt na­
w e t 10000 zł. T rz y  c z w a r te  jego  m a ­
ją tk u  z jad ła  d e fa c ja . N a ty c h  dw ó-h  
p rz y k ła d a c h  w idzim y, kom u słu ży  defla* 
c ia, k to  na niej robi in te re sy . Nie je steś­
m y  zw olennikam i n ieok iełzanej inflacji, 
a le  spustoszen ia , jakie w  życiu  zo sp o 'ła r  
czem , szczególn ie w śró d  ludu ro lnego  i 
robo tn iczego  w y rz ą d z ą  d efb c ja , sa  s t r a ­
szne, to  le s t g łó w n a p rz y c z y n a  nędzy, w.

jak iej dzisia j ogrom na w iększość  ludności 
w  k raju  ży ć  musi.

P o co  w ięc w  dalszym  ciągu zapow ia­
da się P row adzenie po lityk i d tflacy jn e j?  
W sza k  chyba nikt nie m oże w ie rzy ć , że 
po te j d ro d ze  w y jdz iem y  z k ry z y su . J e ­
żeli b rak u je  nam  p ieniądza, to  chłopski 
rozum  w skazuje , że trzeb a  pom yśleć nad 
pow iększeniem  obiegu, a nie nad  jego 
ciąg łem  kurczeniem . H itle r  w  N iem czech 
puszcza  ty le  m arek  w  obieg, ile mu po^ ■ 
trz e b a , robi inw estycje, buduje, zb ro i i •

ludzie ży ją , a u n a s  m uszą w eg e to w ać  z 
dnia na dzień .

F o  te j d rodze idąc, m a sy  ludow o d o ­
p row adzone  zo s ta ły  do ca łkow itego  zu­
bożenia, a p e rsp e k ty w a  da lsza , po tęgo­
w anie , a w  najllepsz/m  razie  stab ilizacja 
s traszn e g o  dziś Położenia.

C z y ż  d!a k ilku  ty s ięc y  rek inów  k a r te ­
low ych , lub d la  tych , co to  za 6.000 zł. 
m iesięcznie pośw ięca ją  s ię  d la  państw a, 
m a się w y n isz cz y ć  ca łe  sp o łe cz eń stw o ?

JAN MADEJCZIfK.

Pokój: Gdzie postawić drugą nogę? („Kladde radatsch**, Berlin).

JaU dokonano zamacha 
na śp.

O czekiw any z w lelkiem zalnteresowa* 
niem proces o  zam ordow anie ś. p. uiirii* 
s tra  Pierackiego w yznaczony został na 
dzień 18 listopada. Akt oskarżenia stano­
wi obszerną Książkę, zaw ierającą bar<izc 
wielki m ateriał dow odow y.

Na law ie oskarżoi ych zasiądzie 12 osób, 
oskarżonych częściow o o  p rzygotow y­
wanie zam achu I bezpośrednią pomoc w 
m orderstw ie, częściow o zaś o ułatw ienie 
ucieczki głównem u zabójcy Grzegorzow i 
Maciejce. G rzegorz Maciejko, k tórego  
pseudonim brzm iał „Gonta** zdota? zbiec 
z W arszaw y po popełnieniu zbrodni, 
przy pomocy swoich wspólników, Jeszcze 
tego sam ego dnia. Zagranicę w ydostał 
się jednak m orderca d o re ro  po d ’uższym  
czasie. Policja polska zdołała ustabć do­
kładnie dzień i drogę ucieczki m ordercy.
Jego sp raw a została w yłączona, gdvż 
Maciejko m ’mo rozesłania za nim listów 
gończych nie został dotychczas uięty.

Nazwiska zam achow ców , którzy za* 
siądą na ław ie oskarżonych brzm ią:

I) Stefan B andera, lat 26, 2) Mikołaj 
Łebęd, lat 25, 3) D arja H natklw ska, lat 23,
4) Jarosław  Karpyniec, lat 30. 5) Mikołaj 
K łym yszyn, la t 26, 6) Bogdan Pidh-tjnv, 
tat 31, 7) Iwan Maluca, lat 25, 8) Jakób 
Czornyj, lat 28, 9) Eugeniusz Kaczmarski, 
lat 25, lu) Roman M ychał. la t 24, I I )  Ka* 
tarzyna Zaryha, la t 21, 12) Ja rosław  Rak, 
la t 27.

Spośród nich. bezpośrednio oskarżo­
nym} o  przygotow anie zamachu i pomoc 
w  m orderstw ie sa : B andera, Ł-.bed,
H natklwska, Karpyniec. K łym yszyn, Pld* 
hajny I Maluca. Pozostałych  oskarża się 
o ułatw lanie iteloezk? Maciejce.

O rganizatoram i zam achu w W arsza­
w ie ó y l| Lehed, k tórego  pseudonim  
brzm iał „S kyba" i H natklw ska. Lebed 
zdołał oo zbrodul zbiec do Niemiec, zo* 
stał Jednakże tam uięty i w ydany  w ła­
dzom polskim. O bydw oje przybyli do 
W arszaw y na długi czas przed z-ma* 
chem. Zadaniem Ich było śledzenie ś  p. 
m inistra PferacH ego I obran ie miejsca 
z n n ic h u . Zostali oni r ^ n a z t r w  p r -e T 
wiele osób. k tóre Ich w’rt ia‘v , jak kręcił' 
sle orzod kaw iarnią Europejską. gdz|ę ip  
minister P lera^kl zw ykł by ł przychodzić 
Obojo mieszkali w WPirs/a wie pad fał- 
szyw em l nazwiskam i i leg?tym owali sla 
fałszyw em l dokumentami. Im przypisuje 
się cfożpnic pianu zamachu.

P o  u k o ń c z e n i  p rz y g o to w a ń  zawe*

-w ali oni p o w sta ły ch  zam achow ców  do 
W arszaw y. S teiao  Bandera był sżdem  
tero rystycznej Ukraińskiej O rganizacji 
W ojskowej na całą Polskę. K arpyniec był 
tym , k tóry  sporządził bombę, rzuconą w 
czasie ucieczki po dokonaniu M order­
stw a p rzez Maciejkę. Bomba ta  wskutek 
wadliwej Konstrukcji na szczęście nie 
w ybuchła. Została ona sporządzona w 
Krakowie, gdzie na dzień przed zam a­
chem policja w ykry ła  grupę tero rystów  
ukraińskich, oraz laboratorium , w którem  
sporządzano bom by.

M orderca ś, n. m inistra Pierackiego 
po dokonaniu zbrodni uciekał ulicą Foksal 
i Kopernika w  kierunku Szczyglej, i 
schronił się w domu przy ul. Okólnik 5. 
Oficyna tego domu wychodzi , na ulicę 
Szczyglą. Maciejko wbiegł na ostatnie 
piętro, gdzie przeczekał dłuższy czas- a 
następnie zrzuC w szy płaszcz i kapelusz, 
który pozostawi? przed drzw iam i jednego 
z m ieszkań w ybiegł na ulicę. To go u ra ­
tow ało, gdyż w szyscy  ścigali osobnika 
w p sn y m  płaszczu | kapeluszu i nikt w 
zamieszaniu nie zw rócił uwagi na m ło­
dego człow ieka bez ptaiszcza.

W szysc!’ oskarżeni byli akademikami 
z wyjątkiem  Pldhafoiego, k tóry  jest Inży* 
nlerem. A resztow ań dokonano w Krako* 
wio, w e Lwowie, w  wielu m iejscowo­
ściach Małopolski W schodniej, o raz  w 
Niemczech. W szyscy  nczest.nlcv zamachu 
są U kraińcam i I należą do O. U. N.

P ro ces o zam ordow anie ś. p  .tninM ra 
Pierackiego oczekiw any Jest z wlclHem 
zainteresow aniem , n d s^ H  on bowiem me* 
tody działania tero rystycznej orgaM z-cii 
ukraińskiej I ujawni szereg  nieznanych 
leszcze dotychczas szczegółów .

Iwolnlenie red. Zatoczka 
z Bcrezy

Jak donosi prasa w arszaw ska, zostai 
zwolniony z Berezy Kartuskiej r e j .  Ed­
w ard Zajączek po blisko trzymięsięcznym 
pobycie w obozie odosobnienia, a w tern 
ostatnie 3 tygodnie w szpitalu w Kohry- 
nltt.

Stan zdrow ia red. Zajączka Jest nie­
pokojący.

Chory udaje się w najbliższych dniach 
do jednego z sanaiorjów  małopolskich na 
dłuższa k u rach .

~ChłopTsic barzą!
OPOZYCYJNE NASTROJE CH ŁO PÓ W  

LITEW SKICH.
Z K ow na donoszą N astro je  o p o zy cy j­

ne w si litew sk ie j nie są  je szc ze  ca łk o w i­
cie  zlikw idow ane. P rz e ja w ia ły  się  one 
zw ła sz cza  w  o k ręg a ch  po łudn iow ych  i 
po łudn iow o-zachodn ich , choć n ie  b rak  
rów n ież  g ło só w  niezadow olenia ł na Po­
g ran iczu  litew sko-fo tew sk im . O ile Po­
czą tk o w o  ruch  nosił c h a ra k te r  w y b itn ie  
ekonom iczny , chodziło  bow iem  o podnie­
sienie cen y  p ro d u k tó w  ro lnych  do g ram c 
opłacalności, o ty ie  obecnie na p ie rw sz y  
pian w ysuw rać  się  za cz y n a ją  h as ła  poli­
ty czn e , a w ięc  w  p ie rw szy m  rzędzie na­
ty ch m iasto w eg o  zw o łan ia  Sejm u. W sk a ­
zuje to  w y ra źn ie , że litew sk ie  p a rtie  opo­
zy cy jn e  nie sto ją  z b y t daleko  od obec­
nych  ro zru ch ó w  ch łopsk ich , o  czem  z re ­
sz tą  św iad czą  liczne a re sz to w a n ia  doko­
n an e  w śró d  d z ia ła cz y  op o zy cy jn y ch  1 ich 
sy m p a ty k ó w .

POLITYKA DUŃSKICH CH ŁO PÓ W .
P o  d em o n strac jach  g o sp o d arczy ch  w  

K openhadze chłopi au riscy  w eszli na 
g ru n t po lityczny . Z ałoży li o sobną g rupę 
pod n a z w ą : ^Niezależne S tronnictw o Lu­
dowe**, a 3 posJów  duńskiego  parlam en tu , 
w y s tą p iw sz y  ze sw y ch  gruP, p rz y łą c z y ­
ło się do now ozalożonego  S tro n n ic tw a .

C hłopi duńscy  w esz li na d rogę te za u - 
row an ia  (chow ania) p ien iędzy , b y  w  ten  
sposób  zm usić rzą d  do inflacji.

MARSZ NA BUKARESZT.
B u rzą  się  ta k ż e  ch łop i ru m u ń scy . 

P rz y g o to w a li na dzień  14 paźd z ie rn ik a  
m arsz  na B u k aresz t, żąd a jąc  ustąp ien ia  
rząd u  i oddania im w ład z y . R ząd  dem on­
s trac ji te j zak aza ł. Ja k  chloPi na to  za­
reagu ją , n ieb aw em  się dow iem y. C hłopi 
rum uńscy  m ają  bow iem  w p ra w ę  w  tak ich  
m arszach , jak to  się o k az a ło  p rzed  kilku 
lary, g d y  M aniu zg rom adził w  pew nej 
m iejscow ości 300.000 ch łopów .

____________________________  Nr.  42,

Kary za nieprzetfrzeęanie 
porządku u  pGćtęęac!*

M in iste rs tw o  K om unikacji ogłosiło, ..ta­
belę, o k reśla jącą  w y so k o ść  g rz y w n y , 
śc iąganej do raźn ie  od osób, n tep rzes trze - 
gających  porządku  na kolejach. Z a  P rz e ­
chodzenie, p rze jeżdżan ie  i p rzep ęd zan ie  
zw ie rzą t p rz e z  to ry  p rzez  zam knię te  
p rze jazdy , gdy  sy g n a ły  w skazu ją  zbli­
żanie się pociąigu, dozw alan ie, b y  zw ie­
rzę ta  zn a laz ły  się na to iz e , chodzenie po 
szynach , w chodzenie na peron bez biletu, 
n iepo trzebne p rzeb y w an ie  na dw orcu  ko­
lejow ym  lub w  bufecie, w p ro w ad zan ie  do 
poczekalni ro w e ró w  i psów  z w y ją tk iem  
m ałych  p iesków  poko jow ych , za n ie cz y ­
szczan ie  Peronów , to rów , ram p itP. wy­
chy lan ie  się z ok ien w agonów , p rze b y ­
w an ie w  wagonie*, na stopniach, n a  dachu 
lub w  budce ham ulcow ej, za jęcie  m iej­
sca w  w agonie , jeżeli ono zo s ta ło  p rzed ­
tem  za re z e rw o w a n e  p rzez  innego p a sa ­
ż e ra , za jęcie  m iejsca w  p rzedzia le  dla 
kobiet P rzez m ężczyznę w  w ieku p o w y ­
żej 10 lat, palenie ty to n i)  w  p rzed zia łach  
dla iiiepa’ących . plucie na podłogę — 
płaci się po I zł. kary .

P o  2 z*, p łaci się za w skak iw an ie  i w y­
skak iw an ie  z pociągu, za o tw ie ra n ie  
d rzw i w agonów  w  czasie  biegu pociągu, 
za w y rz u ca n ie  w ięk szy c h  p rzed m io tó w  
z w agonów , za w y w iesz an ie  rek lam  1 n a ­
pisów  na o b szarze  ko lejow ym  bez po­
zw olenia w ładz .

Za palenie fa je rw e rk ó w  I ogni benga l­
skich w  w agonie, za handlow anie j pro* 
dukowamie się  na in strum en tach  w  w a ­
gonach, za w ejście  do pociągu bez biletu 
płaci się  5 zł. kary .

Na skutek ostatnich wydarzeń w Grecji i dy­
misji rządu Tsaldarisa, prezydent republiki 
Zaitnlc powierzył misję tworzenia gabinetu ge­

nerałowi Kondylisow*
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Zmiana rozporządzenia oddłużeniowego
Ntezwloczniiie po  wydainiu 4  roizporzą- 

<$Łeń oddfo iżaw w yęl) w  pażdziermiku 1934 
roku  S tronn ictw o  Ludow e stw ierdziło , że 
ulgi, p rzyznane roSraikojn w  pow yższych 
rozporzą cfceniia c h są miiedostateczne. D la 
sp recyzow ania  sw ego s tan o w isk a  S tron­
nictw o Ludfctwip winiios !o do Sejmu cztery 
pro jek ty  u staw , m ających za  zadan ie  
zm ianę w yuanych  rozporządzeń , p rzy- 
ozem ab y  u ła tw ić przyjęcie pow yższych 
pro jek tów , proponow ane zm iany nie sziy 
tak  daleko jakby  tego  p ragnęło  Stronni)- 
t iw o  Ludow e. W niesione p ro jek ty  p rze­
w idyw ały  zm iany rozporządzeń , do tyczą­
cych d ługów  w  Funduszu O brotow ym  
Reform y Rolnej- d ługów  w  P aństw ow ym  
Samku Rolnym, d ługów  w  insty tucjach  
kredytow ych, jak  spółdzielnie, kom unalne 
kaav oszczędności i.td,, o raz  d ługów  w  sto­
sunku oo o sób  prywiatnycn

„P rzep raco w an y " jednak  Sejm nie 
m iał czasu  naw et n a  rozpatrzen ie  złożo­
nych przez S tronnictw o Ludow e p ro jek ­
tów .

2yaie, jak  już niejednoKrocnCe taK i 
w  tym  w ypadku, stw ierdziło  slusumość 
n aszego  s tanow iska  i w  dniu 30 w rześn ia 
1935 r. P rezyden t R zeczypospolitej zm ie­
nił dekretem  część przepisów  ro zpo rzą­
dzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
24 październ ika  1934 r.

Zm iany te  do tyczą w yłącznie długów  
Funduszu O bro tow ego  Reformy Rolnej, 
d ługów  w  stosunku  d o  P aństw ow ego  
B anku Rolnego i d ługów  w  insty tucjach 
kredytow ych, c h o ń a ż  i w y łączone długi 
pow inny b j tyłby rów nież o trzy m ać zw ięk­
szone uilga. Lepiej jest odrazu  uczynić ży­
cie roln ika znośnem , w ź  a a  rzyć go od  
czasu  do czasu  pew nem i u lgam i. Lekar­
stw o, k tóre m oże nam  pom óc, jeżeli przy j­
miemy go łyżkę, nie m a w iększego  zna­
czenia, gdy  będziem y go przy jm ow ać po 
kropli co parę mceslęey.

NajważTutej'Sizym przepisem  dekretu , 
zm ieniającego  daw ne rozporządzenie, jest 
zw olnienie ro ln ików  o d  sp łacan ia  ra t od  
d ługów  p ryw atnych  dto dn ia  1 paźuzier- 
rrika 1938 r. P op rzean ie  rozporządzen ie  
przew idyw ało  p ła tność ra t co pól roku, 
poczynając  od  1 kwietmila 1935 roku. P o ­
w yższa rnga obejm uje w szystk ie  długi 
rolnicze, pow sta łe  przed  dniem 1 1'ipca 
1932 r. z  mocy sam ego p raw a, to  jest bez 
po trzeby  sk ładan ia  podań d o  urzędu roz­
jem czego. U lga ta  obejm uje lów nież i te 
długi, co do k tórych u rzędy  rozjem cze 
orzekły  inne w arunk i sp łaty , jak  rów nież 
i te uiłgr, co do których wknzycitil i d łuż­
nik zaoJziiłi się dobrow olnie n a  sp ła tę  
d ługów  w  innych rertm nach.

D łużnik je s t jednak  o bow iązany  p ła­
cić 3 proc w  stosunku  rocznym  w ratach  
pobocznych , poczynając  od  1 kw ietnia 
1935 r.

O droczenie sp ła t d tugów  oryw atnych  
cło 1 pażdJSernlka 1938 r. należy u ać 
za  u lgę pow ażną, k tóra je d n a s  w  obec- 
rc m  ujęciu m oże przynieść jednocześnie 
znaczne szkody n iektórym  rolnikom , 
«  m ianow icie tym, k tó rzy  m ając  chw ilo­
w o w olną go tów kę, pożyczyli ją  innym 
rolnikom . N ależałoby przew idzieć i rze­
czyw iście um ożliw ić odstępow anie  pm.ez 
ro ln ików  w ierzytelności w stosunku  do 
rolników  insty tucjom  kredytow ym , jak  to  
n ip rz . uczyniono dla d ługów  w spółdziel­
niach. Bez tego  nie m oże być mowy
0  odbudow ie kredytu  na wsi.

W  poprzedniem  rozporządzeniu  długi, 
w ynikające z um ów  o rentę, w ym ow ę i 
w ym iar, nie podlegały  ulgom , o'beoni.e de­
kret P rezy d en ta  stosu je ulgi rów nież i do 
tych  długów .

O dsetki praw ne, p rzyznaw ane od dnia 
płatności długu do faktycznego jego uisz­
czenia lub do dnia przew idzianego  w roz­
porządzeniu  oddlużeniow em , które w yno­
siły 10 proc. w stosunku  rocznym, zosta­
ły obniżone do 6 proc. w stosunku rocz­
nym. Jeżeli dłużnik zap łacił odsetki 
w w ysokości 10 proc., lub ich część, mo­
że obecnie żąd ać  zaliczenia rózm cy po­
między 10 a 6 proc. na poczet długu.

Zgodnie i  poprzedniem  rozporządze­
niem dłużnik, k tóry  zaciągnął d ług  przed
1 lipca 1032 r, I płacił lichwiarskie odset­
ki. mógł się zwrócić do urzędu rozjem­
czego o obniżenie JKigu o  taką kwotę,
0 jaka przepłacił lichwiarskich odsetek . 
Obecnie praw o to przysługuje każdemu 
dłużnikowi również w stosunku do dłu­
gów , zaciągniętych po 1 lipca 1032 r., to  
je s t do wszystkich długów bez żadnego 
ograniczenia terminem ich zaciągnięcia

W edług daw ne?" rozporządzenia dłu­
gi z tytułu dzialÓY ,odzinmych l spadko­
wych I i  tytułu kupna gruntów  mogą być 
obn łżone przez urząd rozjemczy tylko 
w tych wypadkach, gdy powstały w cza­
sie od 1 stycznia i02« r. do dnia 1 hpca 
1932 r. Obecnie z ulg powyższych będą 
mogły korzystać dlugl, pow sta łe  od dnia
1 lipca 1932 r. Długi, w ynikłe z kupna 
gruntów , pow stałe  do 1 lipca 1932 r., 
p o d leg a lą pb/wyższym ulgom nawet i 
w  tym, "wypadku, gdy następnie, to jest

po 1 łfpca 1932 r. poprzednio  za w arta  
um ow a zo s ta ła  zm ieniona.

Pozatem  dekret P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej z dnia 30 w rześnia 1935 r. z,nia­
nia cały szereg  innych przepisów  rozpo­
rządzen ia oddłużeniow ego, które m ają już 
jedinak m niejsze znaczenie.

Nie w ą t p i ł *  p rzep row adzona obeonk  
zm iana rozporządzen ia  oddłużeniow ego 
jest ko rzystną dla rolników , p rzedew szyst- 
kiem jednak  dla w iększej w łasności.

R ozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej z dnia 24 październ ika  1934 r. 
przew idyw ało  ulgi o różnym  zakresie 
w zależności od  w ielkości g run tów , po ­
siać anych przez gospodarzy .

Ulgi z  mocy sam ego  p raw a  na pod­
staw ie  daw nego rozporządzen ia dotyczyły 
w yłącznie g o sp o d arstw  grup  A i B to jest 
g o sp o d a rstw  nie w iększych od 500 ha 
i ty lko w niektórych okręgach  nie w ięk­
szych od 1000 ha. O becnie zaś ulgi z m o­
cy sam ego p raw a  dotyczą d ługów  w szyst­
kich gospodarstw , a więc i należących do 
g rupy  C, to jest posiadających  i ponad 
500, w zględnie 1000 hektarów .

W  myśl daw nego rozporządzen ia

urząd  rozjem czy m ógł p rzyznaw ać ulgi 
gospodarstw om  grupy  C o  o bszarze  od 
500 do luOO hek tarów  tylko w tych w y­
padkach , gdy ich zadłużenie w  stosunku 
do w arto śc i ich m ajątku  me przew yższało 
50 proc., d la g o sp o d arstw  od  1000 do 
2000 ha, gdy zadłużenie nie przekraczało  
30 proc. o raz dla g o sp o d arstw  o obsza­
rze pow yżej 2000 ba, gdy  zadłużenie nie 
przew yższało  30 proc. O becnie dla w szy­
stk ich  g o sp o d arstw  grupy C usta lono  je­
dnolity  przepis, a  m ianow icie zadłużenie 
nie p rzek racza jące  50 proc. w artośc i m a­
jątku.

O gran iczen ia w iększej w łasności w  ko­
rzystan iu  z ulg, przew idziane w rozpo rzą­
dzeniu z 24-go październ ika 1934 r. m ia­
ły na celu u ła tw ien ie  parcelacji w ięk­
szych obszarów . W  tym że celu rozpo rzą­
dzenie oddłużeniow o przew idyw ało  w sze­
regu w ypadków  m ożność przejęcia przez 
państw o gospodarstw  w iększej w łasności. 
Rozszerzenie ulg oddłużeniow ych dla 
w iększej w łasności, um acniając jej s ta n o ­
wisko, u trudni tem sam em  parcelację  w ięk­
szych obszarów .

J. PIEKAŁKIEW ICZ.

Ż ą d a m y
ukrócenia biurokracji, zwinięcia niekonie­
cznych urzędów i zredukowania policji, by 
zmnieisiyć wydatki państwa.

Związek japońskich krawców ofiarował rządowi... przeciwlotniczy aparat podshicho. 
wy. Poaarek ten. jak na krawców, jest conajmniej oryginalny.

Wychowawczy system... poleski
W „państwie" p. Kostka-Biernackiego

na „własną prośbę", lub „ze względów or­
ganizacyjnych", lub „dla dobra szkoły". 
T ak i jest system  dzia łan ia . O kazuje 

się, że nie je s t to  system , pozbaw iony  
pew nego rodzaju  podstaw ow ych  w sk a­
zań teoretycznych , że m a on także sw oją  
filozofję. O to —  ciągle w edług  au to ra  
artykułu  —  jej w ytyczne zasady :

„Jeden jest Bóg na niebie i jeden kurator 
na Polesiu, i jeden jego inspektor w powie­
cie, i nie będziesz nual innych bogów, bo 
chleba się pozbawisz. Miicz więc T shichaj. 
Słuchaj i nie miej wątpliwości nigdy, ani 
wtedy, gdy ci łnspentor Wędy ortograficzne, 
przez dzień popełnione v taunwęcznie kart­
kami czystemi zalepiać każe ani wtedy, 
gdy el laurki Imieninowe kuratorowi z gro- 
' nadką dzlncl zanosić każe, lub

portret jego wywieszać i tydzień caiy 
wokół czynów Kuratora wychowanie 1 nau­
czanie prowadzić każe.

Nie miej wątpliwości i wierz w potrzebę 
podrywania twego zutc-ytetu wobec dzieci 
i wobec Środowiska. Nie miej wątpliwości, 
iż cza= twój, pieniądz są w całkowitej dy­
spozycji władzy, ł ona jedynie władna jest 
c! wskazać na co masz je zużyć. Nie miej 
żadnych wątpliwości 1 słuchaj, słuchaj — a 
przndewszystklem milcz! Milczenie nowiem 
jest najwyższą oznaką twego Szacunku dla 
•włączy. Nie zmilczysz — r te  jesteś wycho­
wany państwowo, f

biada d ,  obywatelu „państwa polskiego-

i ł
Zdaw ałoby się, t e  nie po trafim y się 

juz niczem u dziw ić, że zbyt już trudno  
o tęp ia łą  naszą  w rażliw ość poruszyć, że 
już nie d a  się nam  czem s nieznanem  je sz ­
cze, n iezw yklrm  zaim ponow ać.

A jednak  —  proszę c z y a ć  tylko cza­
sopism a nauczycielskie. S ensacyj nape- 
w ńo nie zbraknie.

O to w sanacyjnym  „G losie Nauczyciel­
skim" z 29 ub. m. znajdujem y artyku i- 
korespondencję pod znam iennym  tytułem : 
„System  poleski".

C hw ila zastan o w ien ia . Co to  znaczy 
„po lesk i"?  W ojew ództw o  poleskie, sto li­
ca: Brześć nad Bugiem , w ładztw o  w oje­
w ody K ostka-B iernackiego . Jesteśm y w 
domu. A zatem : „System  poleski":

— „.nikt go P iltce nie obwieść*! — 
stwierdza melancholijnie ki respondent. — 
Stawał się w praktyce codziennego życia... 
Fakty, które mogły się wydawać odoeob- 
nionem! wypadkami nadużywam* władzy... 
okazały się misternie rzeżbionemi kółka­
mi systemu,... gdzie miast człowieka-wycho- 
wawcy znalazł się bezduszny automat, na­
kręcany do działania kluczem swej schorza­
łej ambicji, zdolnej do poniewierania god­
nością ludzką „każdego".
Cóż to za „kółka", co to z» fakty? 

Słuchajmy:
„Zacięh się od żądania ™si a jwj cn 

meldunków w czasie wizytacji, a kończyło 
się na stawlantu nauczycieli Jo  kąta(?2) 
Zaczęło się od nnigrawanh z praw ustawo­
wych nauczyciela, a kończyło się żądaniem, 
by nauczyciele gromadnie sami wnosili 
prośby o zwolnienie Ich z zawodu. Zaczęło 
się od „bsaztwia" nauczycieli przy dzie- 
citch, a kończył' się

nocneml wizytacjami szkół i mieszkań 
nauczycielskich.

Zaczęło się od groźmła utratą kawałka 
chleba, a kończyło się na wydawaniu setek 
oce” niedostatecznych, zwaktian'u ze stan>  
■visk.„ |  przenoszeniu i  miejsca na miejsce

Eio na to  —  przedm ioty  w ładzy  pole­
skiej, o fiary  „polesk iego  system u", t. j. 
sam i nauczyciele?

Ano: „N ic lub niew iele — s*w!erdza 
au to r. 1 dodaje, tytułem  v -y jaśrięn ia: 
W iedzą dobrze, co spo tyka tych, którzy 
m ów ią,"

Jedno  tylko noiuje „w yznanie szcze­
re", ale pow iada:

tak dla P-iaika bolesne, że wolałbym zcze- 
znąć... niż usłyszeć to, co w wolnej od las 
17 Polsce usłyszałem,
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A o to  co usłyszał:
„Kolego 1 ja  nie chcę mówić, jak je=><, |c 

nie mogę. mam żonę i dzieci, a do emetyru* 
ry daleko! Ale ja wam powiem tak ogónut... 
Ja prawosławny, i choć jestem Polakiem, 
to mnie może za obcego, za Moskala uwa­
żają. To też ja nie mam pretensji do rego, 
co się dzieje. Ja wam jednak powiem, że 
gdy tu Moskale rządził:, to o tern, by tek 
obcy inspektor-Moakal mógł traktować nat* 
czyciela-Polaka, jaik dziś iiiSpcktur-Polak 
traktuje Polata, nikt nawei i pomyśleć wte­
dy nie m ógł".
A „jeśli już je s t rak, jeśli już do tego 

doszło", m ówi au to r, to czas najw yższy 
odsłon ić w szystk ie, n ie raz  i o sam ych 
nauczycielach boleśnie św iadczące fakty, 
...„odsłonić w szystk ie  p rze jaw y  rzeczywi­
stości poleskiej", by „s tan ę ły  p rzed  na 
mi, jako  g roźne p rzestrog i" , ,..bo inaczej
— w szkołach naszych  „będzie co p raw d a 
język polski, lecz zb rakn ie  w nich ducha 
kultury polskiej".

Czy „p rz es tro g i"  d o p ie ro ?  Czy raczef 
już — zaw iadom ien ia?  Czy m ożna w ogó- 
e p raw ić  o w olności polskiej, kulturze 

polskiej, system ie polskim , rzeczyw istości 
eo lskiej tam , gdzie ir.a się do czynienia
— m ów iąc stylem  sa n acy jn eg o  a u to ra  -r- 
z „państw em  poleeklem", z „system em  
pofv*Ktm“, z „rzeczyw istośc ią  poleską"? 
że b v  już nic pow iedzieć —  o io rąc  nazw ę 
od sto licy  tego tak  przez a u to ra  n az w a­
nego „p a ń stw a  po lesk iego" —  z „ sy s te ­
mem brzesk im ", z „rzeczyw isto śc ią  b rze -

T oczy  się głucha, n ie u s ta jąc a  w a ik a  
m iędzy Z achodem  a  W schodem , m iędzy 
rzeczyw istością polską, a  —  „rzeczyw i­
stością poleską".

Co zw ycięży? „Polonia",

Otwarcie nowego roku 
akademickiego

W  sobo tę  odby ło  się o tw a rc ie  now e­
go roku ak aaem .ck iego  na U n iw e rsy te ­
cie Jag ie llońsk im . P o  n a b o ż e ń s tw a  w  
Kościele akadem ickim  św . A nnv udali s<c 
p ro feso row ie  i m łodzież d o  C o h g iu m  
N ovum , w  s tó re m  zgrom adzili się  
rów nież p rzed staw ic ie le  m ie jscow ych  
w ładz, z w o jew odą R aczk iew iczem  n a  
czele, m łodzież akadem icka o raz  liczna 
publiczność. P o  d lu źszem  p rzem ów ien iu  
retrto ra U n iw e rsy te tu  JagieJIońskiegc 
prof. M a la r s k ie g o , k tó ry  p rz e d s ta w ?  
sp raw o zd an ie  za rok ub. da jąc  w y ra z  
zaniepokojeniu spow odu zm niejszenia sią  
liczby  m łodzieży  stud ju jącej na U. J. o -  
raz , i e  m łodzież Po ukończeniu szk o ły  
nie znajduje p racy , w yg łosił o d cz y t p te f  
G odlew ski, na te n .a t „M iodzJeż i  jej św ia  
w ew n ętrz n y " .

Jak fo było i Abisynia w
Myliłby się ten, (Loby sącizL iż kwestja ahi- 

-yńska istnieje dopiero od dzisiaj. Oti w r. 
1S94 najmowała się jt?ż gorliwie Abi-iynjt, pra­
sa 1 optują traniusk*. Tego roku w maju, rzą­
dy w,oski i angielski zawarły utrowę, dotyczą, 
cą Ablsynjl, a  przyznającą W?o :hom prawa 
piutektor* w tym kraju. Rząd francuski zapro* 
testowa wówczas energicznie przeciwko urno 
wie, naruszażące; Interesy Francji. A w 
Temps‘ie paryskim pisano tak:

„Włochy pretendują do objęcia pnrteKtora- 
tu nad Abisynją niewiadomo r  jaidej racji al­
bowiem nie mają one w tym kraju ant jednej 
faktorji, ani jednego rezydenta, nic, cob» je 
uprawniało do wysunięcia podobnych preten- 
syj1*.

W konsekwencji swych wywodów docho­
dził „Temps" wówczat jo wniowu, i i  Włochy 
s* „narzędziem p wuoznem w ręku a  m iii". 
Dzisiaj jest zupełnie inaczej. Nie zmienno się 
tyiKo jedno: przedmiotem sdotu jest ta  sama 
Abisynją.

Reiffa i labobony n Indjacr
Olbrzymia część ludności hinduskiej, może 

około 80 proc., wiernie oddaje się praktykom, 
które na pierwszy rzut oka zdają się być za­
bobonami, w rzeczywistości zaś dyktowane w  
względami higjenSrznemi; naodwrót Inne, po­
zornie służące higjenle są prawdziwie wujo- 
b< nami. Klątwa, rzucona na tych, co jedzą 
mięso wołowe 1 krow'e, chce te tak potytecz- 
n< zwierzęta zacnować dla pracy w polu, aaiej 
iaur> siły pociągowe 1 zwierzęta domowego u- 
żytku, dające nieko. Woły i krowy oviyby już 
dawno znikły z powierzchni indyj, gdyby tam 
wolno było jeść wołowinę, zwlabzczi. te  Hin­
dusom często dokuczają posuchy i głód. Poza 
tą racją ekonomiczną przemawia za zakazem 
wzgląd l.igjenlczny: mf?w> wołowo zbytnio o- 
grzewa krew i dlatego może w krajach tropi­
kalnych łatwo stać sTę powodem ciężkich eho. 
rób, nawet trądu. Używanie mierzwy krowiej, 
którą Hlndui pokrywŁ podtog, sw«*o mieszka- 
nla, wydaju się urągać "--zym  pojęciom o  nf- 
gl«r e. Tymczasem Jeatto środek dezynfekcyjny,
zabijający mikroby. Indje są jednym z krajów, 
gilzie epldemje są l i dzo liczne. Inną prakty 
ką Hindusów jest picie wody z Gangesu, któ'
rej przypisuj! się siły magiczne. Uczeni stwier­
dzili, że woda ta naprawdę ma właściwości 
lecznicze i dlatego możm ją pić bez obawy. 
Wody rzeki Dźainna posiadają niezliczoną Hość 
mikrobów,, ale tam, gdzie Dżamna wpływa 
do Gangesu, mikroby są zabite. Tał* ^mo 
zwyczaj polania wodr l Gangesu ziemi, na któ­
rej spożywa się posiłek, jes. podyktowany h«- 
gjeną, choć Hindusi są przekonani, że woda ta 
tar moc nadprzyrodzoną.
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Belgja główną goslarczyciełką
W ojna  w łosko-ab isyńska po ruszy ła  

w szy s tk ie  fabryki broni i am unicji. N aj­
bardz ie j jednak  jej „ k o rz y s tn y "  w pływ  
odczu ły  fab ryk i belgijsk ie, k tó re  słyną z 
dobrej i tan iej produkcji. O becnie w Bel­
gii w y tw o rzy ła  sie p raw dziw a koniunktu­
ra dla nielegalnego handlu bronią i am u­
nicją. O czyw iście dla handlu ek sp o rto ­
w ego, g d y ż  w B e 'g ji n ikt am unicji, czy 
broni nie kupuje, lecz ja  ty lko  — sprze­
daje.

C ały  handel k oncen tru je  sie w An­
tw erpii, sk ad  o k rę ty  w yw ożą te rozm ai­
te. śm iercionośne n arzęd zia  w e w szy s t­
kich k ierunkach .

Irina rzecz, że w yrażen ie  „w e w szy st­
k ich  k ie ru n k ach "  je s t nieco p rzesadne , 
g d y ż  zasad n iczo  istn ieje  obecnie jeden 
g łów ny k ierunek: A fryka W schodnia .

B roń  i am unicję  s ta ra ją  sie ek sp o rto ­
w ać  niemal w szy scy . Rozm aici boussine* 
sm ani. k tó ry m  nie bard zo  się do ty ch czas 
w iodło w  in teresach , w łaściciele kaw iarń  
i hoteli, a naw et na liście szm ugierów  
broni zna jdu je  się paru — rzeżnihów.

S w oją  d rogą — rzeźnik, jako  h an d la rz  
bron i, nie je s t znow u czernś tak  para- 
doksalnem. O sta teczn ie  jego  zaw ód ma 
zaw sze do czynienia z  krwią. D o tychczas 
ze zw ierzęcą, a te ra z  z — ludzką.

W ed ług  oficjalnych  s ta ty s ty k , p rzez  
p o rt w A ntw erpji w yw ieziono na ekspo rt 
broni, w  ciągu  o sta tn ich  sześciu m iesięcy, 
zaledw ie  — za 1.175 funtów  angielskich. 
Ale w edług s ta ty s ty k i nieoficjalnej, eks­
p o rt ten w rzeczyw isto ści wynosi grubo 
wiecej, g d y ż  przeszło 100.000 funtów  
(2.600.000 zł.). N atu ra ln ie  ekspo rt ten 
w zras ta  obecnie z  dnia na dzień.

K oresponden t londyńskiego  „D aily  E x- 
p re s s “ za in te resow ał sie o sta tn io  ta. sp ra ­
wą i uzyska! w yw iad  z jednym  z ag en ­
tó w  pew nej fab ryk i -broni i am unicji. 
A gen t ten  doniedaw na jeszcze  człow iek 
biedny  i ż y ją c y  w d ługach, obecnie jest 
b o g a ty m . człow iekiem  I posiada na naj­
głów niejszej u licy w  A ntw erpji w span ia­
łe biuro , luksusowo urządzone.

—  Je s t to  w prosi niem ożliw e. P rzez  
sam a A ntw erp ię w y sła liśm y  w ostatn im  
m iesiącu do Dżibuti 60 milionów sztuk  
naboi karabinowych, 200 ciężkich karabi­
nów m aszynow ych , 400 ręcznych karabi­
nów m aszynow ych , 28 m ilionów  naboi 
w ysy ła m y  jutro. W p raw d z ie  tych cy fr 
nie zna jdz ie  pan oficjaln ie w s ta ty s ty ­
kach  portu, n iem niej jednak  m oże mi pan 
w ierzyć , że sa one praw dziw e.

—  C z y  w y sy ła ja  panow ie rów nież 
broń  do innych k ra jó w ?

—  O czyw iście! N iedaw no w ysła liśm y  
d u ży  tra n sp o rt g ran a tó w  ręcznych  z g a­
zem  łzaw iącym  do Irlandii. O becnie w y­
konu jem y  zam ów ienie B a z y l j i  n a  dużą 
ilość karab inów  m aszynow ych  i clział 
rozm aitego  kalibru, w arto śc i m iliona fun­
tów  sz terlingów  (26 m ilj. zł.). Ale, czy 
ten  tra n sp o rt do jedzie do B ra z y lj i,  n ie­
w iadom o—

H an d la rze  an tw erp ijścy  m ają  bowiem  
b a rd z o  p ro s ty  sposób na uniknięcie kon 
tro h  celnej. Zam ów ienie broni n ap rzy - 
k ład  dla A bisynji nazyw a się oficjalnie 
zam ówieniem  dla zupełnie innego kraju, 
nie m yślącego  w ca 'e  o żadnej wojnie. 
N astępn ie sk rzyn ie , w k tó ry ch  m ieści się 
b ro ń  i am unicja , posiada ją  nap isy  tak ie 
Jsk  np.: „Fortepiany", „Gramolony". „Ma­
s zy n y  rolnicze", i t. P. W  ten sposób  uni­
ka sie w szelk iego  podejrzen ia , jakoby  to 
b y ły  jak ieś śm iercionośne n arzędzia ,

brosii i amimiefi dla
dla kraju prow adzącegoprzeznaczone 

wojnę.
W ysiane  już w iele „fortepianów" do 

Abisynii, aczkolw iek ogólnie w iadom o, że 
w tam tym  klim acie, żaden fortepian nie 
w ytrzym a  nawet miesiąca, g d y ż  później 
jest już niemożliw ie rozstrojony.

W ładze  sa zasadn iczo  bezsilne. C zyż 
mogą oi.e bowiem p rzeszkodz ić  n ap rz y - 
klad w y sy łce  fortep ianów  do M eksyku.

O czyw iście, że nie. O k rę t bow iem  w y ­
jeżd ża  z po rtu  formalnie do M eksyku, 
lecz na pełnym  m orzu poprostu „skręca" 
i p łynie sobie spokojnie do Dżibuti.

P o za tem  h an d la rze  broni b io rą  się je­
szcze na inne sposoby. N aprzyk tad  zam a­
w iają broń we F rancji. Poniew aż handel 
b ron ią m iędzy  F ra n c ją  a B e lg ją  je s t zu­
pełnie dozw olony, tak a  broń nie podlega 
żadnej kontroli. P łynie ona jednak do 
Abisynji.

I na to  niem a ra d y . T ak  długo bo­
w iem , jak  długo będą  istn ieć  k raje , k tó re  
p row adzą  w ojny , nie będzie m ow y o ja* 
k iem ś zm niejszen iu  handlu b ronią i am u­
nicja

Z re sz tą  jeśli chodzi o A bisynję, to na­
w et sam a sp raw ied liw ość w ym aga, żeby 
k ra j. k tó ry  zo s ta ł nap ad n ię ty  p rzez  pań­
stw o silnie i uzbro jone aż  po zęby, rnial 
także m ożność obrony, p rz y  pom ocy bro-

N aw et, gdyby  w iedzia ły , że to  nie są  I ni i am unicji, zakupionej w k ra jach  neu- 
fo rtep iany , lecz k a rab in y  m aszynow e? tra ln y ch , (B . S.)

Przywódca angielskiej Partji Pracy Lansbury 
ustąpił zc swego stanowiska opowiedziawszy 
się na kongresie partyjnym przeciwko sankcjom 

amywłoskim.

W sz y scy  narzekają na wojnę, tylko nie ja...!

W alka o  w ładze w Bułgarji
Spisek W alczew a w Sofji dalej żywo 

zajm uje jugo sło w iań sk ą  opinję publiczną, 
k tó ra  w zw iązku z tern pośw ięca dużo 
uw agi stosunkom , panującym  w B ulgarji. 
B elg radzka „P o litik a"  zam ieściła onegdaj 
obszerny  artykuł, k tóry  p rzed staw ia  tio, 
na którem  w y ras ta ła  n ieudala  rew olucja 
W alczew a.

Zdaniem  au to ra , rew o lta  by ła  konse­
kw encją jednom yślnego  n iezadow olen ia  
szerokich  w arstw  ludow ych i g o sp o d a r­
czych. Zw olennicy  a u to ry ta ty w n eg o  re­
żimu d ro g ą  przew rotu , dnia 19 m aja, do ­
konali sw ego rodzaju  rew olucji w  po lity ­
ce w ew nętrznej i zag ran icznej, ó w czesn y  
rząd w ydał m anifest bez podpisu  króla, 
w którym  ośw iadczono, że w yłączne p ra ­
wo do rządzen ia  m a „elita  in te lek tualna". 
Z aw ieszony  zos ta ł parlam ent, s tro n n ic ­
tw a polityczne rozw iązano , konsty tucja 
w praw dzie nie zos ta ła  zniesiona, ale rząd 
nie p rzestrzegał jej postanow ień . D rugi 
czynnik konsty tucy jny  nie został w p ra w ­
dzie usunięty, ale w społeczeństw ie p rze­
w ażało  zdanie: „C ar caruje, ale nie rz ą ­
dzi".

Zanim  jednak  rząd zdołał w cielić sw e 
myśli w życie, Kimon G eorgjew  upadł, a 
na jego m iejsce pow oiany  zosta ł generał 
Z la tew . Jego rząd, chociaż nie form alnie, 
to jednak  prak tycznie odsunął się od kon­
cepcji z 19 m aja, ale państw u  nie dal nic 
now ego, prócz kilku now ych m inistrów .

N astępny rząd A ndrzeja T o sze w a  w 
swym m anifeście z 22 kw ietn ia o św iad ­
cza, że pozostafe w ierny ideatom  19 m a­
ja, ale tw órców  przew ro tu  19 m aja  p o ­
staw ił pod dozór, a n iektórych a re sz to ­
wał, innym polecił, aby opuścili kraj. Nie­
które postanow ienia i zarządzen ia  rządu 
G eorgjew a zostały zniesione. Nie udało  
się jednak  pop raw ić  ani politycznych, ani

gospodarczych  stosunków . R ząd pod tym  
w zględem  był bezsilny , pon iew aż nie o - 
p ie ra ł się o żad n ą  zo rg an izo w an ą  siłę,
prócz pew nej części w ojska. Rząd nie 
m ógł an i pod  w zględem  politycznym , ani 
pod w zględem  gospodarczym  uczynić 
kroku naprzód , an i się cofnąć. Rząd T o ­
szew a  u trzym yw ał się tylko z dn ia na 
dzień. T o w szystko, a oprócz tego w zm a­
gający  się jeszcze kryzys gospodarczy , 
budziło  n iezadow olen ie . B udżet w ynosi 
przeszło 5 m iljardów  lew ów  rocznie. 
P -zeszlo  połow ę budżetu  poch łan ia ją  p la­
ce urzędników . O byw atele nie m ogą p ła­
cić podatków , egzekucje na wsi nie dają  
w yników . B u lgarja  p rzesta ła  sp łacać re­
paracje  i długi, obecnie sp łaca  tylko kil­
kaset m iljonów. D aw niej sp łaca ła  cały 
m iliard. C orocznie sp łaca  coraz mniej, a 
nadejdzie chwila, kiedy p rzestan ie  płacić 
w ogóle. S tosunki, jak ie  panu ją na wsi, są 
nie do op isan ia . W ieś je s t zupełnie za ­
dłużona. Oblicza się, że w B uigarji, liczą­
cej 6 miljonów ludności, 3 i trzy czw arte 
m iljona m ieszkańców  je s t zadłużonych. 
Mówi o tern s ta ty s ty k a  z 1931, a od tego 
czasu  stosunki pogorszy ły  się znacznie, 
tak, że obecnie zadłużonych je s t napew no  
80 proc. ludności.

Rolnikow i bu łgarsk iem u daje  się we 
znaki o lbrzym ia różn .ca m iędzy cenam i 
produktów  rolnych a cenam i produktów  
przem ysłow ych. W  roku 1912 rolnik buł­
garsk i sp rzedał 100 kg. zboża za 16 le­
wów, za które m ógł kupić 8 kg. przędzy, 
lub 26 kg. cukru. O becnie sp rzedaje  100 
kg. zboża za 235 lew ów , za które może 
kupić tylkó 3 kg. przędzy, lub 10 kg. cu­
kru.

W  takich w arunkach  w państw ie  za ­
panow ało  n iezadow olenie, k tó re  w yzy­
skane zosta ło  przez przyw ódców  d a w ­

nych s tronn ic tw . Koła w ojskow e szukały 
drogi w yjścia. W  sw ych w ysiłkach grupy 
w ojskpw e poczęły się w zajem nie ścierać. 
D ochodzi do w alk. Jedną z tak ich  w alk  
były o sta tn ie  w ypadki w  B ulgarji.

W  ośw iadczen iu  rządu bu łgarsk iego  
mówi się o n ielegalnem  przekroczeni)! 
g ran icy  przez o rg a n iz a to ra  spisku. W eb 
czew a. „P o litik a"  zapy tu je  się, ja k  może 
być m ow a o n ielegalnetn  przekroczeniu  
granicy , jeżeli W elczew , p rzybyw ając  do 
Jugosław ji, w ykazał się urzędow em i do­
kum entam i. W elczew  w cale się nie ukry­
w ał, w  B ułgarji w ogóle nie był śc igany . 
O ile był podejrzany , rząd  m iał sposob* 
ność zw rócić na to uw agę, a tego nie uczy­
nił. „P o litik a"  za s ta n aw ia  się nad tern, 
czy za temi pogłoskam i nie uk ry w a się 
k toś trzeci, k tórem u zależy na tem , aby 
stosunki m iędzy dw om a państw am i bał- 
kańskiem i nie uk ładały  się tak, jakby  
uk ładać się pow inny w in teresie pokoju 
w tej części kontynentu  europejsk iego . 
T ego  trzeciego nie trzeb a  oczyw iście pal­
cem w skazyw ać... J. K

Nr. 42.

Z Ligi Narodów
U w aga ca łeg o  św ia ta  zw ró co n a  Jest 

na te re n  w o jny  i o b rad y  Ligi N arodów . 
Ale też  w  chwili, k tó rą  p rze ży w am y , za* 
chodzą o lbrzym iej m ia ry  z a jrz e n ia , E u­
ropie g roz i s tra s z n a  w ojna, leżeli kon* 
fliktu w ło sk o -ab isy ń sk ieg o  n ie zdoła sie  
o g ran iczy ć  do te ren u  Abisynji.

L iga N arodów  po tęp iła  W ło ch y , uzna­
jąc  je  za n ap astn ik a . Od udziału  w g łoso­
w aniu  w s trz y m a ły  się  A ustrja  i W ę g ry .

Jak i będzie sk u tek  tej u ch w a ły ?  Z ar 
p ew ne L iga N arodów  prze jdz ie  do san-k- 
cy j gospodarczych , jeżeli W ło ch y  w o jn y  
nie zlikw idują. P o ro zu m ien ie  francuskO'- 
ang ielsk ie będzie  p o d staw ą w szelk ich  d e- 
cy z y j w  L idze N arodów  w  s to sunku  do 
W ioch .

Przeciwko faszyzmowi
T ym czasem  W ło ch y  w e sz ły  w  bard zo  

ciężkie położenie. B udżet je s t d eficy to w y , 
trudności ekonom iczne w zras ta ją , a c m r  
g rac ja  p o ru szy ła  n iebo  i ziem ię, oy  
skończyć z M ussolinim . P odobno  i d y n a ­
stia  nie b a rdzo  jest z d y k ta tu ry  zadowo* 
łona j chę tn ieby  się M ussoJiniego pozby ­
ła.
- K om uniśęi i . socją liści puścili-pw ruch 
ap a ra t' p ro p ag an d o w y  pod h as łem : „p recz  
z faszyzm em ".

Z M ussolinim  i d y k ta tu rą  w łoską  
skończyć ch c ia łab y  tak że  Anglja. D ia tsg o  
P rzedstaw icie l Atigljj Eden do rezolucji 
zgłoszonej w  L idze N arodów  zgłosił po­
p raw kę, idącą w tym  kierunku , by  nie 
obw in iano  narodu  w łosk iego , lecz rząd  
w ioski,

M ussolini zapew ne czuje się n iedo­
b rze . A b isyńczycy  okazali się trudn ie j 
do pokonania, aniżeli ogólnie sądzono. 
D otąd W ło si doznał-; szeregu  klęsk. M usr 
solinj z a cz ą ł g rę  n iebezpieczną, k tó ra  mo­
że p rzek reślić  n ie ty lko  faszyzm , ale tak* 
że jego tw órcę .

P rz y k ła d  W łoch  o d s tra sza  n aro d y . 
C o raz  w y raźn ie j podnoszą się g łosy , że  
n<o m ożna p o w ierzy ć  rza zó w  jednostkom , 
g dyż  te  w  sposób n ieodpow iedzialny n a­
raża ją  na w ojnę naród  i państw o .

Wybory Kłarpe^zkie
P rz y  w y b o rach  w  K łajpedzie decydu­

jące zw y c ięs tw o  odniosła  lis ta n iem iecka.

Król Jerzy 11 został przez Zgromadzenie Naro­
dowe w Atenach powołań, spowrotem na troa 

Grecji.
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B. minister Matuszewski
o położeniu chłopów

Z aw zię ła  dyskusja  w sp raw ie  polityki 
skarbow ej trw a  w  dalszym  ciągu. W  od­
pow iedzi na a tak i lewicy sanacyjnej M a­
tuszew sk i m iędzy innemi odpow iada:

„ P r ó b u je m y  b u d o w a ć  n ie ty lko  państw o ,  
n a w e t  n a sz ą  „ k u l tu r ę "  — na  pariszczyźnie.  
Z m irn i ły  się m e to d y ,  rzecz  z o s ta ła  ta  sama. 
N ie m a  ró ż n ic y  is to tne j  m iędzy ba tem , co p ę ­
dził  w pole, a t a ry fą  celną,  k tó ra  k a że  ro ln i ­
k o w i t a k s a m o  s iódm y p o t  z  siebie wyciskać,  
a b y  zupę  posolić. T o  on d źw iga  na sw ych  
b a r k a c h  k a r te lo w e  feu d a ln e  zam cz y sk a ."

A „drugim  parjasem  polskim " nazyw a 
p. M atuszew ski bezrobotnego  robotn ika 
w  m ieście. T a k  —  pow iada —  „ trw a ć  
m e iro ż n a “ . N iepodobna bez fundam en­
tów  dźw igać się ku górze.

N a to  odpow iada  M atuszew skiem u 
słuszn ie b. poseł C zapiński w „R obotn i­
ku":

„ T a k ,  to  są  s łuszne  s ło w a .  W ą tp ić  ty lko  
m o żn a ,  czy  p. M a tu sz ew sk i  w yc iągn ie  z tych  
s łó w  k o n se k w e n c je  —  wszystk ie .  K o n s e ­
k w e n c je  p o l i ty czn e  i społeczne.  A lbow iem  
w  s ło w o  „ p a ń s z c z y z n a "  w k ła d a  t reść  ty lko  
g o sp o d a rcz ą .

C hłop  . 'p a d a  g o sp o d a rcz o  co raz  niżej — 
p o n iże j  w sze lk iego  m ie jsk ieg o  w yobrażen ia .  
Z ac zy n a  się  . (p o n o w n ie )  jak iś  wiek  ja sk in io ­
w y,  ty lk o  że w ó w cz as  p rzy n a jm n ie j  p o d a tk u  
nie t r z e b a  b y ło  płacić.  J a k  w y g lą d a  chłop 
m ało p o lsk i?  ja k  — k re so w y ?  P rz y p o m in a m y ,  
j a k  k o re sp o n d e n tk a  p o lesk a  „K u r .  W a r s z . "  
o p isy w a ła  ch ło p a - , .p o le szu k a" ,  ż y w iąc eg o  się 
, g o to w a n e m i  roś l inam i b ło tn em i" .  Ja k  Ja lu  
R „ r e k  w swej g łośne j  powieśc i  o p isy w a ł  b ru ­
dne m yd liny ,  w ęd ru jące  z c ha ty  do  cha ty ,  bo 
n a  m y d ło  n iem a forsy .  Jak  p. M ich a ło w sk i  
p o i sy w a ł  dzieci ch łopsk ie  rzesz o w sk ie g o  po ­
w ia tu  —  w w iększości  chore  na  gruź licę ;

w  d o m u  opa lu  n iem a _  i dziecko pakuje  się 
na z im ę do w orka  z sieczką.

O s ta tn ie  lata  były  latami g ro ź n eg o  i g w a ł ­
to w n e g o  u p adku  wsi.  W e a le  zn an y ch  n a u ­
k o w y c h  b ad ań  pu ław skich ,  w r. 19,53-34 w 
s to ssn k u  do. r. 1028-29 ch łop  w rd a w a ł ;  na 
o dz ież  o 64,4 proc.  m niej ,  na bieliznę do 57,3 
proc. mniej,  na obuw ie  o 61,1 proc.,  na m e ­
ble i sp rzę ty  o 82,6 proc.  mniej,  na lekarza  
i l ek a rs tw a  o 63,1 proc., na kształcenie dzieci
0 75.3 proc. mniej, na gazety, k s iążkę  i pocz­
tę o 66,3 proc. i na  d okupnow śsodków  u t r z y ­
m ania  o 60,4 proc. mniej.

T a  zn iszczona  wieś n ie raz  m arzy  — o 
więzieniu ,  jako  o , j 'd ta1e“ , bo tam  ciepło
1 mnie j-w ięcej  niegł-odno. P rz y p o m in a  się w o ­
ły ń sk a  k o re sp o n d e n c ja  w „ P r o s to  z m o s tu " :  
ch łop-w ięz ień  wnos i  podanie ,  aby m u p rze ­
d łu żo n o  p o b y t  w więzieniu.

C en a  (p rzec ię tn a )-  p r o d u k t ó w  ro ln y ch  
•spad ła  do jednej  trzecie j.  Czyli  że na ten  sam 
p o d a te k  t rze b a  sp rzed ać  t rzy k ro tn ie  więcej 
p ro d u k tó w .  Ale jak  to m ożna  uczynic., sko ro  
m ało ro ln e  g o sp o d a r s tw o  je s t  deficy tow e  Łez 
p o d a tk u ? "

Zbyit późno dostrzegają  niektórzy Ju­
dź. e z sanacji trag e a ję  polsióej polityki 
gospodarczej, ale czy dobrow olnie zmieni 
sanac ja  ten stan  rzeczy? Przecież ci, k tó­
rzy rządzą, nędzy  jej osobiście nie odczu­
w ają , ich dochody m iesięczne p rzekracza­
ją  kilkakrotnie dochód roczny chłopa pol­
skiego.

By zrów nać ceny, trzeba  znieść kartele 
albc zm onopolizow ać obro ty  w  produkcji 
rolnej i oznaczyć ceny ustaw ow e. T c  0- 
sta tn ie  jest trudne w naszych  w arunkach, 
a n a  rozw iązanie kaneli san ac ja  się nie 
zdobędzie.

J ) z i a ł  g o s p o d a r c z y
Z  ZAGRANICY Za MILJONY OWOCÓW,

A W  POLSCE NIE SADZIMY DRZEW 
OWOCOWYCH.

Polska jest zalewaną owocami i to m e tyl­
ko iaikiemi, które w Po-lsce nie rosną, ale i ty­
mi, których powinniśmy mieć w bród. Przyczy­
ną iego jest brak drzew owocowych. Na jedną 
osobę w Po-lsce wypada tylko A drzewa, pod­
czas gdy w Niemczech i Czechosłowacji wypa­
da 5 „rzew. I tam, mimo, tak Już-ej różnicy z 
nam', prouukcja nie .okrywa 'jeszcze catfcowi- 
cie miejscowego zapotrzebowania -

W Po-lsce dotychczasowa produkcja zaspa­
kaja wewnętrzną konsumeję tylko przez dwa 
mitsiące rocznie. Przez 10 miesięcy musimy 
sprowadzać za drogie pieniądze owoce. O skut­
kach tego rodzaju polityki nie trzeba wieie pi­
sać. Bije ona wszystkich. Planując obecnie 
zmianę kursu polityki agrarnej w Polsce — 
czynniki powołano do tego winne wziąć to za­
gadnienie dobrze pod rozwagę.

(P. A. A.)
WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE LIC2 *

90 PROC GOSPODARSTW KARŁOWATYCH.
Na ogólną liczbę 314.000 gospodarstw w 

woj. krakuwskiem iest drobnych gospodarstw 
do 2 ha. — 132 533', od 2 do 5 ha. — 114.129, 
od 5 do 10 ha. — 49 374 Razem do 10 ha. — 
229b.036 gospodarstw. Od 10 do 20 ha. jest 
14.830, ale ponieważ większość tych gospo­
darstw spowodu nieodpowiedniej jakości gleby 
w okolicach górskich i podgórskich jest o bar­
dzo malej dochodowości, nawet w czasach 
normalnej kón-junktury gospodarczej, należy je 
uważać jako karłowate Z tych cyfr wynika, że 
województwo krakowskie liczy 90 proc. gospo­
darstw karłowatych.

(P. A. A.)
ROsNTE LICZBA CZŁONKÓW DOBROWOL-

NYC H ORGANIZACJI ROLNICZYCH.
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rołti'- 

-zych wykazało w roku 1934-35 poważny 
wzrost liczby członków. Liczba podpisanych 
deklaracyj przekroczyła 30,000. Składek wpła­
cono 186.500 złotych.

fP. A. A.)
ORGANIZACJA ZBYTU BARANINY.

W Małopotsce w Lesku (woj lwowskie) 
staraniem Okręgowych Towarzystw Rolni­
czych odbyła się konferencja, mająca na celu 
organizację zbytu baraniny. Konferencja opra­
cowała szczegółowy program tej akcji.

(P  A. A.)
234 ZABITYCH I 2199 RANNYCH 

NA DROGACH W POLSCE.
Wedle obliczeń Polskiego Czerwonego 

Krzyża, figurujących w specjrlnem s*oisku na 
Wystawie Drogowej w Warszawie, ilość wy­
padków jaicie zdarzyły się w roku 1934 na- 
drogacn w Polsce/wynosi 2211. Zabitych było 
234. Rannych 2199.

Należy zaznaczyć, że chodzi tu tylko o ta­
kie wypadki, których przyczyną była wadli­
wość drogi.

Budow a dobrych dróg w  naszym kraju —  
Staje się więc pilną koniecznością.

(P. A. A.)
WARTOŚĆ ROBO") SZARWARKOWY CH NA 

1 MIEaZKAŃĆA I NA 1 HA.
Na Wystawie Drogowej w Warszawie mie­

liśmy ciekawe wyliczenia wartości robót 
szarwarkowych, vt ypadających na I mieszkań­
ca i na 1 ha. Wyliczenia wartości odnoszą się

do robot, projektowanych na rok 1935-36 i w 
poszczególnych województwach przedstawiają 
się następująco

Województwo: Na 1 mieszkańca. Na 1 ha.
Warszawskie 1,94 1,67
Łódzkie 2.02 2,16
Kieleckie 1,88 1,93
Lubelskie 2,04 1,5*
Białostockie 2,94 1,40
.Witebskie 2,52 0,9.5
Nowogrodzkie 2,27 1,04
Po.tskie 1,70 1,52
Wolyńsikit 1,91 1,11
Krakowskie 0,97 1,16
F wowskie 0,88 0,87
Stanisławowskie 0,99 0,8o
Tarnopolskie 1,32 1,29

(P. A. A.)

POLSKA, POD WZGLĘDEM GĘSTOŚCI 
SIECI DRÓG KOŁOWYCH ZAJMUJE 

OSTATNIE MIEJSCE.
P ra sa  niem iecka, da jąc  sp raw ozdan ie  

z w ystaw y  drogow ej w  W arszaw ie , w y­
kazuje, że P o lska spośród  p ań stw  euro­
pejskich, pod w zględem  gęstości sieci dróg  
kołow ych zajm uje o s ta tn ie  m iejsce, zajm u­
jąc  17 m iejsce. Gdy na 10.000 m ieszkań- 
kańców  we F rancji w y p ad a  166,1 km., 
w N iem czech 42, to w  Poisce tylko 15 km. 
szos. (PAA.)

DOKOŁA BUDOWY SFlCHRZoW 
ZBOŻOWYCH.

W związku z zamierzoną budową na tere­
nie kraju spichrzów zbożowych — wszyslKie 
Izby Rolnicze otrzymały 4-tygodniowy ter­
min, po upływie którego mają przedstawić Mi­
nisterstwu Rolnictwa i Reform Rolnych dokład­
ny plan, zawierający wysokość potrzebnych 
sun. kredytowych, ilość, poiemność i rozmie­
szczenie spichrzów, kolejność w budowie i t. p.

Prace tę wykonują Izby w porozumieniu ze 
Związkiem Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospwdarczych.

(P. A. A.)

PIERWSZE POLSKIE KONSERWY 
DROBIARSKIE.

W odniesieniu do drobiu Polska ekspo-to- 
wała dotychczas tylko sztuki żywe lub bite, 
nie wywoziliśmy natomiast wcale konserw dro­
biarskich, na które właśnie istnieje zagranicą 
olbrzymie zapotrzebowanie. Nie handlowaliśmy 
tym artykułem z przyczyny bardzo prostej — 
w kraju nie było go.

Do wyrobu i eksportu konserw drobiarskich 
zabrała się dopiero pierwsza firma „Poldrob" 
w Warszawie. Istniejącą od roku 1890, była do 
tego niełatwego zadania o tyle słusznie powo­
łaną, że w dziedzinie handlu i eksportu drobiu 
stanowi w Polsce jeden z najpoważniejszych 
czynników na tem polu.

J. K.

ŚRODEK NA MRÓWKI
Na mrówki w ogrodzie dobrym środkiem 

Jest popiół drzewny. Pod drzewem opanowa- 
nem przez mrówki odkopać trochę ziemi i na­
sypać wonłnfu N* pólkach w śpiżarni popiół 
nie dopustoza mrówek do słojów ItD- W miej- 
sau gdzie się zanęcą mrówki rap. w kredensie

— rozrzucić liście piofunu, a wyniosą się za­
raz, bo -nie zaroszą tego zapaohu.

JAK ZAPOBIEC PĘKANIU SKORY NA 
OBUWIU

Wygotować garść kory dębowej w takiej 
ilości wody, ażeby wyciąg t y ł  mocny j za­
cierać tem obuwie- Po wyschnięciu skóry 
smarować je waz-Eną lu t olejem rycynowym, 
które wsiąka zupełnie, a -potem wyscczotko- 
wać

ŚRODEK ODPĘDZAJĄCY KOMARY
Doikjuczlfwyniś, a  nawet często nlebezpieez- 

rieini owadami są komary; gryząc, wpuszcza­
ją do krwi z-arazk: chorobliwe, szczególnie 
tzarazki malarii (rodzaj febry). Chronić się 
więc -trzeba przed komarami, a szczególnie 
ohorych okna -zasłaniać przed wieczorem, by 
do mieszkania n te 'nalatyw aly. Dobrym środ­
kiem odpędzającym komary jest obmycie 
twarzy i rąk octem. Komary octu me znoszą. 
Nad łóżkiem iob :ze  jeat powiesić w  pobliżu 
■głowy szmatkę lub gąbkę zmaczaną w oocie.

TĘPIENIE MYSZY
Aby nie dopuścić myszy do sterty, m£eży 

zaraz po postawieniu Ob kopać ja rowkiem 
prostopadłym, głęookosoi około 25 cm- Na 
dnie rowka wkopujemy rury  drenarskie (lub 
butelki z odtrąconą szyjką itp.) Myszy w du­
żych ilościach wpadają do rurek, skąd je co­
dziennie najeży wyb-ierać. Bardzo pomocneirri 
w tępieniu myszy są ewierzęta, zwłaszcza 
sowy, niektóre gatunki jastrzębi i sokoły (my­
szołowy * pu-stiuliki) oraz łasice (w niektórych 
okolicach zwane łaskami).

CZYSZCZENIE SKÓRZANYCH RZECZY
Skórzane torebki, paski i-tp. czysizczą się 

aobrze kredą, rozrobioną z bencyną. Smaruje 
się tą masą skórę j- zostawia aż wyschnie. Po 
kilku godzinach, gdy już sucha, oczyszcza s;ę 
szozotką i naciera białkiem jaja.

SPADEK UBOJU ZWIERZĄT G JSPODAK 
SKICH W POLSCE

Dane Mafego Rocznika Statystycznego na 
rok 1935, wykazują, że ubój bydła rogatego 
w Polsce, łącznie z cielętami spadł ostatnio, 
tak pod względem ilości, jak również wagi. 
W rogu 1932 zabito 3.788 tys. sztuk w roku 
1933 — 3.551, w roku 1934 — 3.185- W tem 
cieląt 2-231; 2.142; 2.076. l Tbód w roku 1933 
wynosił 484 tys. ton żywej wagi. w roku 1933 
450, w roku 1934 — 39!, w tem cieląt: 88. 86, 
8b. Tnzody chlewnej: w roku 1932 — 4.645 
ty s . szruk, w roku 1933 — 4.195, w -roku 1934
— 4.449. W tysiącach ton żywej wagi: rok 
1932 — 535, 1933 — 493. 1934 — 548. Pod 
w.zgięd-em ilości sztuK notujemy spadek, na­
tomiast pod względem wagi wzrost. Owce i 
kozy w roku 1932 — 542 tys. sztuk, w 1933 — 
533 w 1934 — 606. Wagi: r. 1932 — 17 tys- 
ton, i9.$ ... 17, 1934 — 19. Konie: w  roku 
1933-33-^ ~8"tsi M ftk, 1934 — 6 tys Wagi 
■po 2 tys. ton w iatao. 192. 1933 i 1943.

JAKIE M ltjS C E  ZAJELA POLSKA W ZBIO­
RACH WAŻNIEJSZYCH PRODUKTÓW
Mały Rocznik Statystyczny na nok 1935 po­

daje zestawienia obliczone wedle przeciętnych 
danych w latach 1929-33. dotyczące zbiorów 
najważniejszych ziemiopłodów. Obliczenia są 
podane w  miljcmaoh kwintali Pierw7sza cyfra 
ponaje wysokość zbioru światowego. Pszeni­
cy. której wysokość zbioru wynosiła 1.384 — 
w Polsce zebrano 20, z  tent. że jesteśmy na 
14 miejscu po Z. S. S. R- (229) Stanach Zjedn. 
(213), Kanadzie (96), Indiach (95). Francji (83), 
Włoszech (70). Argentynie (62). Australii (50), 
Niemozech ,4*t, Hiszpanii (41), Rumunii (29), 
Jugosławii (23), Węgrzecn (21). Żyta: — (474) 
my trzecie miejsce w sumie 6G, po Z. S S- R. 
(224), Niemczech (79). Jędrnienia (411). ósme 
miejsce w  sumie 15, po Z- S. S. R. (64), Sta­
nach Zjednoczonych (56), Niemczech (31), 
indjaoh (24), Hiszpt , r  (23). Kanadzie (20), 
Rumunii (20). Owsa (644). szóste z 25. po Sta­
nach Zjednoczonych (160), Z. S. S- R, (140), 
Niemczech (67), Kanadzie (53). Framcji t49). 
Ziemniaków (2.031) - -  trzecie z 304. po Z. S. 
S R. (444). Buraków cukrowych: (608) —
szóste z 53, po Niemczech (l07). Z. S- S. R. 
(96j, Mamach Zjednoczonych (81). Francji 
(75), Gzeebosłowacji 49).

NISKIE CENY CHMIELU JUGOSŁOWIAŃ­
SKIEGO

Ceny chm ielu jugosłow iańsk iego  zniż­
kują nadal i w ah a ją  się od 1.600 do 1.800 
dynarów  za  100 kg. W  osta tn im  tygodniu  
spadły  o 200 dynarów , mimc dużej p o d a­
ży. Z tego pow odu panu je w ielkie n ieza­
dow olenie m iędzy p lan ta to ram i. Liczą, ze 
zjaw ienie si.ę kupców  ze S tanów  Z jedno­
czonych w płynie na zw iększenie cen.

(PAA.)

URODZAJ KUKURYDZY W  JUGOSŁAWJI.
T eg o ro czn y  u rodzaj kukurydzy  w  Ju- 

gbsła'w ji w ykazuje dość silny w zrost. 
W  B anacie  zw iększył się o 10 do 12 q, 
vr Ser'bj'. z 2 do 5 q, w  Braczce z 15 do 
2u q N atom iast w B anacie naddunajsk im  
zbiory są o  60 proc, mniejsze. (PAA.)

ANGLJA NAWIĄZUJE KONTAKT HAN­
DLOWY z  p a ń s t w  a m i b a ł t y c k i e m u

N a zaproszen ie Izby H andlow ej w Lon­
dynie w yjechała z końcem w -ześnia dele­
g ac ja  estońsk ie j Izby H and iow o-P rzem y- 
ciowej do Angiji. Rów nocześnie podobne 
zap roszen ia  zostały  sk ierow ane do  innych 
p ań stw  bałtyck ich . (PAA.)
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Ziem ie Podhcjecko
POŻEGNALNA U CZT A, SAM O ZW AN- 
CZY M Ó W C A . — JA K G ŁO SO W A LI 
RU SiN I. — KTO NIE PLA G I P O D A T ­
K Ó W . —  SANACJA Z W IŚNIO W CZY K A .

Z pow odu p rzen iesien ia  s ta ro s ty  B ogai- 
k ow sk iego  o d b y ła  się w  m ieście duża 
u ro czy sto ść  j w cale  kosz tow na. F o szc ze -  
gólnieni poddani złożyli po 15 zł. na ucztę 
i dali po jednej fotografii,' ażeb y  p rzy p a d ­
kiem  o n ich  so len izan t nie zapom niał 
N ieśm ierte lny  k an d y d a t na w ójta , p. Ko- 
pecki p rzem aw ia ł w  imieniu o igam zacji 
spo łecznych , do czego  nie m iał praw a, 
poniew aż oprócz s ieb ie  nikogo n ie r e ­
p rezen tu je , w  szczególności polscy  cliłopł 
nie m ają z n łm  n ic w spólnego, mim o że 
się hn  narzuca.

W sie  ruskie, w b rew  tem u co Pisze 
„D iło“ , g ło so w a ły  bardzo  słabo. D ajm y 
p rz y k ła d y : w  L itw inow ie n a  1.300 upro 
w nionych, g io sow ałc  ty lk o  225, w  W oło- 
szczy źn ie  n a  1.500, g ło sow ało  zaledw ie 17, 
w  W ierzb o w le  n a  950 ty lko  23, za ś  w  
T y la czc w ie  na 64O g łosow ało  108. Po<la- 
bny  stosunek  zachodził w  ca ły m  p o w i ­
cie. D latego  posłow ie  undow scy  n ie m a­
ją p ra w a  rep rezen to w an ia  ch łopów  r u ­
skich.

M im o nęd zy  chłopi p ła c ą  podatki, na­
tom iast o b sz arn icy  za legają . N. p. P. Zy- 
borski. san acy jn y  poseł, w in ien  podatku 
około Sto ty s ięc y  zł. M am y nadzie ję , że 
te ra z  ch y b a  będzie m ógł zapłacić. Ja iioś 
nie w y p ad a , że b y  ty lko  n ęd z a rze  płacili, 
i żeb y  w ie lcy  d y g n ita rze  w y k rę ca li Się 
od  spełn ian ia obow iązków  o b y w ate lsk :ch.

W  W iśniowczyku zaszed ł w ypadek , 
k tó ry  pow inien b y ć  p rz e s tro g ą  dla ch ło­
pów . Na p rzy n ę tę  w ciągn ię to  do miej" 
scow ego  koła B B W R . Ja n a  S w ieżka , o. 
w ójta  i m ianow ano go zastęp cą  P rzew od­
n iczącego, kllórym by ł „ziem ianin" Ż y - 
bow ski. Z b raku  trzec ieg o  k an d y d a ta  na 
m iejscu, se k re ta rze m  na odległość 25 km. 
zos ta ł G ruszecki, lu s tr , w  P odhajcach . W i­
docznie chłop nie d ługo p aso w a ł do tego  
to w a rz y s tw a , zw łaszcza  że ch łop i m im o 
p rz y n ę tj  n ie  iguęli do sanacji. N a ia z  k to ś  
oczern ił S w ieżka  w obec władz,...-Poszedł 
chłop do w ięzienia, i p rzesied z ia ł się 7 
tygodni. Na sw oja obronę po w o ła ł 350 
św iadków . S ąd  go  uw olnił. W p raw d z ie  
obronił S w ieżka  swóij honor, ale s trac ił 
m a ją tek  w sku tek  ko sz to w n eg o  procesu . 
Drogo zaplacil zą  sanacyjne koleżeństwo.

ó d p c t c i e d z l  J lodą& cH

WP. Jan Bator. — Numer 35 „Piasta" zo­
stał skonfiskowany, dlatego prenumeratorzy nie 
otrzymali go.

W P. Adam Dftfg. — Pieniądize nadeszły, le­
gitymacji jednak nie wysialiśmy, a to z tego 
powodu, że nie podał Pan na odwrotnej stronie, 
na 00 pieniądze są przeznaczone. Po otrzyma­
niu listu legitymacje wysłaliśmy. — W spra­
wie -nabycia sztandaru gotowego lub maierjału
i wszelkich części należy zwracać się do firmy 
pclsikiej w Krakowie na adres: Kopaczyński
Franciszek, sklep bronzowriezy i pracownia, 
Kraków, Ul. Bracka 2. Ceny są dosrć przystęp­
ne. Nasze Koła tam kupują. — Legitymacji na 
kredyt nie możemy wysyłać, prosimy wpierw 
przesiać pieniądze. Blankiety wysyłamy.

W P. Kazimierz Woła. — Prosimy o spra­
wozdania z życia Kola i ruch-u ludowego w 
okolicy. Bardzo chętnie zamieścimy. O p. N. 
prosimy napisać wprost od 6iebie uwagi i spo­
strzeżenia. bez powoływania się na glosy in­
nych, bo to nie dla wszystkich jest zrozumiałe. 
Dlatego artykuł nie ,poszedt.

WP. Fran-iszel Kołodziej. — Wypowie­
dział Pan udział we wrześniu, jednak wypłata 
udziału mogłaby nastąpić dopiero po zamknię­
ciu roku, gdyby się okazato, że niema strat, 
owszem sa nadwyżki. Po-nieważ jednak Bank 
Gospodarczy w Sokołowie zbankrutował przed 
zamiknięoiem jeszcze rachunków rocznych i o- 
kazało się z końcem roku, że straty są, muszą 
być pokryte przez udziałowców do wysokości 
udziałów. A wiec i Pan, jako udziałowiec, mu­
si płacić.

WP. Franciszek Czyszczoń. — Na podstawie 
tego, co Pan pi-sze, orzeczenie wójta było nie­
sprawiedliwe. Sprawa nadawała się do skargi 
sądowej, ze względu jednak na to, że była to 
mata kwota, lepiej załatwić spirawe ugodowo, 
gdyż więcej wyniosłyby koszta sądowe. — 
Takich nadużyć wyborczych było wszędzie peł­
no, jednak i to nie pomogło, wynik więcej, niż 
kiepski.

WP. Bartłomiej Walczak. — Dekrel taki u- 
kazał się 1 zmiany, jakie wprowadza, były czę­
ściowo omówione już w zeszłym numerze „Pia­
sta", a tak samo i w tym numerze jest artykuł, 
wyjaśniający obszernie postanowienia dekretu.
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0  Jesieni, w  czasie rozpoczęc ia  om le­

tów  zboźow yeh, kopan ia ziem niaków , w y­
b ie ra n ia  z pól buraków , m archw i, bruicwi, 
kąpusty  itp. m a się bydło  u naszych  g o ­
sp o d a rzy  bardzo  dobrze. Z a  dn ia  pasie 
się na łąkach  i pas tw isk ach  poplonow yęh  
(koniczyna, se rad e la , lu c ern a), a  po p»zy- 
pędzeniu do chlew a za d a je  się mu tyle 
dodatkow ej paszy, że jej z jeść nie jest w 
stan ie  t w iele drogocennej karm y idzie do 
gnoja, W szak  w szystk iego  w bród, a li­
ście z buraków  i k apusty  gn iją , T osanio  
m a się ze ściółką. W  jesieni i na p o czą t­
ku zim y bydło stoi w  ch lew ach  w słom ie 
po sam e brzuchy, na tom iast koło W ielk a­
nocy, w kw ietniu, m aju i na przednów ku 
—-  w gnoju  i kale poza kostki.

T ak ie  o patryw an ie  byd ła  i w ogóle in­
w en ta rza  jest jaw nem  m arno traw stw em  ł 
kto tą k  gospodarzy , musi ponosić nie­
chybne s tra ty .

Skfcukj tego  rodza ju  żyw ienia byd ła  
późną jesien ią  b y w a ją  cz?6to b a rd zo  p rzy ­
kre. N ieodpow iednio żyw ione krow y chu­
dną , uc in a ją  z m lekiem , chcąc zaś później 
dop row adzić  do należy tego  stanu , podczas 
zim ow ego żyw ienia, trzeba  im daw ać w ię­
cej i mimo to udojów  do w łaściw ego po­
ziom u już nie m ożną podciągnąć.

M ając to w szystko na w zględzie, n a ­
leża łoby  żyw ieniu byd ła  jesien ią pośw ię­
cić w ięcej uw ag i i s ta ra n ia . W  tym przej­
ściow ym  okresie jesiennym , poczynając od 
k©)teą w rześn ia  zw ażać  na ilość i jakość 
paszy, pozosta jące j w  polu dla byd ła  i 
odpow iedn io  do tego norm ow ać dodatk i 
pasz  ob ję tościow ych i soczystych w obo­
rze, zw iększając  je stopniow o z każdym  
dniem .

Na noc może by ć  w sk azan a  zak ładka 
słom y pastew nej, rano  zaś należy p o czą t­
kow o d aw ać  po trochu b u rak ó w  p as tew ­
nych o raz  siana, koniczyny lub seradeli, 
a następn ie  daw ki tych p asz  zw iększać 
ą  tyle, by  z dniem  postaw ien ia  byd ta  na 
oborze, zad aw an e  daw ki odpow iadały  
normom zim ow ego żyw ienia.

K a c z k i  R o u e n * ! ?
RóaenV "są  ''TOjpopfotnłeJwefr 'drobiem

wodnem w : gospódarstwfe-' wielsktem. Kaczki 
StowtFy są z upierzenia podobne kaczkom

Kaczka i kaczor.

dzikim i pod w zglądem  m ięsnym  nie ustępu- 
ist w  niczom  dużym  angielskim  aylesburytotn  
i białym  pekińskim. R ouen‘y  w yw o d zą  się  z 
Normandii (Francja). W yrośn ięte  osiągają w a ­
gę i  j pól de 5 i pó l k s .. a półroczne m M e  
dp i  k#. Kaczka znosi d o  raku 85 Jaj w  ?ką- 
rąpipąeb jąsnu-żóMycb, b iato^ iełon kaw ych , 
iyif, t e ż  oliąkoy.To-zieionyeb, M łode kaczęta  
dorastają szybko i w 7<—8 tyatodnin dojrzew a’ 
ją :i# rzęź,

W e Francji, gdzie kaczki Rouen v są rasa 
krajową, zostawia się do ęhowu jedynie 
sztuczki, odznaczając? się dfrjga budową tu­
łowia. peiną, wypukłą piersią, siinie rozwi- 
njęiem podbrzuszem i szerokierp; plecami- 

ęhów  kaczek nie jest zależny od wody, 
aj® płynąca woda ułatwia wielce hodowlę. 
Kączk? znajduje bowiem w wodzie mnóstwo 
dodatkowego pożywienia. Natomiast w okre­
sie rwania sie i znoszenia Jat Jest woda kacz­
kom koniecznie potrzebna, bo na wodzie ka­
czor pewniej zapładnja kaozki. a gąsior gęsi. 
Pierwsze, a również ostatnie znoszone Jaja aa 
z reguły niezaipłodnione, to też do wylęgu n:e 
w irto  ani jednych, ani dnu’,:Ich podsadzać.

M ylne jęst zdani®. jakoby kaczka nio w y ­
siadyw ała taj. Lecz chcąc mieć wczesny przy­
chów ek, podsadzamy jaja kacze kwokom , da- 

pod jedną najw yżej 13 jaj kaczych .

K row om , dającym  znaczn ie jsze ilości | leżałoby zad aw ać  paszę treściw e, fo zna- 
m leka, oprócz paszy  obję tościow ej i so- czy o tręby  i kuch, norm ując daw ki tych 
czystej, w tym przejściow ym  okresie n ą - 1 pas? w edle inlecznośęi.

Poza „emdeńską" i „tuluzką", należy gęś | puchu. Gęś pomorska Jest przeważnie Wala, ale 
pomorską do najbardziej rozpowszechnionych są też siodłate.
odmian, hodowanych na większą skalę. Gęś po, | Pożytki dąje gęś pomorska duże, w każdym

morska powinnaby zajmować w  naszej krajo­
wej hodowli pierwsze miejsce, bo jest wytrzy­
mała na klimat i zahartowana na zmiany po­
wietrza. Hodowcy zaliczają gęś pomorską do 
cięższych gęsi mięsnych, bo wyrośnięta gęś 
dworowa osiąga wagę 5—8 kg., a utuczona 
12— 15 kg. Mięso ma delikatne i smalec biały. 
Gęś pomorska kluje wcześnie na początku wio­
sny i przy troskliwej; opiece osiągają gąsięta 
w 8— 10 tygodni dojrzałość rzeźnią,, ą temsa- 
mem dobre cęny. ąa targach. Do pierwszego 
podąkubku gąsięta rasy pomorskiej dojrzewa­
ją w J4 tygodniu, a następnie możną je pod­
skubywać co 7—8 tygodni. Gęś pomorską z 
Wczesnych wylęgów dąje „ w roku do półtora 
mnta wybornego pierzą i |5Q |n n nóvv

Gąsior.

razie rentuje się jej chów lepidj, aniżeli hodo­
wla gęsi „tuluzkiej“, pochodzącej z Francji, gę­
si „emdeńskiej", wyhodowanej przez hodow­
ców angielskich, przez skrzyżowanie gęsi kra­
jowej z tuluzką, albo te? wprowadzanej obec­
nie do kraju gęsi „łabędziej11. To też nasze go­
spodynie, chowające gęsi, powinnyby swój 
chów ulepszyć, sprowadzając dla swych kra­
jowych gąsek, gąsiora rasy pomorskiej. Powin­
no to atoli nastąpić jeszcze w październiku lub 
najpóźniej w pierwszych dniach listopada, by 
sprowadźony gąsior przyzwyczaił się do stad­
ka, ą -gęsii do r«'©go. Lecząc ma dobrze /.aptod- 
nione jaja wylęgowe, dajemy trzem gęsiom 
jednego gąsiora, ,

" W  v ;-fTP me n r
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Dbali p szcze la rze  już spew nością sw o ­
je roje na zimą poci karm ili j ule do zazi­
m ow ania przygo tow ali. Doplóki atoli cie­
p łe dni s łoneczne n ie s t ą p i ą  slocie I 
sza ru d ze  jesiennej, tak  d ługo p szczo ły  
w y la tu ją  tta paszę  .j zap asy  sw oje  pow ię­
kszają , ą m atka czerw i dalej. P rz e d  ostą- 
tecznęm  w ięc upo rządkow an iem  zim o­
w ego gniazda pnia dob rze  postąp i p szcze­
larz , g d y  jeszcze raz  zbada ca le  w nę­
trz e  ula, zw ła sz cza  w o szc zy n y  z św ie ­
żym  czerw iem .

Ja jko , zniesione p rz e z  m atkę, stoi na 
dnie kom órkj w  p ie rw szy m  dniu Praw ie 
p rostopad le , w  drugim  n ach y la  się, w

ry eh  niejeden p szcze la rz  nie m oże p rz e ­
w idzieć, bo nie zw rac a  na nie uw agi z tej 
prostej p rzy czy n y , bo ani do zw iązku  nie 
należy, nie chodzi na zeb ran ia  i żadnej 
gazetk i czy  podręczn ika o p szcze la rs tw ie  
nie p rzeczy ta . O t! — go sp o d arzy  —  jak 
w idział u sw ego  dziadka lub p o sły sza ł 
p ią te  p rzez d iesią te  od kolegów .

Jeśią rój je s t b y t silny , m atk a-k ró lo w a 
m łoda. Pora ciep ła , to  robotn ice zalew ają 
w szy s tk ie  p różne kom órki m iodem ; ro­
botn ice. budujące w oszczym ę, nie m ogą 
n ad ą ży ć  z p rac ą . W iadom o, że m atka 
znosi ja jka ty lko  w  próżne kom órki, a ro ­
botnice za ś  z iew ają  zeb ran y  m iód tylko

rn M frn m m B
Woazezyna z czerwiem, zalęgłem i miodem.

trzecim  k ładzie  się, na re szc ie  p ęk a  | w y ­
chodzi gąsien iczka, k tó rą  ro b o ttree  k ar­
m ią w  m iarę rozw oju  poczw ark i. zask le­
piają jej kom órkę i po k ilkunastu  dniach 
m łoda p szczó łka p rzek łu w a  pow łok? i 
przechodzi pod opiekę drugiej kategorji 
robotnic-iPielęgniarek.

Zdarzyć się mogą atoli wypadki, kto;

w kom órki n ieza ję te  czerw iem . W  takim  
razie idzie k ró jow a-m atka, dba ła  o siłę 
i rozw ój pnia, z robotn icam i w  zaw ody  
w yścigow e, by  Jaknajw ięceJ kc-mórek za­
jąć czerw iem . Nie m ając p różnych  w do­
sta tecznej ilości, sk ład a  jedno g łów ne ja j­
ko na dno i poza tem  opuszcza po bokach 
komórki jeszcze dwa lub trzy  Jaika der

R a K  n a  ia b lo i i l
Jeżeli rąk wystąpi na drzewie w formie 9* 

strej, to drzewo takie zwyczajnie Jest strą­
cone. Jeżeli pojawia się w formie przewie* 
klęj, drzewo dą się nieraz jeszcze d|u«p u- 
tjYzymać przy życia i owocuje minio oboro* 
by normalnie. .,

Rag ostry poznać można po tern. ie  w  da- 
nem miejscu na pniu, lub gałęzi kora przysyp 
ęfoa i drewno pod nią zamiera, i to nieraz ną 
znacznej przestrzeni- Na pierwszy rzut ° k ł  
wyigtądą to tak, jątk gdyby plama powstał* 
z przemarznięcia. Zwyczajnie powstaje szu*ąę 
miejsc chorych, Opadnięto gałezię usychają 
szybko i drzewo zamiera. Wycinanie 1 sma­
rowanie ran nic nie -pomoże.

Rak przewlekły rozwija sie powieli. Zaata­
kowane drzewo stara się zalać powstające 
rąpy i w ytw arza wokoło nich charaktery­
styczne wałkowate zigrubięnia. Czasem zgru­
bienia te przykrywają ramę. niby ezapk* I 
•powstają niekształtne guzy. Rany wywołane 
przez raka przewlekłego należy smarować 
karbolineum sadowniczym, lob wycinać ję o* 
strym nożem, aż do drewna zdrowego i sma­
rować maścią sadowtiięzą. Cząstki wyciętą 
zbierać i palić.

Rąk opada najczęściej drzew a Z pa^uty 
słabo, odporne na tę chorobę, posadzone w 
ziemi mato wapiennej, nieprzewjewnej 1 sibit* 
wilgotnej- Nadmiar nawozów azotorwycii. 
podlewanie Jabłoni uierozcleiiczOfm gnojówką 
bydlęcą, może stać &C również przyczyną po- 
jawic.nia się raka.

Zasilanie zi-emj wapnem rozlasowapem v 
jesieni, a solą potasową na wiosnę przyczy- 
nia *ię walnie do uodpomtoiiia drzew Jescezą 
zdrowych i do leczenia ohorycH. Na miejscu, 
gdzie poprzednio jabtoń uschła wskutek ra­
ka, lepiej będzie nie sadzić znowu jabłoni, 
lecz jiine drzewo owocowe.

. ..
c k o w  a « ó *

U d r s H K K
Kozy górskie lubią suche. oaisiwreka poro­

si? drc'bną trawą i. pachnaceml iośttnk*m!, 
, ros'i|;ąc®jl pomiędzy'skailnemi 'ułwiskear.i, po 
których rwton-ie -się uw ijali 1 skrsęinje pa­
szę Wystukują, ■ ■■■• ■

Martiy dwlę odmiany kr<zy górskiej: bp-z- 
rożuą białą alpejską j brmnaina harceńska-

Krainy podgónskie nadają się do hoduwłł 
kóz jepiej, niż płaskie równiny.

W każdym razje, jeśli ktoś zdecyduje tl® 
na chów kozy. to już rączej niech nałoży tro­
chę więcej walały i kupi sobie kozę rasową, 
pielęgnuje Ja starannie, a wtedy T c  będzie 
się spewnością złościł: — „Że koza =— bęstyj- 
ka jest czarcia córka i za grzech naw et nie 
opłaci słę jsj chować1'.

datkow e, z k tó ry ch  jednak  żadne  p szczó ł­
ka się nie w ylęgnie.

W  takim  w y p ad k u  n a leży  tak iem u 
zb y t żyw o tnem u  ro jow i podać k ilka dal­
sz y ch  ram ek  z w ę sz c z y n ą  zapasow ą.

Nieco inaczej n a leż y  p a trz eć , gtfy Z 
czerw iu  w y lęg a ją  się  sam e tru tn ie . £da* 
rza  się  to  w ted y , g d y  m atka  je s t z b y t 
S tara i o trzy m an e  „sperm o1* (nasteń  p łyn ­
ny) już ^p o trzeb o w ała . T a k a  K rólow a- 
m atka  sk ład a  rów nież  po k ilka ja jek  do  
jednej kom órki, z k tó ry ch  w  najlepszym  
raz ie  lęgną się  sam e tru tn ie . T a k ą  k r ó k r  
w ę n a leży  czem prędzej usunąć l zastąp ić  
m łodą m atką  zap łodnioną, k tó rą  n ab y ć  
m ożna u p szcze la rzy , za jm ujących  się 
rów nież hodow la m atek . — P a tr z :  „ H o ­
d o w l a  m a t e k  p  s z c  z e l 1C h“ d o d a­
tek z dnia 5, w zg lędn ie 8 w rześn ia .

M oże się  rów nież  zd a rzy ć , że  Sam 
p szcze 'a rz . p racu jąc  p rz y  roju, p rzez  nie­
uw agę m atkę zakątrup j. R ój b ez  m atk i 
nie m oże Istnieć,

W te d y  w y s tą p ią  w  roli małKP 
kró low ej k ilka robo tn ic i za czy n ają  sk tą - 
dać  Jajka. M ając zaś k ró tk ą  odw fokę i 
pie będąc p rz e z  tru tn ią  zapłodnione, lę­
gną się z ja jek  tak ich  m atek  w y łąc zn ie  
sam e tru tn ie . T ak ą  m a tk ę-trp tó w k ę  
ła tw o  poznać, bo sk ła d a  Jajka Po bokacn 
kom órek. I w  tym  w y p ad k u  Jest taki, rój 
bezw arunkow o  sk a za n y  na zag ładę, Jeśli 
p szcze la rz  n ie  da mu m łodej zaJPl^nhonef 
m atkł.

P o za tem  n a leży  ule chronić w  z'mf® 
przed  myszami i pająkam i (krzyżakami). 
Z ao p a trzy ć  p rze to  w y lo ty  uh sia tkam i 
dru tow ęm i o  oczkach tak  dużych , by  
pszczo ły  m ogły  sie  sw obodnie p rzec i­
skać. Ule należy  rów n ież  za b ęz p :eczyć 
p rzed  przem arzn ięciem  i zaw iejam i śnież­
nem u D obrze będz-ię ye ob staw ić  d robm - 
kam i z trzech  stron , p o zo staw ia jąc  ty łk /0 
fron tow ą południow ą w olną.



W R o s u j e s ;  w s z y s t k o
z a  w y i ą ć ł d c i n  r z e c z ą  p o i r z e b n y c h

D o n-iedrukow anyeh, lecz ob iegają- 
rch ca łą  sow iecką R osję dow cipnych

K. Ś w irsk i d o w iad y w a ł się w  sam ym

pow iedzeń  należy  c h a ra k te ry z u ją c e  o k re ­
ś len ie  w ie ik ich  d o m ó w  to w a ro w y c h  m o­
s k ie w s k ic h  t. ;;-\v. ..U n i w  e r m  a g ó w",
P rz e p e łn io n y c h  w ieikiem j ilościam i g ipso­
w y ch  figurek L enina i S talina, o raz  m a­
sa tan d etn y ch , n iepo trzebnych  p rzedm io ­
tów . 0  tych  „U n iw erm agach" m ów i sie, 
iż  w  nich je s t ..w sio  —  Ifó m ie  nużutowo". 
(Je s t yrszf...tko za w y ją tk iem  p rzed m io ­
tó w  ji aj,p otrzebn-i ojsz y cli!...)

W  ^W ieczo rn e j M oskw ie" z dn ia  22-go 
s ie rp n ia  żali sie  sm ę tn i e  J. B i e l s k i ,  iż 
w  S o w ie tach  is tn ie je  w iele „p rzedm io tów  
zapom nianych", k t ó r y c h  n ig d z ie  kmPić 
nie m o ż n a ,  w s k u te k  c z e g o  w y s z ł y  nie­
m al c a łk o w ic ie  z u ż y c ia .

Z m elanchoiją w spom ina sow ieck i fe­
lie ton is ta  o... para so lu , k tó ry  s ta ł się  le­
gendą w sp ó łczesn eg o  pokolem a. P a r a ­
so la w  „U n iw erm agach" n ić  zna jdz iesz  
n igdzie, a skoro  n a s ta je  po ra  d eszczó w , 
każdem u  o b y w ate lo w i sow ieck iem u  ka­
pie za  ko łn ierz. D eszcz i w ilgoć n iszczy  
odzież, z tak im  tru d em  zd o b y w a n ą  na 
specja lne  kartk i.

R ów nież zn ik ły  z pow ierzchn i so­
w ieckiej ziemi kape lu sze  i so lidne fu trz a ­
ne p rzedw ojenne czapk i. B a rc h an o w y  
kaszk ie t zdobi sow ieck ie  g ło w y , jako  je­
d y n e  sto so w n e p rz y b ra n ie  soc ja lis tycz­
nych , p raw o m y śln y ch  głów .

P o siad an ie  m aszyny do p ijan ia  je s t 
k ró tk o trw a łą  ro zk o szą , g d y ż  z chw ilą  
zn iszczenia taśmy m aszynoy ej trz e b a  
o d staw ić  w  k ą t m aszy n ę , b o  niguzie, 
za żad n ą  bum agą, n ie  o trzy m a  się  żąda­
nej ta śm y , n iem ożliw ej do  zd obyc ia  w  
sow ieckim  handlu.

R ów nież guma do w ycierania znikła 
z p iśm iennych  m agazynów , a zastęp u je  
ią s ta ry  nóż ż ile tkow y .

Na K rem lu pow ia ł obecnie now y  
w ia tr. O b y w ate le  so w ie cc y  m ają się 
ub ie rać  e s t e t y c z n i e .  O tw a rto  licz­
ne m ag az y n y  k raw ieck ie  j dom y m ody, 
w  k tó ry ch  najznakom itsi a r ty śc i p ro iek  
tu ja  n o w e  m odele s tro jó w  i w y k w in tn y ch  
to a le t. K o łn ierzyk  n ie oznacza ju;ż Przs~ 
mależn-oścj do  w y m o rd o w an e j nożem  i 
g łodem  burżujsk iej k lasy . N ow a sow iec­
ka, kom isarska burżuazja  chce tw o rz y ć  i 
przeżj^w ać ż y c i e  r a d o s n e .  N ap o ty ­
ka jednak  n a  p ew n e  tru d n o śc i w rea liza­
cji tego  now ego p rog ram u . _ D o kołnie­
rz y k a  p o trz e b n a  je st np. spinka. A tej 
n ie  znajdzie się w  m oskiew skich  „Uni- 
w e^m agach" i dzieln icow ych  m agazynach . 
P o ja w iły  się w p raw d zie  p rzez  jak iś czas 
spinkj do  koszuli. W y c isn ę ły  na szy jach  
e leg an tó w  jak ieś b rudne p ię tna  i ro z le­
c ia ły  się  po kilku dniach, a n o w y ch  nie 
m ożna d o s ta ć  w  żadnym; m agazyn ie . I 
jak  tu  s ta ć  się e legan tem ?...

N ajgorzej p rze d staw ia  się sp raw a  ze 
szczotkam i do zębów , co  referu je  tow . K. 
S w irsk i w  len ingradzk iej „P ra w d z ie "  z 
22 sie rpn ia. R e jonow e d ro g e rie  Lenin­
g radu  o trzy m u ją  obecn ie  p rzy d z ia ł 50 
szczo teczek  do zębów  m iesięcznie. A m a­
to ró w  jednak  na szczo teczk i d o  zębów  
je s t trochę w ięcej!...

Abisyńskl następca tronu książę Asfu objął do­
wództwo nad armją w Desj.;. Obok księcia 
Asfu siedzi jego młodszy brai, książę Harraru,

„L enżpcie" o w y ró b  ty ch  szczo teczek! 
P o  długich badan iach  okazało  się, iż w 
L eningradzie , w  fab ry ce  „Le-nżotu", sp ro ­
w adzono najnow sze m asz y n i  do w y ro ­
bu szczo teczek  do zębów . F ab ry k a  mia­
ła  wyipuścić 1.120.000 sz tuk  w  p ie rw ­
szym  roku p racy . W y k o n a ła  jednak  ty l­
ko 186.000 sz tuk . N aczelnik techn iczny  
fab ryk i ..U tiłproniissoiuza". L e ;  z, o r  o- 
w i c z  F j i s e n b e r g ,  ośw iadczy ł, iż;

Na M iędzynarodow ym  ■ K ongresie  So­
cjo logicznym , k tó ry  n iedaw no  od b y w ał 
się w  B rukseli, n ad z w y cz a j c iek a w y  re ­
fe ra t w yg łosił zn an y  socjolog ro sy jsk i P . 
A. S  o r o k i ti, obecny  p ro feso r un iw er­
sy te tu  w  H arw ard z ie  w  S tanach  Zjedno­
czonych .

P ro fe so r  S orokin  w y b ra ł na te m a t 
sw ego  re fe ra tu  c iek a w y  probiem  ruchów  
rew olucyjnych — tem at, m ało  d o ty c h cz as  
op racow any , ro zp a tru jąc  p rzeb ieg  
w szy stk ich  zabu rzeń  w e w n ę trz n y c h , pań­
stw a. ich ch a rak te ru  i zw iązku  z ,vojna* 
mi. P ra c ę  sw ą  o p arł prof. S o rok in  aa 
n iezw ykle  szerok ich  po d staw ach . D la 
op racow an ia  re fe ra tu  trze b a  b y ło  dużo 
■prac p rzy g o to w aw czy ch , trz e b a  b j ło 
p rzestu d io w ać 1.620 wielkich rew olucyj, 
atiarchij, • zabu rzeń , które- m ia ły  m iejsce 
w  o k resie  iiat 2525, t. j. od 60C r. p rzed  
N ar. C hr. a o  r. 1925.

P o d s ta w o w e  zasad y , ilu s trow ane  p rzy ­
k ładam i z historii, m ożnaby  sc h em a ty cz­
n ie  p rzed staw ić  w  n as tęp u jący  sposób :

P o w stan ie  je s t zjaw iskiem , k tó re  się 
sta le  p o w tarza  lecz nie jako  zjaw isko  
perjodyczne . Jed n o  pow stan ie  w ypada 
p rzec ię tn ie  na k ażd y ch  12 la t (N ajczęściej 
co 5 lat. najrzadz ie j co  17 la t). N ajw ię­
cej zabu rzeń  by ło  w  stu leciu  VIII, XIII, 
XIV i XIX, ale o sta tn i te rc ja ! X IX  stu le­
cia b y ł spokojny. W  XX w ieku  niepokoje 
s ta ły  się częs tsze  i n a . w ięk sza  skalę. 
P rzez  cały  okres 2525 lat w szystk ie po­
w stania w e w szystkich  krajach posiadały 
te  sam e w łasności (żyw io łow ość , fana­
tyzm . ok rucieństw o) bez w iększych róż­
nic w charakterze.

P o d s ta w o w y  zw iązek' m iędzy rew o lu ­
cjam i, a  w ojnam i n ie d a ł się sk o n sta to ­
w ać. Z aburzen ia  w ew m ętrzn o -p ań stw e- 
w e  nie są  ani ich w stępem , ani ich kon­
sekw encja, Nie zna jdu ją  się w  śc isłe j za­
leżności od po litycznego- reżim u, ani od

spow odu b rak u  su row ców , jak celuloidu 
i szczeciny , fa b ry k a  urucham iana b yw a 
jedynie kiika raz y  w  m iesiącu.

O kazało  się, iż w  k raju  tym  P ozakła­
dano liczne fabryki, uposażono ie n aw e t 
w  najlepsze n arzędzia  produkcji, lecz 
na jpo trzebn ie jszych  p rzed m io tó w  dla 
stw o rzen ia  tak  szum nie rek lam ow anego  
„ s z c z ę ś l i w e g o  ż  y c  i a  k o m u n  i- 
s  t y c z n e g o "  jak  niem a, tak niem a!

p rzy c zy n  gospodarczych , ani od w ycho­
w an ia narodow ego , lecz w p ie rw szym  
rzędzie  od bezwzględności system u pań­
stw ow ego i od uświadomienia społeczne­
go*

W  p ań s tw ie  zued.noczonerr, o narodz ie  
zespolonym , n igdy ruch  żaden  nie nab ie­
rze  w ięk szy ch  w ym iarów , ale, o ile k raj 
znajduje się  w stad jum  p rze k sz ta łc eń  iub 
w p rocesie  rozk ładu  m oralnego , ruch w e­
w n ę trz n y  m oże p rz y b ra ć  o lb rzym ie w y ­
m iary .

Z w ieik iem  zainteresow aniem , ocze­
k iw ana je st p rac a  prof. P . A. S o ro J-n a , 
k tó ra  ma w y jść  z druku w  najb liższym  
czasie. N arazić M iędzynarodow a- In s ty tu t 
Socjologiczny-, ocen ia jąc zasług i prof. 
S orokina, m ianow ał go sw y m  prezesem .

Km jest Ras Seyum
Ras Seyum, dowódca armji abisyńskiej, któ­

ra broni frontu północnego, wspominany jest 
niezwykle często w komunikatach wojennych, 
Adua, Adigrat, Aksum — nazwy trzech miast 
związane są z imieniem Rasa, który zarządził 
ich obronę wbrew jakoby dyspozycjom otrzy­
mać ym z Addis-Abeby. Ras Seyum zalicza się 
do rzędu nielicznych Abisynczyków, którzy 
zwiedzali Europę. Przed paru laty odbył otł 
dłuższą podróż, która zaprowadziła go do a h - 
glji, Francji, Hiszpanji. Po śmierci królowej 
Zauditu ras Seyum prowadził różne intrygi, 
aby utorować sobie drogę do tronu, ale ubiegł 
go ras Taffari, obecny cesarz To też ras Seyum 
uprawiał stale .rondę w swej prowincji Tigre ł 
sabotował wytrwale dekrety Negusa. Wybuch 
wojny i inwazja Włochów skłoniły go do zsoli* 
daryzowania się z rządem i z cesatzerr, do 
poddania swej dość licznej armji naczelnemu 
dowództwu. Ojciec rasa Seyuma odznaczył się 
w roku 1896 wr bitwie z Włochami pod Aduą.

* ■ —  ■ „

Lindbergh planuie 
przelot nad Pacyfikiem

Największy aeroplan, jaki skonst-uowano 
w U. S. A ., na zamówienie pik. Llndbergha, 
wystartował do lotu próbnego nad Baltimo­
re. Aparat nazwany „China Clipper" mieść* 
3?  pasażerów i 5 ludzi załogi. Próbny lot 
udał się zupełnie przy pełnej obsadzie samo­
lotu. N ow y aparat w aży 35 ton, f? motory 
jego rozwijają moc 3.200 km. Pierwszy lot 
z Kalifornji do Chin odbędzie się w tym  
jeszcze roku, a Lindbergh będzie pilotował 
aparatem.

V  ------------—V*'

Prądy Bałtyku
Koło orzegoi' otwartego Bałtyku u brze­

gów polskich można stwierdzić, że prąd mor­
ski, wywołany przez wiatry, znajduje się już 
w odległości jednego kilomeha od plaży.

Butelki próbne, wyrzucane koło przylądka 
Rozewsklego, po upływie jednej doby wyła­
wiane były juz koło wioski rybackiej Chałup 
na Helu, płynęły więc z szybkością średnią o* 
koło sześć dziesiątych kilometra nc gouzinę. 
Inne butelki próbne wsławiani po wrzuceniu 
kolo Drzylądka Rozewskiego na mhrzei wiśla­
nej pon brzegam* gaańskiemi butel.ii płynęły 
więc z prądem wzdłuż całej mierzei helskiej I 
po okrążeniu maczugowatej części półwyspu 
koło Hele, wyrzucone zostały pt>u Gdańskiem. 
Niektóre butelki na przepłynięcie tego odcinka 
potrzebowały pięciu do sześciu dni.

Przemówienie generała de do wojsk --zturraowych przed rozpoczęciem natarcia na 
Aduę i Adigrat,

Typowy abisyńSki zainek książęcy w prowincji Amhara, zbudowany w stylu
suaanskim.

Przez 2.500 lat było 620 rewolucji
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Pow oli, jak przed  rozpoczęciem  
bardzo nastrojow ego w idow iska, pod­
nosiła się kurtyna mroku, odsłaniając 
olbrzym ią scenę. Jej ruchome, szyb­
ko rozsuw ające się kulisy tw orzył 
w  zachodniej stronie cień zw yciężo­
nej nocy, a w e  wschodnie! liljowe 
m gły, przeźroczysta  zasłona w yspy, 
pokry tej dżunglą. Niesamowicie czar­
ny b y ł ów  podzw rotnikow y las na tle 
w ykw itającej poza nim jutrzenki, któ­
r a  z chaosu ciemności utoczyła w y ­
niosłą kopułę niebios, i przylutow ała 
ją  ao stalow ej p ły ty  oceanu. Tam zaś, 
gdzie rozpoczęło się to spajanie, m o­
rze  i niebo rozżarzy ły  sie do białości, 
a długi łuk w idnokręgu zasypała ka­
skada cudnych, seledynow ych iskier.

P rz y  takiej dekoracji s ta ry  paro­
w iec „O rissa“, odbyw ający ten sam  
re js  od niepam iętnych lat. czyli „po­
spolity  tram w aj", m ówiąc stylem  m a­
ry n a rzy , w yglądał zdaleka. iak legen­
d arn y  okręt-w idm o. P o tęgow ała to 
rom antyczne złudzenie cisza, bowiem  
tego  dnia n ietrw ały  podbój św iata 
p rzez  O rm uzda dokonyw ał sis pośród 
grobow ego milczenia żyw iołów . P o ­
łudniowy monsun zboczył snąć z dro­
gi. może zabłądził w m rokach nocy, 
•rącze szkw ały  goniły sie gdzieśtam  
dokoła Cejlonu, a zupełny brak m art­
w ej fali św iadczył, iż od kilku dni Za­
to k a  Bengalska nie m iała uczciwego 
sztorm u. Dzięki temu powierzchnia 
m orza w ygładziła sie zupełnie, stała 
się ogromnem, kolistem. lekko nara- 
zie zamglonem zw ierciadłem ; po jego 
średnicy  szła w łaśnie m aleńka m rów ­
k a , „O rissa ''. ok rę t o wyporności 
ośm nastu tysięcy tonn.

Na statku, prócz cząstki załogi, aj* 
rabiającej sw oją w achtę, wszyscy 
jeszcze spali; pasażerow ie 1-szej kla­
sy  w  w ygodnych, przew iew nych ka­
binach, w  gorszych na rufie ci z 2-giej, 
a  tłum kolorow ych poprostu na prze­
dnim pokładzie, który obecnie aż do 
złudzenia przypom inał pobojowisko. 
B o leżeli ci Hindusi, Chińczycy, Ma­
laje pokotem wzdłuż burt. na lukach 
i wszędzie, przeraźliw ie chudzi, bru- 
dnj, obdarci, skurczeni, z nogami pod- 
w iniętem i, z zacjśniętem i pięściami, 
z tw arzą  w ykrzyw ioną jakby z bólu, 
czy  z przerażenia. Przedziw nie byli 
w tern podobni do grom ady głodnych 
dem onstrantów , których codopiero na­
karm ił ołowiem kulomiot.

Czyjś głośniejszy jek obudził pa­
sażera , śpiącego na szkockim pledzie, 
rozciągniętym  niemal u stóp fokmasz- 
tu , z głow ą opartą na kosztow nej w a­
lizie. B ył to przystojny, rasow y mło­
dzieniec, Hindus, ubrany z ową nie­
dbałą  elegancją, jaka cechuie ludzi, 
k tó rzy  biedy nie zaznali nigdy. Jego 
w idoczna zamożność odbijała od oto­
czenia, lecz stokroć więcej raził tutaj 
jego europejski strój.

M łodzieniec ów  przedew szystkiem  
spojrzał p rosto  w górę, a stw ierdziw ­
szy , że już św ita, pow stał, szczelniej 
otulił się płaszczem -raglanem  i rozpo­
czął pochód ku praw ej burcie, prze­
skakując przez śpiących w spółpasaże­
rów , Nie było to zadaniem  łatw em , 
ani m ilem ; niektórzy bowiem , okryci 
białem i prześcieradłam i aż do czubek 
g łow y, wyglądali na nieboszczyków, 
spow itych w  całun, inni. jeczeli głu­
cho, jak gdyby naw et w e śnie dręczy­
ła ich zm ora niedoli, a gdzieniegdzie 
znów  leżeli w  tak zw an y ch  grupach, 
że musiał ich okrążać i przez to od­
dalać się ponownie od celu swojej w ę­
drów ki. W końcu pojął, iż choćby do­
ta rł do burty , nie znajdzie tam miej­
sca dla siebie, zaczem skierow ał się 
ku praw ostronnej schodni. Na iej s tro ­
mych stopniach nie noęaw ął n ik t

o dziwo! choć dopiero u sam ego ich 
szczytu m ajaczyła tabliczka, przypo­
minająca srogim napisem, że dale; 
w stęp w zbroniony. Dalej zaczynało 
się tabu, to jest m ocarstw o pasaże­
rów  1-szej klasy i luksusowych kabin.

W łaśnie w tedy, gay młodzieniec 
w spiął się do połowy wysokości 
schodków, dżungla stanęła w  ogniu. 
Pom arańczow y brzeżek w achlarza 
zorzy, w iszący nad zalesioną w yspą, 
nagle sponsowiał, pons rów nie szyb­
ko przeszedł w cynober, cynober 
w szkarłat krw i, k tóra rozlała się po 
niebie szeroką strugą. A poniżej pło­
nął las. P rześw ietlony naw ylot re­
flektoram i czerw onego słońca, nie w y­
glądał już. jak ciemna, Bezkształtna 
masa, ale jak dziw aczna św iątynią o- 
gam ięta  pożarem . W iażerlie to zwięk­
szał ruch statku i p ierw sze podmuchy 
w iatru. Dzięki nim puszcza ożyła. Za­
dygotały smukłe m inarety drzew  ka- 
nariow ych, w ystrzelających wysoko 
ponad gmach lasu. M aurytańskie b ra­
m y pow ietrznych korzeni figowców w y 
konyw ały pozorny półobrót. Rozhuś­
tały  się ogromne żyrandole kw iatów , 
zaw ieszone na ljanach. Zafalowały 
u szczytów  gałęzie, w yciągnięte b ła­
galnie ku niebu, niby rece oszalałych 
od grozy ludzi, którym  ogień odciął 
drogę od zbawczych schodów. Tylko 
proste pnie palm ani drgnęły ; choć 
czarne dla patrzących z okrętu, więc 
jakby zwęglone, s tały  te dumne ko­
lumny nadal pionowo, podtrzym ując 
p łonący dach dżungli i łuną sk rw a­
wione niebiosa.

Był to widok tak niew ypow iedzia­
nie piękny, że młodzieńca, opartego
0 poręcz schodni, nie zdziwiło ani tro­
chę głośne — Ooooch!

Zaciekaw iło go natom iast, k to  w y ­
dał ów okrzyk szczerego zachwytu, 
skoro na przednim pokładzie w szyst­
ko wciąż jeszcze spało. Rozglądając 
sie dokoła, skolei zadarł głowę do gó­
ry  i o piętro wyżej ujrzał dziew czy­
nę, której nigdy dotychczas nie zau­
w aży ł na statku. W praw dzie chiński 
m ur dzielił go od pasażerów  1-szej 
klasy, lecz po trzytygodniow ej wspól­
nej podróży, po grotnadnem  zw iedza­
niu P o rt Saidu, Adenu i Colombo, znał 
ich w szystkich z widzenia. W szyst­
kich, oprócz tej „m iedzianowłosej". 
T ak nazw ał w  myśli now ą nieznajo­
mą. bowiem  tym  szczegółem  jej uro­
dy. k tó ry  nasam przód w padł rou 
w  oko, b y ły  bujne, tycianow skie w ło­
sy, jak miedź błyszczące w słońcu.

A słońce w łaśnie w ynurzało  się
1 puszczy, objętej pożogą, od której 
zajęło się ćw ierć nieba. W ynurzało 
się stopniowo tak. jak gdvbv je ktoś 
wiózł po równi pochyłej o łagodnym 
spadku, aż w reszcie dotarło  do m ałe­
go wgłębienia w  fasadzie puszczy; 
strzegły  tego tronu dwie ravenale, 
któjycJł t a n y ,  ? 1‘JM h  ł& M l-crn i

do strusich piór, tw orzą ogromne, p ła­
skie w achlarze. W ów czas purpurow y 
płaszcz spłynął z królew skich ramion 
i snop oślepiających, szczerozłotych 
promieni trysnął na św iat.

M łodzieniec w zdrygnął sie nagle. 
W strząsnęła nim myśl. że ludzkość 
zaw sze rozpoczyna swój dzień i koń­
czy pod znakiem barw y złotei i szkar­
łatnej, jak krew . Czy więc taniec tych 
dwóch pięknych, a przeklętych kolo­
rów  o w schodzie i zachodzie słońca 
nie jest tragicznym  sym bolem ? Lub, 
co gorsza, jaw nem  szyderstw em  bo­
gów z ludzkich ułom ności? Toć prze­
cież do rozlew u krw i najczęściej do­
prow adza chciwość, żądza złota! Toć 
najbogatszą, najłatw iejsza do eksploa­
tow ania kopalnią zło ta iest cudza 
k rew i Największe fonuny  w yrosły  
z dostaw w ojennych! Zaczątkiem  po­
tęgi państw  kolonialnych od czasów  
Fernanda C orteza by ły  k rw aw e pod­
boje! A dzisiaj... j

Krótki, o s try  krzyk przeciął te roz­
myślania. Nie ulegało wątpliwości, że 
krzyknęła m iedzianowłosa pasażerka, 
lecz dlaczego? Co ją przeraziło? Tak, 
przeraziło! W  jej glosie zaw ibrow ała 
przedew szystkiem  trwoga.

Zaciekawiony, znów podniósł gło­
wę. spojrzał. D ziew czyna stała tam, 
gdzie przedtem , w praw ym  rogu w yż­
szego pokładu, ale nie spogladała już 
na m alowniczą w yspę Sagar, ani na 
ocean grajacy tęcza, barw . Obecnie 
patrzała  wdół na kolorowych pasaże­
rów , śpiących w pełnym rynsztunku 
sw ej nędzy. C zyżby w śród nich do­
strzeg ła  jakiegoś w roga, lub iakąś od­
rażającą m aszkarę? Nie! Jej w zrok 
nie był utkwiony w  jednym punkcie, 
lecz ślizga! się szybko po całym  prze­
dnim pokładzie tam i napow rót, 
wzdłuż i w szerz, a  na jei bladej tw a­
rzyczce m alow ała się w ciąż straszli­
w a  groza. Co, u licha?!

P o  krótkiem  wahaniu przem ówił 
do niej, w  możliwie najdelikatniejszej 
formie, zapytał o przyczynę dziwne­
go zachow ania sie. Nie odrzekła nic. 
Spojrzała nań przelotnie, potem  za­
kry ła  tw arz  dłońmi i wybuchła pła­
czem. Dopiero w tedy, gdy podniosła 
ręce, zauw ażył na jej ramieniu czarną 
opaskę z krepy. W iedział, iż to u bia­
łych oznacza żałobę i w ydało  mu się, 
że już zrozumiał, dlaczego nie w idy­
w ał tej pasażerki na pokładach, ani 
w  portach, dlaczego szukała tu dziś 
samotności i czemu łkała obecnie.

W  tern osiatniem  przypuszczeniu 
omylił sie jednak, zapomniał widać 
o  jej okrzyku, o spojrzeniach, z któ­
rych w yzierała groza, granicząca nie­
mal z obłędem. Zgoła inny był powód 
głębokiego wstrząsu, lecz iaki. to mia­
ło dla młodego Hindusa pozostać ta­
jemnicą przez dugic, długie lata.
„ W łaśnie dla niego, niestety,

v,(Ci3g dalszy nastąpi),

Nadużycia skarbowe 
w Olkuszu

14 bm. w  O lkuszu na sesjj w y ja z d o ­
w ej Sądu O kr. rozpoczn ie  się  se n sac y jn y  
proces o nadużyoia . C z te re ch  u r z ę d n r  
ków  m ie jscow ego  u rzędu  sk a rb o w eg o  
M arjan G rad z O lkusza. se k w e s tra io rz y  
Stanisław  Jan as  i Józef Sokołowski, oraz  
kierownik egzekucji Jakób M urzyński, 
p rzyw łaszczyli sobie sum ę ponad 100 
tys. zł.

A kt o skarżen ia  z a w ie ra ją c y  100 stron  
pisma maszynowego za rzu ca  G rad o w i 
p rzy w ła szc zen ie  20 ty s . zł. p rze z  fa łsz y ­
we księgowanie. S e k w e s tra to rz y  p rz y ­
w łaszczy ł; sobie re sz ty  ze śc iągan .-ch  
podatków . M urzyńsk iem u ak t o s k a r ż e n i  
za rzu ca  to le row an ie  nadużyć, o k tó ry ch  
w iedz ia ł P o w o łan o  na rozpraw '?, k tó ra  
po trw a około  tygodn ia  110 św iad k ó w .

P ro c e s  budzi og rom ne za in teresow a*  
nie. P rz ew o d n ic zy ć  będzie sędzia C za- 
pliński, o sk a rż ać  prok. B ulanda. N aduży ­
cia trw a ły  od 1930 r. i m ogły  by ć  doko­
n y w an e  z b rak u  na leży te j k o n tro li.’

Przez cały rok siedział 
niewinnie

W  ub. roku w e w rześn iu  dokonano  w 
nocy n ap ad u  w  R adogoszczy , w pow iecie 
dąbrow skim  na dom kupca S eew ałda. Ku­
piec, obudziw szy  się, rzucił się w pogoń 
za uciekającym i złodziejam i i jednego  
zdołał schw ytać. D rugi złodziej dał w ów ­
czas trzy  s trza ły  z  rew olw eru  i zran ił w 
nogę żonę S eew ałda. O baj złodzieje zdo­
łali zbiec. Jako  podejrzanego  o udział w  
napadzie a resz to w an o  W ład . S eternusa , 
liczącego lat 21. S eew ald  ośw iadczył, że 
S e te rn u s b ra ł udział w napadzie . Na tej 
podstaw ie  sk azan o  S ete rnusa  n a  rok  w ie­
zien ia . S eternus, n igdy do tąd  niekarar.y , 
czując się niewinnym , w niósł apelację .

W  czasie czw artkow ej rozp raw y  w 
Sądzie Apel. w K rakow ie na ław ie o sk a r­
żonych zasiad ł obok S eternusa  znany zło­
dziej, P io tr  W ójcik, skazany  za różne k ra­
dzieże na 4 la ta  w ięzienia. W  czasie roz­
praw y okazało  się, że na S eew ałda doko­
nał napadu  W ójcik  razem  z drug im  zło­
dziejem  D ykasem .

Sąd uniew innił S eternusa , k tó ry  n ie­
w innie p rzesiedz ia ł p rzeszło  rok  w w ie­
zieniu.

Sztygar - żebrakiem
W bielsku o posadę dozorcy domowego 

ubiegało s .t ’/ 1 ■ K9>:iQVtfes.ow » wreszcie
otrzymał to stanowisko bezrobotny... Inżynier. 
Na Piaskach w szkole policyjnej praw e że na 
k a - 7 ' - „ - . - i p  bv|r ludzie z uniwersytecWem 
wykształceniem, którzy w rozmow;e wyrażali 
radość, źe mają pracę.

Podobnych przykładów możnaby przyto­
czyć setki, a nawet tysiące, jednak wypadek, 
jaiki zauważono przed dwoma dniami w Będzi­
nie nawet w dzisiejszych czasach niema sobie 
równego. Do pewnego sklepu przyszedł męż­
czyzna w średnim wiektt, w wy tanem i pobru- 
dzonem ubraniu, prosząc o jałmużnę. Inteligent­
ny wygląd żebraka oraz sposób wyrażania się, 
dowodziły, że jest to człcw ek z wyższej sfery. 
Przypuszczenie to okazało się trafne, bo, zapy­
tany, k»m jest i skąd, odpowiedział, te  praco* 
wai na kop. jowts» w Wojkowicach Kom. W 
charakterze sztygara, stamtąd przenosi o no ge 
do cementowni, a potem zredukowano. Kobit 
wysiłki, celem znalezienia pracy, jednak da­
remnie. Chwilowo pracował jako robotnik, jed­
nak i tej pracy obecnie zabrakło dla niego. 
Wkońcu, nie mając innego wyjścia, zmuszony 
był '<a on obecnie w Doniu
Noclegowym w Będzinie.

■ B B n D n n g H B M n B n r

Pokój do Musso.iniego: —  Czy rzeczywiście 
ten but tak pana ciśnie...?

(„Politiken", Kopenhaga.)



F r .  4?. ■ P I A S T ' Sir. 11.

Z  c u c h u  o c f r a m z a c u i n z a o. 

S t w m i c t w a  £ n d a w Q 4 Trzu mil jonu dwieście tysleco ^
wypłaciła kolektura

J .  W O I A M O W
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K ą c ik  r a d jo f t iy

ZATW IERDZONE ZĄRZADY PO W IA ­
TO W E S . L.

Naczelny Komitet W ykonaw czy $. L, 
na posiedzeniu w dniu 5-go października 
br. zatw ierdził następujące Zarządy P o . 
w latow e:

J) Zarząd Pow iatow y S. L. w  Tarno- 
wie. w ybrany  dnia 19 llpęa br,

2) Zarząd Pow iatow y S. L. w  L ubar­
towie, w ybrany  21 lipca br.

3) Zarząd Pow iatow y S, L. w  Mako- 
wie Podhalańskim , w ybrany  10 lu­
tego br.

4) Zarząd Pow iatow y S. L. w  Lipnie, 
w ybrany  15 w rześnia br.

S ekretarja t Naczelny S. L.

PORADY PRAW NE I SEKRETARJATY.
W arszaw a. S ekre tarja t Naczelny S. L. 

mieści si« przy  ul. Cbmietnej e r. !1Q w  
W arszaw ie, C zynny codziennie od 9-tej 
d o  16-tej. T dd to a  Nr. 297 30.

BACZNOŚĆ PO W IA T MIELECKI!
W  dniu 3 listopada br- o godz. 13-teJ 

w  Rzedzinowicąch odogdzle s |e Nad­
zw yczajny  Zjazd Pow iatow y Stronnictw a 
Ludow ego z  pow iatu mieleckiego, na 
k tó ry , ze względu pa w ażność obrad, 
Powinni p rzybyć w szyscy  członkow ie ZaT 
rządów  Kół Ludowych. P rogram  będzie 
podany na miejscu. Prosim y zabrać ze 
aobą legitym acje członkowskie.

ZA ZARZAD:
W ładysław  S t a r z y k ,  prezes. 4 

S t  M I d u r a ,  sekretarz .

UWAGA PO W IA T NISKO!
Dnia 27 paździb n k# b r. 0  godz. I  - te  

przed  południem odbędzie &lv w sali uo - 
mu Robotniczego w  Nisky Zjazd P ow ia­
tow y S tronnictw a Ludowego * puw iatu 
niżańskiego, na k tó ry  zuipraszam w sz y s t ­
kich członków  Zim^ądu pow iatow ego, 
Komisji Rewizyjne] I Z arządy w szystkich 
Kół Ludowych, P roszę  o  liczne p rzyby­
cie tą  względu na ważność obrad i u ' 
chw ał Zjazdu. Zabrać *e sobą legitym a­
cje członkowskie.

( O rag Adam, prezes. 

’f  UWAGA PO W IA T MAKOWSKI!
D nia 20 października br. o  godz. 10-tej 

rano, w  domu p. Kosmana Em'h» w  Ma- 
kow ie odbędzie sie Zjazd pow iatow y S. 
L., na b y ły  pow iat msKowskj, Ze w -gię- 
du na w ażność obrad  Zjazdu I w ybór da- 
legata  na Kongres do W arszaw y, powin­
ny  na Zjazd p rzybyć prezydia w szystkich 
Kół ludowych w pow iecie, p rog ram  Zja­
zdu bedzle podany na miejscu. Zabrać ze 
sobą legitym acje.

ZA ZARZAD PO W IA TO W Y ; '  
W L J o p e k ,  prezes. 

ARESZTOW ANIE DZIAŁACZA LUDO­
WEGO.

W  dniu U  października aresztow ano 
p. S tanisław a Jopka, prezesa Koła S tron ­
nictw a Ludowego w  Białej koło M akowa. 
P . Jopek  należy do najruchliw szych dzia­
łaczy w  okolicy.

ZJAZD PO W IA TO W Y  S. L. W  M YŚLc- 
NlGKlLM.

W  niedzielę, dnia 27 października br. 
odbędzie się w M yślenicach w m ieszka' 
niu p. Franciszka S y rka  — Zjazd pow ia­
tow y S. L. Udział w ZJeździio powinni 
w ziąć członkow ie prezydium  Kół ludo­
w ych z całego pow iatu myślenickiego. 
P oczątek  o  godzinie 10-tej p rzsd  połud­
niem.

ZA ZARZAD PO W . S. L.t 
Franciszek S  y r  e k, prezes.

P a l k a ,  sekretarz,

Król cyganów Michał Kwiek 
pobił swych dwóch poddanych

Na stacji pogo tow ia ra tunkow ego  w 
K rakow ie zgłosili się m ocno pok iereszo­
w an i dw aj C yganie, Iw an C horbasz, liczą­
cy 55 la t i G rzegorz Kwiek, Uczący 44 
la ta . P ierw szy  mial ranę cię tą  n a  czole, 
drugi — obrzęk  policzka, obrzęk  pow iek 
Itp. Jak  zeznali, uraczył ich w ten sposób 
jch w iasny  król, M ichał Kwiek. Król Cy« 

anów  m iał zażąd ać  dan iny  w postaci 
eczki piw a, poddani odm ów ili. Król, roz- 
n iew any, chw ycił za  sz ty le t i w ynikia 
ó jka . O baj C yganie byli podchm ieleni, 

to  też niew iadom o, czy ich opow iadan ia  
o d p o w iad a ją  p raw dzie, N iew ątpliw ie tło 
bójki u sta li policja , w której ręce p rze­
kazana obu p ob itych  Cyganów,,

CO PRZYNIESIE WSI SŁUCHAWKA, CZY 
GŁOŚNIK RADjOWY W NIEDZIELĘ, DNIA 20 

PAŹDZIERNIKA.
W niedzielę, dnia 20 października 0 godz. 

9.03 odczytnt zostanie niedzielna „Gazetką Rol­
niczą" w opracowaniu p. Stanisława Jagiełły.

„We własnym domu, czy na wląsnych śmie­
ciach?" rr- oto tyrul pogadanki, którą usłyszy­
my o godz. 15-ej po południu, Dr, Marcin Kac­
przak, znany już słuchaczom radja ? szeregu 
pogadanek higienicznych, tern razem mówić bę­
dzie o zdrowiu chaty wiejskiej, o wpływie 
„schludnego", jak zwykliśmy określać, domu 
mieszkalnego na stan psychiczny jego miesz­
kańca. O ile w miastach, w ostatnich zwiąszcza 
lataęh, dzięki budowie nowoczesnych domków 
o wzorowych, choć skromnie urządzonych wnę­
trzach inteligent, czy robotnik znajduje warun­
ki przyjemnego wypoczynku po pracy, o tyle 
na wsi, w wielu okolicach naszego kraju, stan 
izb mieszkalnych pozostawia wiele do życze­
nia. Mieszkanie wieśniaka często niewiele od­
biega od prastaryeh chat dymnych, a brak 
światia i powietrza cechuje naogół prawie 
wszystkie łzby na wsi. Z omawianej pogadan­
ki dr. Kacprzaka nie trudno będzie znaleźć prak­
tyczne sposoby lepszego i zdrowszego urzą­
dzenia mieszkania na wsi.

O godz. 15,25 p. Stanisław Wiśniewski w 
„Przeglądzie rynków produktów rolnych" scha­

rakteryzuje handel ważniejszetni produktami 
rokiemi oraz wypowie swe uwagi o podaży i 
popycie artykułów rolnych za ub. tydzień spra­
wozdawczy.

Trzecią pogadankę wygłosi ,p. Wincenty
0  ort a t, gospodarz małorolny z Góry Baldrzy- 
chowskiej, pow. łęczyckiego, p. t.: „Może być 
lepiej i taniej". Pogadankę tę o godz. 13 45 
transmitować będą wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego Radja. Parę lat temu wiele mówiono o 
podniesieniu produkcji rolnej, aby nie tylko za­
spokoić potrzeby 6poiycla wewnętrznego, ałe 
rozwinąć wywóz naszych płodów rolnych za­
granicę, nie wiele natomiast myślano o nale­
żytym zorganizowaniu handlu rolniczego. Brak 
odpowiednich placówek gospodarczych, które 
zajęłyby się należytą organizacją zbytu, w 
znacznym stopniu przyczynił się do spadku cen 
ważniejszych ptodów rolnych, powodując wiel­
kie zubożenie rolników. Na ten temat obok na­
szych wybitnych ekonomistów wypowiadają się 
również sam! rolnicy, wśród których nie brak 
rozsądnych głosów gospodarzy małorolnych, 

do których zaliczyć należy p. Gprtata.
SADOWNICTWO NA WOŁYNIE.

Na ten ciekawy temat wypowie się w dtmi 
23 października (środa) o godz, 19-ej inż. 
Blaszczyk. Sadownictwo w Pulsce musi ode­
grać dużą rolę. Gdy ziemi dla wszystkich me 
starczy, można będzie jeszcze uzyskać dochód 
z drzew owocowych, posadzonych na roli. Mu­
simy się więc zapoznać l  treścią tej ciekawej 
pogadanki.
MŁODZI — 24 PAŹDZIERNIKA RADJO MÓWI 

DO WASI
Inż. Kobyliński, mówić będzie przez radm, 

w dniu 24 października (czwartek), o godz. 
19-ej. Sama zapowiedź wystarczy, aby wszyscy 
młodzi na wsi znaleźli się przy słuchawkach i 
głośnikach.
CO PISZE PRASA ROLNICZA W KRAJU 

I ZAGRANICĄ.
Tygodniowe sprawozdanie na ten temat wy­

powie w sobotę, dnja 26 października p. Sa­
wicki o godz. 7 wieczorem.

SKRZYNKA ROLNICZA l WIADOMOŚCI 
ROLNICZE.

inż, Tarkowski odpowie na skierowane za­
pytania w poniedziałek, 21 października i 25 
października. Wiadomości rolnicze będą poda­
ne w' dniu 22 października. Początek tych au- 
dycyj o godz. 7 wieczorem.

POLSKIE RYBOLÓSTWO MORSKIE 
W OSTATNICH LATĄCH.

Znany radjosluchaczom ze swych świefnvch 
pogadanek przyrodniczych prof, dr. Michał Sie­
dlecki, mówić będzie na temat rybołóstwa mor­
skiego w Polsce. Jest to temat bardzo ciekawy
1 aktualny, jak wszystko co wiąże się z naszem 
nowem, a tak dobrze rozwijająceni się życiem 
mors/idem. Pogadanki p. t,: „Polskie rybołó- 
stwo morskie w ostatnich latach", nadana zo­
stanie dfl. 21 października o godi. 17.45.

JAK POWSTAJE FILM RYSUNKOWY?
Filmy rysunkowy mt wielu miłośników Za­

śmiewamy się z przygód Mickey Mause t 
Trzech świnek, świetnych karykaturęk, grają­
cych jak prawdziwi artyści. Interesuje nas, jak 
powstaje tak’ film. nagrany nie przez ludzi, » 
świetnie narysowane figurki. Amatorzy filmu 
rysunkowego dowiedzą eię ciekawych rzeczy 
z odczytu dr. Jerzego Baumgartena p. t.: „F:!m 
rysunkowy" z cyklu „Wielkie i małe wy* 
r.:<*.ikł“, któ-e r - ny zostanie d<a 22 paź­
dziernika o godz. 17-ej.
JAK NALEŻY MAGLOWAĆ I PRASOWAĆ.

Prace związane z praniem i prasowaniem 
bieluny są uciążliwe i trudne, Wiek gosgodyń

napewno chętni? wysłucha praktycznych rad i 
wskazówek, jakich udzieli łm p. Irena Lrsińskn 
w swej pogadance dla kobiet p. t.: „Maglowa­
nie i prasowanie bielizny" dn, 23 października 
o godz. 12.15.

DYSKUTUJEMY.
W  związku z rozpoczęciem cyklu odczy* 

tów dyskusyjnych p. t,: „Dyskutujemy", który 
napewno wzbudzi wielkie ealnteresownrie 
wśród radiosłuchaczy. warto ®ę zastanowić nad 
tern, czem jest dyskusja i czy umiemy dyskuto­
wać tak, aby nasza wymiana zdań nie byis cha­
otyczną i aby data uczestnikom największe za­
dowolenie. \Yszysey, którzy chcą wziąć udział 
w radjowych grupach dyskusyjnych .powinni od­
czytu prof. Władysława Witwicklego p. t.: „Do 
to ’ jest dyskusja i jak ją trzeba prowadzić??" 
w dniu 23 października o godz. 17-ej.

JAK EUROPA PODBIJAŁA AFRYKĘ?
Drugi odczyt z cyklu „Podbój Afryki przez 

Europę" w opracowaniu prof. ja,na Dąbrow­
skiego zapozna nas % historją kolonizacji an­
gielskiej i francuskiej na terytoriach afrykań­
skich. Odczyt ten p. t.: „Kolonje angielskie i 
francuskie w Afryce" nadany zostanie dnia 
24 października o godz. 17-ej.

POLSKA WYSTAWA PŁYWAIĄCA NA DA­
LEKIM WSChODŻIE.

W reportażu p t.. „Polska wystawa pływa­
jąca na Dalekim Wschodzie" \nt. Ludwika 
Schmoraka omawia ogólno założenie tej cie­
kawej imprezy. Dalszych szczegółów dowiemy 
Sie z dwu kolejnych reportaży: „Polska wysta­
wa pływająca w Japonjf" dn, 26 października
0 godz. 17-ej.

„GŁA7 GRANICZNY",
Emil Zegadłowicz, poeta, dramaturg, po- 

wieściopisarz, esseieta i tłumacz — ma w swo­
im nierównym, aż nazbyt licznym dorobku kil­
ka tęgich dzieł scenicznych. Do najbardziej 
zwartych należy „Głaz graniczny", wystawio­
ny swego czasu w  „Reducie" i kilka innych. 
teatrach. Odczuwamy wpływy Wyspiańskiego i 
Rostworowskiego. Rzecz dzieje się wśród Gó­
rali i przemytników; opiewa niezależność zlo­
tów duchownych i swobodę życia w naturze. 
Utwór o głębokiem podłożu reJńgijneim i pięk- 
nych wartościach poetyckich. Fragment usły­
szymy z Poznania w niedzielę, dnia 20  paź­
dziernika o godz. 13.00 w  opracowaniu krytyka
1 poety Zenona Kosidowskicjjo,
„BIALI I CZARNI" — Z ŻYCIA MURZYNÓW,

Odczytanie fragmentu z książki Jerzego Gi­
życkiego „Biali j czarni" p, t.; „Pan komisarz 
Mikołajew", Znany znakomity podróżnik Jerzy 
Giżycki, jak nikt inny, przedstawił nam życie 
i obyczaje murzynów z Afryki francuskiej, [e. 
den z epizodów charakterystycznych usłyszymy 
w niedzielnej recytacji prozy dnia 20 paździer­
nika o godz. 14-ej. ,

WESELE HUCULSKIE,
W ramach audycji szkolnej dla dzieci star­

szych nadana będzie audycja słowno-muzyczna 
p. t.r „Wesele Huculskie" w opracowaniu Ed­
warda Szymańskiego i Władysława Macury. 
Barwny opis obrzędu weselnego, efcroju —
pieśni i muzyka weselna złożą się na zajmującą 
całość i pozwolą dziatwie z różnych dzielnic 
kraju przyjrzeć » ę  nieco bliżej, wciąż Jeszcze 
mato znanemu życiu górali huculskich w p:ą- 
tek, 20 października o godz. 12.15,

„GOŚCIE".
Odczytanie, opowiadanie Kazimierza Tru- 

cltanowstóego p. t.: „Goście". Będzie to opo­
wiadanie z lat dziecinnych, w których autor 
jako dojrzały człowiek uświadamia swoje prze­
życia z dziedzińshwa. Usłyszymy to opowiada­
nie w sobotę, dnia 26 października o godz. 
15-ej,

WIECZÓR LITERACKI Z WILNA.
Wieczór literacki, nadany z Wilna, poświę­

cony będzie ojrresowi życis Słowackiego, spę­
dzonego przez poetę w stolicy Gedymlna. Prof. 
Konrad Górski, jeden z najlepszych prelegentów 
radjowych, rwany krytyk scharakteryzuje tę 
epokę życia wieszcza. Audycja będzie ubarwio­
na fragmentami z dziel poety, odnoszących się 
do tego czasu jego tycia, Usłyszymy więc u- 
rywki „Godziny Myśli" t „Pamiętnika Kordja- 
na“ w poniedziałek, dnia 21 października o 
godz. 21 m. 30. ,

BOGACTWO ŚLĄSKĄ.
„Kilof bije — węgiel pryska". Pod pówyź- 

wzym tytułem nadana będzie pogadanka dla 
dzieci starszych o Górnym śiąelku. Pogadankę 
wygłosi Henryk Ładosz, zaznajamiając mło­
dociane audytorjum z bogactwami śląska, z 
najwaźnlejszeml ośrodkami przemysłowemi, a 
przedewszystkiem z ludem i piękną gwarą ślą­
ską Audycję urozmaica liczne .piosenki) i tań­
ce Wąskie w ppr. Władysława Macury we 
środę, dnia 23 października o godz. 14-ej.

RADJOWY KONKURS NA PIEŚNI LUDOWE.
Ogłoszony swego czasu przez Polskie Radjo 

konkurs a i zbieranie niewydanyeh drukiem 
pieśni ludowych przyniósł już ciekawy materjał

w postaci prawu? 500 pleśni. Specjalnie upro­
szona przez Polskie Radjo komisja najwybitniej­
szych specjalistów z dziedziny etnografji zbada 
autentyczność nadesłanych materjalów, poczem 
część z nich wejdzie w skiąd stałego repertua­
ru Polskiego Radja. Prawdopodobnie zebrany 
przez słuchaczy Radja materjat pozwoli na uzu­
pełnienie istniejących obecnie u nas zbiorów 
pieśni ludowych,

POLSKIE RADJO LICZY TYLKO 406.411 
ABONENTÓW — JEST TO STANOWCZO 

ZA MAŁC,
W  dniu 1 września Polskie Radjo miało 

406.441 abonentów, co w porównaniu z u- 
blogtym miesiącem stanowi wzrost o trzy ty­
siące.

Jest rzeczą charakterystyczną. 4* przyrost 
abonentów Radja zaczął się w tym roku już 
w sierpniu, podczas gdy w innych latach wzrost 
wykazywał dopiero miesiąc październik i li­
stopad, oraz, że ogólna cyfra abonentów Pol­
skiego Radja podczas wszystkich .miesięcy let­
nich przekraczało zawsze 400.000.

Pewna staDljizacja ilości abonentów w  
Polsce daje się zaobserwować po raz pierwszy 
dopiero w tym roku.

KONCERT Z  POLSKI NA CAŁĄ EUROPĘ.
Dnia 3 grudnia r. b. Polskie Radjo nada na 

wszystkie rozgłośnie europejskie specjalny kon­
cert muzyki polskiej, na który złożą się utwo­
ry Karłowicza, Chopina, Moniuszki 1 Szyma­
nowskiego.

JAKIE ODBIORNIKI PRODUKUJE SIĘ 
W POlSCE.

Poiskit. Radjo zwróciło się do szeregu wy­
twórni odbiorników w Polsce z ankietą, któ­
ra ma na celu ustalenie możliwej pełnej i do­
kładnej listy produkcji polskich odbiorników.

Po uzyskaniu odpowiedzi lista ta będzie o- 
publikownna i stanowić będzie pewnego rodzaju 
przewodnik dla kupujących, który pozwoli im 
wybrać najodpowiedniejszy dla siebie odbior­
nik.

ZEGAR, KTÓRY UŁATWIA SŁUCHANIE 
RADJA.

W  handlu ukazat się specjalnej konstrukcji' 
zegar, który połączony z  aparatem radjowym, 
samoczynnie otwiera i zamyka głośnik w żąda­
nej godzinie.

Zegar ten pozwala na słuchanie radja we­
dług pewnego wyboru w ustalonych porzednio 
godzinach.

UTWORY KOMPOZYTORÓW POLSKICH 
OFIAROWANE RADIOFONjł 

AMERYKAŃSKIEJ.
Statek „Piisudsk;", .który wyruszył w  pierw­

szą podróż do Ąmerypl. powiózł od Polskiego
Radja dla radjofonji amerykańskiej N. B. ,C. 
podarunek w postaci kilkunastu utworów kom­
pozytorów polskich. Utwory te włączone będą 
do bibljoteki muzycznej towarzystwa radiofo­
nicznego National Broadcasting Company, któ­
re odczuwa brak dziel kompozytorów polskich. 
Wysiano utwory Karłowicza, Moniuszki i No­
skowskiego.
LICZBA WIEJSKICH ABONENTÓW RADJA 

ROŚNIE, LECZ WOLNO JESZCZE.
Jak wiadomo, rozporządzeniem Ministerstwa 

Poczt i Telegrafów, obniżona zostaia opłata 
abonamentowa za korzystanie z radja dla pew­
nej katcgorji ludności rolniczej.

Obniżka abonamentu radjowego dla wsi wy­
wołała, zwłaszcza w województwach central­
nych Polaki, żywe zainteresowanie się radjem 
wśród tych warstw społeczeństwa, które do- 
tyębczaf z audycyj radiowych nie korzystały.

Ponieważ równocześnie z obniżką abona­
mentu radjowego wyprodukowano tani detek­
torowy odbiornik wiejski „Echo", liczba słucha­
czy wiejskich Polskiego Radja wzrasta z mie­
siąca na miesiąc.

W dnm 1 sierpnia Polskie Radio posiadało 
już prawie 50.000 abonentów wiejskich, którzy 
płacą za słuchanie radja miesięcznie 1 zł. Należy 
przypuszczać, że w miesiącach zimowych, któ­
re dla wsi są speclainie dogodną porą słucha­
nia radja, liczbą abonentów na wsi wzrośnie 
jeszcze bardziej.

CZY WIECIE, ŹE«
— Radjo w Rumwijl nadaje w każdą nie­

dzielę specjalną audycję, w której poszczegól­
ne ministerstwa kolejno ogfaszają swe rozpo­
rządzenia.

— Stacja radjowa w  Palestynie pracować 
będzie na tej samej fali, na jakiej pracuje an­
gielska stacja North Regionai.

— Rsdjo angielskie wypłaciło w ubiegłym 
roicu okoto stu tysięcy funtów tantjem autor­
skich.

— Wystawę radjową w Berlinie zwiedziło 
około pól miliona osób, w tern cudzoziemców 
było około 60.000,

— W Stanach Zjednoczonych teksty rekla­
mowe zajmują w programach radjowych 25 
proc. czasu. Oczywiście, że ną grube płatne.

— Anglji skonstruowano specjalny odbior­
nik dla niewidomych. Posiada on skalę z wy- 
puklemi nazwami stacyj, dzięki czemu nazwy 
ich można odczytywać dotykiem.

— Angija wyeksportowała w ostatnich mie­
siącach do Afganistanu 32500 aparatów radjo- 
w y d j , ,
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0  utworzenie biblioteki i arebiwnn lodowego
F undacja Dom Ludow y „W isla“ przy­

stępuje do stw orzen ia b ibljoteki i arch i­
wum ludow ego w  gm achu Fundacji. Ku- 
rato rjum , sp raw u jąc  opiekę nad tą  Fun­
dac ją  —  w osobach  b. posła i b. m inistra 
F ranciszka W ójcika , b. posła S tan is ław a 
S zczepańsk iego  i b. konsu la W ojciecha 
M archw ickiego  —  postanow iło  ow'ą rzecz 
p row adzić  w  tym  duchu, by zdołano na­
g rom adzić jaicuaj w iększą ilość dzieł, 
św iadczących  o  kulturze ludow ej, o jej ży­
w otności w  przeszłości, w  teraźniejszości 
i  o tern wszysitkiem, co będzie stanow ić 
podw alinę  now ym  dziejom  ludow ym . 
W  dziełach b ibljo tecznyeh i archiw alnych 
m a się spo tykać zw ierciadło  duszy chłop­
skiej, m ają się zna jdow ać dow ody jego 
w alk i, niety łko o byt m aterja lny , ale do­
w ody  m yśli narodow ej, dow ody w yciąga­
nia rąk do obrony  O jczyzny i O jczyzny 
ukochania .

Przez lała XX w ieku dokonali chłopi 
polscy więcej, aniżeli przez inne wieki. 
Należałoby zgromadzić we Fundacji „W i­
sła” wszystko, co się tyczy chłopskiej 
myśli ł chłopskiego wyczynu. N ależałoby 
p rzekazać  to następnym  pokoleniom  ludo­
wym do naśladow an ia  w  pietyzm ie dla 
przeszłości.

D latego  Kuratorjum zw'raca się do 
wszystkich, by raczyli ofiarow ać na rzecz 
te j ludowej biblioteki i archiwum funda­
cyjnego ze swych zbiorów wszystko, coby 
się do celów bibljotecznyeh i archiw al­
nych nadaw ało: książki, manuskrypty,
pisma, listy, dokumenty polityczne, wyro­
ki sądow e, prace naukowe niedrukowane, 
pamiętnik! chłopskie, poezje i t. p. Z gro­
m adzim y to w szystko w gm achu F unda­

cji i przekażem y um iejętnem u rozm iesz­
czeniu. S tw orzym y skarbnicę, z k tórej bę­
dą mogli ko rzystać  chłooi, uczeni, h isto ­
rycy. Z bierzem y w szystko, co się da —  
dla zaśw iadczenia , że chłopi żyli nietyłko 
chlebeni i słowem Bożem, ale rozw ijali 
sw e myśli i prężyli ram iona do czynów  
godnych najlepszych synów  O jczyzny.

P rosim y w ięc o dopom ożenie nam  w 
zam yślonem  dziele i, o fiarow an ie  tego  
w szystk iego, coby się dla b ib ljo te ki i a r ­
chiwum ludow ego nadaw ało .
Kuratorjum Fundacji Dom Lud. „W isła” 

w Krakowie:
Franciszek W ójcik, mp.

W ojciech Marchwicki, mp.
Stanisław  Szczepański, mp.

WALNE ZGROMADZENIE Ludowego To­
warzystwu Wydawniczego „Piasta", spółdziel­
ni zarejestrowanej z odpow. udziałami w Kra­
kowie odbędzie się w dniu 13 listopada 1935 r. 
o godz. 10 przedpoł. w lokalu spółdzielni w 
Krakowie, Mały Rynek 4, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie Dyrekcji 
za rok administracyjny 1934-35, 3) Zamkmięce. 
rachunkowe za rok gospodarczy 1934-35, 
4) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej, 5) Dyskusja i wnioski.

W razie braku statutowej ilości udziałow­
ców następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11-tej 
— bez względu na ilość udziałowców.

Zamknięcie rachunkowe i bilans za rok 
1934-35 można przeglądać wcześniej w biurze 
administracji „Piast".

Prezes Rady Nadzorczej W. Marchwicki mp.

Y a g lB « « »  U  n a »
można najtaniej i na ogod- 
nycti warunkach zakupić 
d o b r a  m a s i y n v  d o  
s z y c i a  I h a f t u  już po­
cząwszy od z t .  1 6 0 . -  
Nasze maszyny haftują, ce­
ru :ą. szyją lacetem oraz 
wstecz tak, że nadf-ją się 
do Każdego przennsłu.
Do każdei zakup on j ma­
szyny dodajemy kilku urto- 
letmą gwarancję oraz bez 
płatny kurs nauki szyc a 
i haftu.
Zwrórcie s 'ę  do nar, a my 
dokładnieszemi wskazów­
kami W as objaśnimy.

F abryczny  skład m aszyn do szycia, row erów , patefonów , 
płyt o raz części do t y c h ż e .

KRISCHER, Kraków, ul. Zwierzyniecka 6.

Jfest n a  s p r z e d a ż
w Sro tkowej Małopolsce pow. 
Brzozów, stacja kol. i pocz. Dy­
nów, o k o ł o  1 1 6  m o r g d  w 
n a d e  s i e j  z i e m i  po obu
stronach główn go gościńca 
położonej, drenowanej, co roku 
nawożonei,  ora/, o k o ł o  1 2  
b u d y n k ó w  g o s p o d a r s ­
k i c h .  murowanych, dachówką 
mb blachą krytych. Zgłoszenia 
do Admimstrr cji pod „Cedron"

f l a p i e c a f c i e

Jłtsma
£ u d a iv e

Poiar barakach 
w Bronowicath

W  ub. sobotę w y b u ch ł p o ża r \y b a ra ­
kach, za jm ow anych  P rzez junaków  z o- 
cho tn iczych  d rużyn  roboczych  w  BronO- 
wicach Małych. Zapalił się p a rte ro w y  
d rew n ian y  b arak , o pow ierzchn i 196 rn. 
kw adr., k ry ty  papą. W  b araku  ty m  był 
sk ład  sło tny, sto larn ia , i stajn ie . W  chwiii 
p rzy b y c ia  s tra ż y  pożarnej z K rakow a 
po łow a dachu b y ła  już spalona. P o  2-go- 
dzinuej akcjj ogień ugaszono  całkow icie. 
O gień pow sta ł p rzez  zap rószen ie  ognia 
do sk ładu  s łom y . S zkoda w ynosi LOOO 
z ło tych .

OSNricfi wertroią sfndenfów
W poniedziałek przed południem przytrzy­

mała policja rybnicka pewnego osobnika, któ­
ry sprzedawał zwykły syrop jako czysty miód 
pszczelny. Osobnik ten pochodzi podobno z 
Oświęcimia, zaś „miód" kupował on w Sos­
nowcu w cenie po 1,60 z!, za litr, a sprzedawał 
go za 4 do 5 zł. Wobec tego, że cena za litr 
miodu czystego jest na miejscu o wiele wyż­
sza, miał on wielki popyt. Dopiero po niewcza- 
sie przekonali się naiwni nabywcy, że padli 
ofiarą oszustwa. Oszust dodawał do syropu u 
góry w butelce czysty miód z woskiem, tak, 
że miało się wrażeniem, iż kupuje się rzeczy­
wiście czysty miód.

Podobnych oszustów przytrzymała również 
straż graniczna, którzy sprzedawali srebrne na­
krycia stołowe po 40 zł. za komplet. Przyciśnię­
ci do muru, oszuści przyznali się, że nakrycia, 
które składały się z łyżek, widelców i noży 
oraz łyżeczek do kawy, skupowali u Wolwortha 
w Gliwicach i Bytomiu i przemycali je następ­
nie z Niemiec do Polski. Wyjawili oni również 
nazwiska 5-ciu nabywców nakryć. Straż gra­
niczna skonfiskowała je i spisaia protokół. (B)

Samorząd Warszawy
O kres u rzędow ania obecnych tym cza­

sow ych w ładz m iejskich w W arszaw ie  u- 
pływ a 31-go  m arca przyszłego roku. Rząd 
nie ma zamiaru przedłużać tego terminu, 
a  zatem od 1-go kwietnia 1936 r. W ar­
szaw a otrzym ałaby spowrotem sam orząd.

Nie będzie to jednak  pow ró t do ustaw y 
sam orządow ej, obow iązu jące j w innych 
m iastach, ale specjalny ustrój.

W ybory  do rady  m iejskiej, k tó re  o d ­
byłyby się w m arcu przyszłego roku, nie 
będą  rozp isane na podstaw ie  ogólnej o r­
dynacji w yborczej od rad  m iejskich, ale 
przed wyborami ma Sejm uchwalić spe­
cjalną ordynację dla W arszaw y, której 
projekt jest już opracowany.

Szczegóły tego pro jek tu  trzym ane są 
w tajem nicy, jednak  z a sa d a  ma być ta 
sam a, co przy ordynacji sejm ow ej, t. zn. 
będzie chodziło o usunięcie wpływ,' stron­
nictw politycznych na wybory.

___________________________ Nr. 4Z_

NIEZAWODNY KONTAKT ZE SZCZĘ­
ŚCIEM.

N a jd łu ż sz y  je s t  sezon.. .  ludzkie j  b iedy. 
T r w a  niek iedy  ( n a w e t  p rzew ażn ie )  la tam i.  
G ru n t  —  nie p rz y z w y c z a ja ć  się do teg o  po ­
dłego s tanu ,  ale w c iąż  o d w a ż n ie  b u n to w a ć  
się, iść n a p rze k ó r ,  dąży ć  k r o k  za  k ro k iem ,  
p o k o n y w a ć  t ru d n o śc i ,  k ru sz y ć  skałę. ..

Nie n a le ży  z ro z p ac zą  bezradn ie  p a trz eć  
ja k  m ija ją  n a jp iękn ie jsze  lata. Nie w olno  
trac ić  nadziei  na  o d m ian ę  losu... N ie  w s z y s t ­
ko  s t raco n e !  M a m y  p ra w o  do szczęśc ia!  Bę­
dz iem y  się dob ija l i  do tw ie rd z y  F o r tu n y .  T a  
tw ierdza ,  k tó r a  przec ież  częs to  o tw ie ra  sw o je  
b r a m y  dla w y b ra ń c ó w ,  j e s t  L o te r ja .

B ile t  lo te ry jn y  daje  n a m  p ra w o  uW eganła  
się o ł a sk aw y  u śm iech  F o r tu n y .  Z w łaszcza  
są te zaw o d y  u ła tw io n e  w n o w e j  34-ej L o te -  
rji. Z naczn ie  więcej w y g ra n y ch ,  w ięce j  szans ,  
większe  sum y , d o d a tk o w e  w y g ra n e  dzienne,  
bezp ła tn e  c iągn ien ie  w ie lkanocne .  L o te r j a  
s ta ła  się  obecn ie  na jzupełn ie j  p o w s z e c h n ą  
kon ieczn o śc ią  p o d t rz y m a n ia  n ad z ie i  w ma­
sach  ludzkich.

N ab y c ie  losu je s t  d o b ry m  p o czą tk iem .  A l t  
nabycie  lo su  w  szczęś l iw ej  k o lek tu rze  W o la ­
now a ,  t a m  w łaśn ie ,  gdz ie  o s ta tn io  pad ły  wie l­
kie w y g ra n e  po  Zł. 300.000, 200.000, 150.000, 
100.000, 50.000 i wiele innych ,  to  ju ż  zdecy­
dow an e  wejście  na d ro g ę  n a jpew nie j  w io d ą c ą  
do jedne j  z ty s iąca  w y g ra n y c h .  T o  k o n ta k t  
ze  szczęśc iem  niemal n iezaw odny!

Z ap am ię ta jc ie  więc d o k ład n y  ad res  tej  
szczęśl iw ej  k o lek tu ry :  J. W o la n o w ,  W a r s z a ­
wa, ul. M a r s z a łk o w s k a  154, k o n to  P .  K . O . 
18.814.
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m o le  otrzym ać kr id y  czytelnik niniejsze ąo pism a.
Z o k u li otwarcia, działu wysyłkowego, jak równie* celem zwerbowania eobta 
stałych kliientów l rozpowszechnienia naszych towarów wśród najszerszych 
w.,retw konsumentów naszego kiaju, postanowiliśmy rozdzielić COu m .e- 
m jl p o  SU  o ty c i*  * r  g a  ó w i e  p ,między klientów, którzy nadeś'» 
m e e z a ^ Jy  °  kompletów l aałączą prawidłowe rozwiązu

0  Jaśnienie: w 8 wolnych kratek należy wstawić liczby 
uowoine od 1 - 9  w ten sposób,aby suma ich we wszystkich 
kierunkach dała liczt.ę 15. -  Me hacząc na wielkie pru. 
mje piemężne, postanowiliśmy również obniżyć cen r r n  
szych Kompletów du minimum Ce ero zwalczania nieso. 

lidnycb firm, które w y s y ła j  tandetę t.tem eamem szkodzą naszef firmie, 
słynącei ze swei solidności, postanowiliśmy wysłać 30,000 kompletów pierw, 
ssorzędnych towarów po cen,e reklamowej.

NASZE REKLAM O WC KOM PLETY. TO*/# ZNIŻKI. 
T Y L K O  Z A  Z Ł .  10,65

wysyłamy: 4 mtr, materiału na modną suknię damską w piękne wzory ł rirst* 
me obe nego sez mu, l chustkę zlnn wą w kiaiy jasne lub ciemne, 1 p. pan> 
tolil damskich (podać lozmiar obuwia), 1 pullower damski naunudnie szy 
„ostatrn m y k  mody*. 1 aoszuią d arn ią, l u k s u s y  s ładnem wstawieniem 
ledwabneni w kolorach wszystkich (według iąasmai, l p retorm z elasty­
cznemu iry-utu we wszysU.oh rozmiarach, 1 p. p< rteaoch damskich ienwą- 
tmycb w u .sKou.iym gaiuuku, 1 p. ręrawiczek damskich, eleganckich 3 chu. 
steczki damek,#, oatystowe z ledwabuą oowódką, 1 i a sek i 1 apaszkę',szsl) 
czysto wełnianą bardzo modną w piękne wzory, —  Taki koinnlei w 
piut WsŁu-zędnyui gatunku tylko sa sł. 12 gr. 85.

T Y L K O  E A  Z A .  10.50
wysyłamy: !  ubranie męskie, gładkie lub deseniowe, kolor według iąóa- 
nią, o dobrem wykończeniu (od uutneru 46- 52), i  swetr-puHower messi, 
żakatdowy nardzo moduy, spec alny na siu ę. l  koszulę męską w dobrym 
gatunku, ! p. kalesonów białych, 1 pasek zamszowy do spodni 1 p. ek-Tpa. 
tek jedwahisiyoh 1 3 chusteczki męskie z ładnym, kolorowym szlakiem Taki 
sam komplet w pierwszorzędnym gatunku tylko sa sŁ 12 gr. aa

T Y L K O  Z A  Z A .  22.—
wysył m y: I sztukę plórna białego 17 mtr. na bieliznę ws-elkleg® rodza'u 
Juo pościel w o. dobrym gatunku, 2 k łdry pikowe na łóź.a w evgancnie 
kwiaty żŁ-ardr,w„ w dobrym gatunku. 6 mtr. Usnęli bie iźniane), miękkie*
i puuzystei na wszelką bieliznę, pyiamy 1 szlatroki, t> m r. zefiru v- m i.nu
Srążki na koszule mę kie, dziei na i 6 11 tr. ręcznikowego czysto b stego w 

s ki lub 6 tęcz dków wafi wych z frendzlami. Taki sam komplet w pierwszo- 
rzędnym gatunku tylko za zł. 25 gr. 3 . -  Kompety powyższe wysyłamy 
la  zaliczeniem pucztowem na listowne samówienie. Płaci się przy od 
biatza na puozole.

BEŻ KYZYKa: Jeżeli towar nie podoba się, przyjmujemy gs z powrotem.
*  pieniądza sa takowy natychmiast zwiaoamy.

Adresować: Firma „PO LSK A TK AN IN A", Łódź, ul. Moniuszki 3. Oddz. A  11.
Zaznaczamy, iż nie jest to żadna loterja, ani losowanie, tylko każdy, kto nadeśle pra­

widłowe rozwiązanie szarady wra2 z zamówieniem może otrzymać 50 złotych w gotówce. — 
Podział i wysyłanie nagród odbędzie się 35 października 1935 r. — Oprócz nagrody pieniężnej 
dołączamy do każdej paczki miłą, wartościową premję.

•N

•>  CENNIK O G ŁO SZ EŃ :
S tro n a  ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzie li się na 4 szpalty.

60 gr 
25 gr 
50 m

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ..................
Caia strona t y t u ł o w a ...............................   . . .

• • 
• •

3 zł 
450 zł 
600 zł

Cała strona b-szpaltowa po t e k ś c i e ....................................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy I na ostatniej 

50%  aroźej.

350 z>ćgłoszenta na I stronie /a I mm 1-szpaltowy . .
Owykłe ogłoszenia na str. (-szpalt. za 1 wiersz tnm 
W tekście na str. 4 -tzpalt. za 1 wiersz mm . ■ .
O l ro sz e n ia  ty lk o  aa ę o tć w k ę .  -  źa terminowy truł; \  . nbr.st.acja rrt odpowiada. - .Jeny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszę" 

W ychodzi raz w t y g o d n i u .  rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w tygodniu!


